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Gawędy naukowo-gospodarskie
przez A. Trylskiego.

IV.
O c h o r o b a c h  r o ś l i n  k ł o s o w y c h .

Przechodzimy znowu do chorób roślin kłosowych.
Te podzielić można na dwojakie, t. j. wewnętrzne i ze­

wnętrzne.
Przyczyną tak jednych jak drugich są grzyby i pasożyty, 

których mikroskopijne nasionka już to wraz z siewem dostają się 
do ziemi, już to z powiewem wiatrów z dalekich przybywając 
stron, na młodocianych osadzają się roślinkach.

Do wewnętrznych chorób zaliczyć wypada: śnieć pyłkową, 
śnieć wilgotną i głownicę.

Do zewnętrznych przedewszystkiem rdzę.
Śnieć pyłkowa i pylasta objawia się na owsie, jęczmieniu , 

prosie, pszenicy i kukurudzy. Grzyb uredo corlo (de Candolle) 
albo uredo segelum (Linneusz) rozwija się w kwiecie, niszcząc 
zarodki ziarna i kiedy kłos dochodzi do dojrzałości, zamiast ziar­

nek, znajdujemy wewnątrz czarny smolący pył, 
który wysypuje się i z wiatrem u la ta , zarażając 
inne obok rośliny.

Pyłek czarny składa się z kulek nadzwyczaj­
nie małych, na wpół przezroczystych, które z po­
czątku nieco są kleiste, później wszakże zupełnie 
wysechają.

Fig 12. przedstawia kłos pszenicy, cierpiący 
na śnieć pylastą.

Skoro tylko śnieć rzuci się na roślinę, ta 
mizernieje i widocznie od sąsiednich się wyróżnia, 
kolor jej blednie, przestaje rosnąć, a gdy już pa­
sożyt się wykształcił, wówczas rolnik dowiaduje 
się z czem ma do czynienia.

Dla pszenicy śnieć pylasta mniej jeszcze 
jest szkodliwą, ile że wiatr ociera pył przed żni­
wem i to tylko dostaje się do stodoły, co w po,- 

*.K. .... chewce okalającej ziarnko zostać mogło. Zjarzyna- 
Kolnik. Tom IX. 1 4
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mi rzecz się ma inaczej; tu  rozwijanie się pasożytu 
idzie pomyślniej, a zwłaszcza też rozmnażanie się 
jego z nasienia.

W ilgotne i ciepłe la ta  szczególniej tworze­
niu się śnieci sprzyjają. Śnieć wilgotna a klei­
sta  (uredo caries) jest grzybem podobnie jak  po­
przedni, napada on przeważnie pszenicę. Choroba 
rozwija się wewnątrz ziarnka, takowe traci zu­
pełnie pierwotną formę i zamiast mąki wypełnia 
się rodzajem brunatnego proszku.

Fig. 13. przedstawia kłos ca­
ły , fig. 14 . powiększone przecię­
cie chorego ziarnka.

Proszek śnieci kleistej jest 
lepki, daje się gnieść w palcach 
i urabiać, po dojrzeniu wydaje 
rozgnieciony obrzydliwą woń zgni­
łych ryb.

Pyłek jeduakże ten trzyma 
Fig. is. Kg. w. Bję razem i w iatr go nie roznie­

sie tak, jak  pyłka śnieci p y la s te j, wszakże przy mloćbie jedno 
ziarno od drugiego zarazić się może, a ztąd zboże takie nigdy pe­
wnego nie daje nasienia. Rozmnażanie tak jednego jak drugiego 
pasożyta, następuje przez ich nasionka (sporangiai ,  które są dro- 

bniuchuemi kuleczkami i pod mikroskopem 
przy pięciusetrazowem pow iększeniu, za- 

’ 0 oo° ledwie jak  ziarnka prosa przedstawiają

°!g® n Si(? iflS' 1 
§°%  Pojawianie się tak jednej jak drugiej
° ° śnieci przypisywać należy mgle, ciepłu i ró-

15- znym atmosferycznym zjawiskom. Przy usu­
nięciu jednak teorji samorodności (generatio aequivoca vel spon­
tanea) przypuszczać w ypada, że jedyną przyczyną powstawania 
śnieci, jako pasożyta, jako grzyba, jest zarażenie t. j. przeniesienie 
z miejsca na miejsce z nasieniem lub przez wiatry. Często siejąc 
najzdrowsze na oko nasienie, zasiewany z niem niedostrzeżone 
okiem ogromne ilości nasionek śnieci, a jeżeli wyobrazimy sobie, 
że jedno ziarnko miljony wydać może sobie podobnych, łatwo 
przyjdziemy do przekonania, że ustrzedz się tej klęski jest rzeczą 
nieinożebną.

Jeżeli jednak niepodobna jest się ustrzedz, to możemy w po-
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Iowie zaradzić złemu, bajcując nasienie w płynach gryzących, któ­
re zniszczą zarodki znajdować się mogące na ziarnkach do siewu 
przeznaczonych. Takiemi płynam i są roztwory siarczane miedzi, 
cynku, arszeniku, wapua, soli kuchennej, soli glauberskiej, i m ię- 
szaniny tych rozczynów pomiędzy sobą.

W apno, którego większa część rolników używ a, jest za sła ­
be i skutki też jego są mniej widoczne; więcej skutkuje ono prze­
ciwko wronom, które wapnowanej pszenicy nie zjadają, niż prze­
ciw chorobie, na pokonanie której bywa przeznaczane. Domie­
szanie doń soli kuchennej, siłę działalności znacznie powiększa.

Z doświadczenia polecić możemy związki miedzi i cynku, te 
stanowczo niszczą zarodki pasozytne, o czem coroczne używanie 
tych rozczynów dostatecznie nas przekonało.

Profesor Krocker w Prószkowie robił następujące doświad­
czenia: nasionka rdzy moczone przez 24 godzin w roztworze guana 
pękały i wypuszczały z siebie nitki, zwykły objaw rozmnażania 
się tego rodzaju grzybów; gdy je jednak zanurzono przez chwilkę 
w roztwór siarczanu, cynku lub m iedzi, a następnie po wysusze­
niu moczono w roztworze guana, już znaku życia nie dawały, co 
je s t najlepszym dowodem, że siłę żywotną utraciły .

Dombasle plzywodzi jako bardzo skuteczny środek bajcowa­
nie w roztworze soli glauberskiej i wapna.

W prawdzie rozczyn ten to ma nad poprzednim pierwszeń­
stwo, ze zdrowiu siejących ludzi nie szkodzi, ale czy równie s ta ­
nowczo działa, pozwolimy sobie wątpić. Już to bajcowana m ine­
ralną substancją pszenica, powinna siać się -siewnikiem, zresztą 
w każdem średniem nawet gospodarstwie siewnik je s t narzędziem 
niezbędnem.

Czy tego, czy owego sposobu użyjemy, należy mieć na wzglę­
dzie, aby zboże jak najdokładniej oczyścić, a wszystkie niedorodne 
ziarnka, w pomarszczeniach których mikroskopijne kulki łatwo 
się ukrywają, silnym wiatrem odpędzić i tak wybrane nasienie 
bajcować. Bajcowanie odbywa się, albo zlewając rozczynem kupę 
zboża i takową przerabiając szuflami, albo maczając zboże w na­
czyniach napełnionych rozczynami. Tak przygotowane zboże d łu ­
żej jak 12 godzin leżeć nie może i powinno się wysiać, dla tego 
też należy wieczorem tyle tylko zabajcować, ile do wieczora na 
drugi dzień wysiać można.

Głownica albo sporysz (secale corunlum) jest twardym, k ru ­
chym, owalnym, często spiczastym tworem, wewnątrz popielato,

14*
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zewnątrz zaś czarno w fioletowy odcień 
wpadającym zabarw iony; rośnie tam, 
gdzie ziarnko rosnąć powinno (fig. 16.) 
W ielkość glownicy przenosi rzadko 
1 cala, zwykle zaś ma ono długości 
y B— *A cala. W  stanie świeżym mięk­
ką jest i rozgnieciona wydaje woń ze­
psutego miodu, jedynie cierpi na nią 
żyto, którego waga do wagi glownicy

ma się jak 14 : 9. De Candolle nazywa glownicę Sclerotium cla-
vus i utrzymuje, że rozszera się za pomocą nasionek które pod
mikroskopem wyglądają jak je fig. 17. przedstawia.

. . Tessier i Bose twierdzą, że
miejsca niektóre wilgotne sprzy- 
ja ja  rozwijaniu się szczególnego 

^ ^  tego tworu. Co dziwne jednak,
K 17 to że rośliny w środku pola zwy­

kle mniej cierpią, niż z brzegu, zdaje się to za słusznością tej 
hypotezy przemawiać. Są pewne okolice tak w tym  względzie 
nieszczęśliwe, że glownica nawiedza je rok rocznie, i to tak obficie 
się tworzy, że czasami '/ 5 całego plonu wynosi.

Glownica nie zawiera w sobie ani krochm alu, ani cukru, ani 
białka, ani żadnej m aterji zdrowej, którąby żyto zawierało; składa 
się z amonjaku, ciała azotowego, m aterji olejowej i silnie działa­
jącego pierwiastku ergotyny.

Prócz szkody, jaką wyrządza glownica przez zmniejszenie 
plonu, niebezpieczną jest i z tego względu, że posiada własności tru ­
jące, a w większych dozach domieszana do m ąki, wywołuje silne 
chorobliwe u ludzi objawy. Medycyna skorzystała też z tego i 
glownica ma w niej obecnie rozliczne zastosowania; jako antydot 
przeciw niej służy cukier.

Środka na uchronienie się od tej klęski niemasz, ale jeżeli 
się trafi, należy koniecznie zmienić nasienie, a swego zupełnie nie 
używać.

Rdza  jest chorobą zew nętrzną, powierzchowną. Objawia się 
raptownie na słomie i plewie zbożowej. Raptowne to zjawienie 
się jest rzeczą bardzo naturalną. Grzyb (uredo cerealium) wiel­
kości ł/*._ 1 /* obsiadający na słomie i plewie jak to już po-
jwiedzieliśmy, nie zwraca na się uwagi rolnika, albowiem ledwie 
est widzialnym {fig. 18.), w powiększeniu plamki te wyglądają tak
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Fig. 20.

Fig. 18.

Fig. 16- F ig . 21.

jak na figurze 19. Po doj­
rzeniu grzybów pęka i roz­
siewa pyłek żółty, na po­
wietrzu ciemniejący i wów­
czas dopiero rolnik poznaje 
b iedę , jaka go nawiedza. 
Fig. 20. przedstawia grzy­
by rdzy w stadjum pęka­
nia, fig. 21. już po pę­
knięciu.

Pyłek wysypujący się, 
widziany pod mikroskopem, 
wydaje się drcbnemi kulka­
mi, które przy powiększe­

niu 500razowem już dokłanie dają widzieć w swym środ ku dro­
bniejsze kuleczki, będące zarodkami (sporangia) grzyba. Zarodki 
te wiatr unosi w dalekie strony i zarażenie następuje na nowo. 
Wilgoć i ciepło jak zawsze tak i tu sprzyjają najwięcej, zwłaszcza, 
jeśli po mgłach śłoóce świeci bystro. Im rośliny są silniejsze, 
tern rdza więcej im szkodzi, jeżeli już po wykłos zeniu się padną, 
ziarnka tworzą się z trudnością, pozostają chude i niekształtne. 
Pasożyt ten na wszystkich wegetuje zbożach — tak dobrze aa 
pszenicy, jak na życie, jęczmieniu, owsie i t. d.

Niema środka zapobieżenia z łem u , w nowszych czasach 
miano berberys za przyczynę rdzy, ponieważ takowy prawie zawsze 
rdzą bywa okryty. Nie ulega też wątpliwości, że sąsiedztwo ber- 
berysa do pomnożenia tej klęski przyczynia się niepomalu , prze­
konano się jednak, że berberys tak samo jak zboże cierpi od rdzy,

a więc jej nie wytwarza; przekonano 
się dalej, że czasami i berberys by­
wa od niej wolnym , zatem hypoteza 
ta  upadła jak wiele innych.

Figura 22. przedstawia sporan- 
Fig. 22. gia czyli zarodki rdzy.

S V | | s >
* / n

O bydle rogatem.
Przez D. A. (C. d.)

Na stokach gór Alpejskich, w okolicach z temiż granicząee- 
mi, a nawet rzeeby można w większej części południowych Nie-



_  206  —

miec napotykamy bydło o maści, bądź to jednostajnej, przechodzą­
cej odcienia kolorów od ciemno gniadego, aż do żółto siwego, lnb 
o p 3trokaeiznie najrozmaitszej, które kształtam i swymi, nader ró ­
wnymi i zaokrąglonymi budową silną i k rę p ą , łbem  krótkim  i 
szerokim , podgardlem zaś silnie zwisającym, i krzyżem foremnie 
wyniosłym, na pierwszy rzu t oka przedstawia się nam  jako naj­
wierniejszy typ bydła górskiego! Bydło to zachowujące typ ogól­
ny, różni się’ zwykle tylko maścią i budową większa lub drobniej­
szą, i w czasach nowszych podzielone zostało na rozmaite rasy, 
raczej pojedynczych okolic, gór lub dolin, niż to na rasy krajowe.

W  samej Szwąjcarji obejmującej powierzchnią swą zaledwie 
siedemset kilkadziesiąt mil kwadratowych, a zatem bedącej nie­
spełna o jedną piątą cześć więks/.ą od przestrzeni, k tórą  zajm uje 
obszar porzeczny Dniestru, istnieje kilkanaście ras bydlęcych, lub 
n. p. w S ty r j i , gdzie bydło miejscowe według różnic przyjętych 
dzieli się na osobnych ras pięć.

Ten to więc podział bydła gór południowych na najdrobniej­
sze rasy, nazywane bądź to nazwami pojedynczych kantonów lub 
też wzgórz gór i d o lin , chciejmy tłumaczyć zarówno dążeniem 
mieszkańców krajów Alpejskich, by czystą krew w pewnych u sta ­
lonych już rasach utrzymać, jak niemniej okolicznością, iż w po­
łożeniu geografieznem w jakiem znajdują się Szwajcarja, Tyrol, 
S tyrja i t. d., gdzie stan roślinności, ogólna ku ltu ra , a wreszcie 
k lim at, prawie co mil kilka odmiennymi są, wytworzenie się od­
rębności charakterystycznych u bydła , chociaż jednego pochodze­
nia, lecz w odmiennych warunkach zostającego, było nieuniknio- 
nem, a przeto i podział tegoż na rasy najdrobniejsze sta ł się 
koniecznym.

Dość porównać jednomaściste bydło kantonów Szwyc, Zurych 
i Lucern, z tymże bydłem w kantonach górzystych Unterwałden, 
Tessin i Oberwalis, ażeby się przekonać, o ile korzystniej pro­
duktywność ziemi pierwszych, klim at zaś łagodniejszy, wpłynęły 
na rozwój indywidualny i wytworzenie się własności dodatnich u 
bydła, chociaż tej samej rodziny lecz w odmiennych warunkach 
zostającego. Gdy bowiem w okolicach Zurychu kantonie Szwyc 
widzimy bydło o budowie kolosalnej, którego wagę przeciętną na 
1.060 do 1.200 funtów, mleczność zaś na 1.500 do 1.800 kwart 
rocznego wydoju obliczają, już w kantonach wspomnianych T essin  
i Oberwalis zwykła mleczność i waga bydła w stosunku do tych­
że rasy Szwyckiej, najmniej o 1/s część spada. Nadto przez
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nieustający mozolny ruch po szczytach gór, stwardnięcie muszku- 
lów w tym stopniu następuje, iź mięso bydła tego jako nader ły ­
kowate, to jest grubo włókniste, na targach najmniej poszukiwa- 
nem bywa.

Toż samo widzimy zestawiwszy porównawczo bydło tyrolskie 
w żyźnej dolinie MontafuD, z bydłem tego samego pochodzenia 
w innych częściach kraju tego.

Gdy pierwsze, żywione na pastwiskach porosłych bujną i ob­
fitą  trawą, utrzymywane zimą pożywną suchą karmą, chronione zaś 
od gwałtownych przejść atmosferycznych położeniem samem, łączy 
w sobie każda z tych zalet, które pięknością form , cienkością 
skóry, delikatnym włosieniem . a w końcu mlecznością wielką i 
i kwalifikacją do pociągu nazywany, już pokrewne mn bydło 
w okolicach uboższych, przedstawia nam sie jako mało mleczne, 
mniejsze w budowie i odznaczające się grubą kością.

Rzecby przeto można, iż w tym samym stosunku, w jakim
przedstawia nam się urodzajność i klimat pojedynczych okolic 
krajów Alpejskich, widzimy również i  rasy bydła w swej 
jakości.

Rasy Szwajcarskie, Szwycka i Berneńska; Styryjska, Murctba- 
lery i Mariabofery; Bawarji i Yoralbergu Alsrauerska, one to ma­
ją  siedlisko w najżyźniejszych okolicach krajów wspomnianych, one 
następnie uważane sa za najleosze bydło gór Alpejskich, i je ja ­
ko takie obieramy sobie za przedmiot naszego opisu.

Gdy porównamy rasę berneńską z szwycką, to okaże się
nam, iż o ile pierwsza w każdym razie jako cięższa uważaną być
musi, o tyle znów foremnością kształtów, maścią najrozmaiciej 
srokatą, ustępuje ona pierwszeństwo rasie szwyckiej, jako jedno- 
maścistej, i  nader równej w budowie.

Mleczność zaś, usposobienie do pracy lub opasu, są prawie 
bez różnicy u obu tych ras.

Odmienniej jednakże przedstawiają nam się Ałgauery, gdy je 
porównamy z rasą szwycką i berneńską.

Pierwsze są znacznie lżejsze, lecz natomiast z natury ruchli­
wsze i  mleczniejsze, zaś najbardziej cenione są one z tego wzglę­
du, iż przy żywieniu czy to na pastwiskach lub w stajni, są za­
równo mleczne, gdy właśnie jest to ujemną stroną rasy szwyckiej 
i  berneńskiej (jako bydła mlecznego), iż utrzymywane na stajni 
raczej w tłuszcz niż mleko zmieniają spożytą karmę.
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Porównywując bydło styryjskie to je s t  Mariahofery i Murc- 
tha lery  z Szwycami lub bydłem berueftskiem, wyznać musim y, iż
0 ile takowe w tym  porównaniu pod względem wagi mniej ko­
rzystniej przedstawiają się, o tyle znów łącząc w sobie każdą 
z dodatnich s tron  bydła gór A lpe jsk ich ,  dla nas specjalnie są 
nadzwyczajuej wartości.

J a k  wiadomo Miircthalery i Mariahofery, jakkolwiek w cza­
sach dzisiejszych należą one do jednej wielkiej rodziny bydła gór 
południowych, jednakowoż pierwotne ich pochodzenie je s t  od bydła 
węgierskiego a względnie południowo-wschodniego, są one przeto 
jedynem  bydłem z ras  uszlachetnionych, które krwią i pierwotnem 
pochodzeniem pokrewnem jest z naszem bydłem krajowem.

Chociaż więc oceniając własności bydła rasy  szwyckiej, 
berneńskiej i algauerskiej, pozwolimy sobie u t r z y m y w a ć , iż tako ­
we łącząc w sobie, rzecby można w zdrobnieniu , każdą z charak­
terystycznych własności najpierwszych ras  bydła w Europie, to 
jednakże dla znacznej części gospodarstw naszych, a mianowicie 
dla tych, u  k tórych  hodowla b y d ła , bądź to z n a tu ry  gospodar­
stwa, nie może być jednostronną, i obejmywać musi dochody 
z mleka, opasu i chowu bydła roboczego, lub też, gdzie żywienie 
bydła je s t  więcej esencjonalnem niż obfitem*), jako najbardziej zaleca­
jącą  się rasę  bydła uważamy Mariahofery i Miircthalery, a szcze­
gólnie o s ta tn ią ,  ze względu na jej znacznie większą budowę 
od pierwszej.

Zapatrywanie nasze uzasadniamy tą  okolicznością, iż gdy 
(o ile to z doświadczenia twierdzić możemy) inne rasy  bydła a l ­
pejskiego. jedynie w czystej krwi z powodzeniem u  nas prowadzo­
ne były , użycie M urcthalerów  do poprawy byd ła  naszego k rajo­
wego, nader pomyślne w rezultatach okazało się.

Bydło nasze dawne krajowe, lub  też sprowadzane z M ultan
1 Wołoszczyzny^ łączone z Miircthalerami, wydaje najlepszą proge- 
niturę ; budowa jego rosła i silna, nabiera równości i zaokrąglenia, 
mleczność uboga, podnosi się nadzwyczajnie; usposobienie dzikie i 
lękliwe, łagoduieje; słowem krzyżowanie to uważamy ja k o  na j ła ­
twiejszy i najodpowiedniejszy środek do podniesienia z zupełnego 
upadku, naszego bydła krajowego.

*) Mamy tu na m yśli gospodarstwa na Podolu lub Pokuciu, gdzie 
pastwiska i łąki zwykle suche i o ciężkiej ziemi, wydają m ałą i lo ś ć , lecz na­
der pożywnej trawy lub siana.
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Zanim  przyjdziem y do uwag nad bydłem  południow o-w scho- 
dniem , w inniśm y jeszcze dać obraz porównawczy bydła alpejskiego 
w stosunku do innych ras, ja k  niemniej streścić opis M iirc tha- 
lerów  podług F ursteuberga, Khodego lub  Y ogla, k tórzy m alują 
nam  je następująco :

M urctha lery  czystej krw i są m aści ciemno siw ej, k tó ra  o 
ty le  więcej je s t poszukiwaną, o ile je s t  ciem niejszą na głowie, linji 
krzyża i kicie ogona; bydło to  m a rogi w ygięte, dosięgające w n a j­
wyższym rozroście cali 12, głowę szeroką i k ró tką , praw ie kw a­
d ra t tw orzącą, ztąd  też nazywane je s t często m opsam i. D ługość 
przecię tna bydła tego dochodzi do 64 c a l i , wysokość do pięcia 
s tó p ; cyfry te  św iadczą najlepiej o m ylności zdania, jakoby Miirc- 
th a le ry  do byd ła  drobnego należały.

Równość ksz ta łtów , nadzwyczaj niskie osadzenie na nogach, 
czynią bydło to  równie pięknem  jak  eiężkiem , m leczność zaś ob li­
czona na 1.200 do 2 .000 kw art rocznego w ydoju , z uw zględnie­
niem  najm niejszej wodnistości m leka, staw ia je  w rzędzie praw ie 
najm leczniejszego bydła.

Zestaw iając porównawczo bydło gór A lpejskich z bydłem  
holenderskiem , jako najbardziej różniącem  się pochodzeniem i w ła­
snośc iam i, przychodzim y do następującego rezu lta tu :

Że gdy mleczność Holendrów je s t absolutnie większa, n a to ­
m iast jakość m leka w ydajanego z bydła A lpejskiego częścio­
wo pokryw a ten niedobór.

Że gdy H olendry są ciężsże i szybciej dojrzewają, n a to m ia s t 
bydło gór południow ych (o tw ardej z n a tu ry  racicy i ruchu  n ie­
ustającego) usposabia się bardzo do pociągu, i mniej je s t wym a- 
gającem  w u trzym aniu .

Że gdy w końcu H olendry im portow ane, w swej nowej o j­
czyźnie nader częstego odświeżania krw i potrzebują, bydło a lpej­
skie przechowuje najw ierniej typ  swój pierw otny, k tó rą  to oko­
liczność w yjaśnia nam  Vogel w dziele swojem o wpływie a tm o ­
sfery na rozwój indyw idualny w ten  sposób, iż zm iany a tm o­
sferyczne, k tórym  ulega zwierzę domowe na stokach gór p o łu ­
dniowych, osw ajają organizm  jego do w szelkich przejść k lim aty  
cznych, i czynią rozwój jego indyw idualny li zaw isłym  od po­
karm u. (C. d. n.)



O wyprawie konopi w W ęgrzech.
(Wyciąg z „Węgierskiego Lloyda" dtto 10. Września 1870 r.)

Peszt. 7. września. W iadimem jest, że kr. węgierskie Mini- 
sterjum  rolnictwa, przemysłu i handlu stara się podnieść uprawę 
konopi, które tak ważne są dla gospodarstwa wiejskiego w W ę­
grzech. Zajmuje się przeto pytaniem, w jaki sposób możnaby do­
tychczasowe moczenie konopi poprawić, alb > zbytecznem uczynić.

Do stanowczego rezultatu  w tym  względzie M inisterjum 
jeszcze nie doszło; dowiedziawszy się jednak, że w dobrach p. Jana 
C. Adamovicha Csepin w Slawonji, pod kierownictwem inżyniera 
Narbutha, konopie z zupelnem zaniechaniem moczenia, fabrycznie 
przysposabiają, wysiało komisję do Csepin, która sposób tego przy­
sposabiania zbadać i ze swych spostrzeżeń M inisterstwu sprawę 
zdać miała. Komisja ta  składająca sie z pp. Antoniego Hideghśty, 
Franciszka Szeniczey, Szczepana Morócz, Ignacego Szendrey, K a ­
rola Mihalevicha, Erwina Cseh i Izydora Maday, zwiedziła fabrykę 
konopi w Csepin, jakoteż podobną fabrykę w Albertfalva i prze - 
dłożyla M inisterstwu swe sprawozdanie, z którego następujące dane 
wyjmujemy:

Fabryka Csepińska leży trzy mile n a ' południe od Essegg, 
i przysposabiają w takowej, nod kierownictwem inżyniera Narbutha, 
konopie za pomocą maszyn do łam ania i klepania, które on po części 
sam wynalazł, po części stosownie do p itrzeb  przeistoczył, bez 
używania moczenia konopi.

Konopie wyrwane pozostawia się w małych wiązkach na polu, 
dopóki nie wyschną. Py zwiezieniu takowych do fabryki, odcinają 
się najpierw  korzenie nożem kręgowym, poczem łodygi na pierw­
szą — z 14 par wałków składającą się — maszynę do łamania, 
a później na cztery mniejsze podobne, po 10 par wałków mające, 
przechodzą. Te pięć maszyn są w ruchu dzień i noc i mogą tak 
moczone jak też i niemoezone konopie przerabiać, wydając tygo­
dniowo 160 do 240 cetnarów konopi, dwa razy łamanych. Kono­
pie te  przechodzą następnie na klepacz ( Schwingmaschine), który 
wydaje tygodniowo 120 do 180 cetnarów gotowej przędzy do 
sprzedaży.

Maszyny do łam ania ( Hanfbrechmaschinen) grube łodygi ła t­
wiej przerabiają niż cienkie, tak że konopie o cienkich łodygach 
kilkakrotnie przez nie przepuszczane być muszą. W ilgotne powie-
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trze wybiera także wpływ wielki, i jeżeli wysuszone konopie zwil­
gotnieją, należy je  nietylko dwa lecz i trzy razy łam ać.

Na wyrażone życzenie komisji przedsięwzięto osobną próbę z 
6ma cetnarami konopi.

Po odcięciu korzeni, włożono łodygi na wielką maszynę do 
łam ania. Pierwsze łamanie, które 38 m inut trwało, i przy k tó ­
re m 4 robotników i 3 robotnic zatrudnionych było, wydało 413 ft. 
przędzy i 36 ffc. kłaków; po drngiem zaś łam aniu, które przy po­
mocy 5 robotnic w 50 m inutach ukończono, pozostało 265'/2 ft. 
przędzy i 27*/2 ft. kłaków; trzecie łamanie wymagało jednej go­
dziny i 12 minut, jakoteż 4 robotnic, wydając 150 fat. przędzy i 
22 ft. kłaków.

Klepanie tej ilości na maszynie, trw ało przy pomocy 10 ro­
botnic, jedną godzinę i 45 minut, wydając 101 fnt. przędzy i 67 
fn t. kłaków.

Przędza była gotowa do sprzedaży, kłaki zaś jeszcze wałko­
wano, następnie były przez dzieci trzepane; peczem przeszły na 
g ręp le  (Kardenmaschine) i były także gotowe do sprzedaży.

Po tej próbie przystąpiła komisja do wyrachowania kosztów 
takiego wyrobu. Wyliczono więc, że praca jednej siły końskiej na 
godzinę 7 ł/ 2 centa, robota ręczna — gdy robotnicy nie jednakowo 
są płatni, na godzinę po części 73/io a P° części 55/io centa ko­
sztuje. — Prócz tego policzono oprocentowanie i umorzenie kapi­
tału  zakładowego (wartości maszyn), tudzież koszta nadzoru i u rzą­
dzenia, przyczem się okazało, że przy powyższej ilości, 6 cetnarów 
konopi, odcinanie korzeni 8s/io cat., pierwsze łamanie 60 l/ , 0 cnt., 
drugie 6O5/ i 0 cnt., trzecie łamanie 84 cnt., klepanie 1 zlr. 5 cnt., 
pakowanie 1U‘/ 10 cnt., asekuracja, oświetlenie i t. p. 518 / i o  cnt. 
kosztowało, ogólne więc koszta przyrządu i opakowanie 3 złr. 80 
cnt. wynosiły; a że 6 cetnarów konopi wynosiło 6 złr., to wzrósł 
ogólny wydatek do wysokości 9 złr. 80 cnt.

W skutek tych obliczeń odpowiada komisja w swem sprawo­
zdaniu na kilka przez ministerstwo postawionych pytań następnie,:

1 'pytanie-. Czy jakość uzyskanej w suchy sposób przędzy od­
powiada wymogom fabrycznym cieńszych wyrobów.

„W edle zdania przywołanego przez komisję znawcy, jest przę­
dza w sposób suchy wyrobiona do cieńszych wyrobów fabrycznych 
mniej przydatną niż przędza zapomoca moczenia wyrobiona".

2 pytanie-. Czyli i jakiego rodzaju ulepszenia wymaga ten 
sposób wyrobu.

„Komisja sądzi, że przędza w sposób suchy uzyskana p rzei
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dłuższe parzenie (Ddmpfeń) i ługowanie wydoskonaloną by być mo­
gła, uważa jednak użycie tego sposobu, po łamaniu i wyklepaniu 
konopi — za zadanie osobnej gałęzi indnstrji, które tern łatwiej 
wykonane by być mogło, ileże priez łamanie 7 0 %  pierwotnej wagi 
w odpadach ubywa i przędza staje się artykułem, któryby z łatwo­
ścią w jakikolwiek punkt centralny sprowadzać można".

3  pytanie-. Jakie są koszta wyrobu i jaka wartość uzyskanego 
w ten sposób cetnara przędzy.

„Jak wyżej wykazano, wynoszą koszta wyrobu 101 Int. go­
towej przędzy 3 złr. 80 cnt., wartość zaś jednego cetnara jest 
12—14 złr., — podczas gdy wartość moczonej przędzy 17 — 18 złr. 
wynosi. Ta różnica cen z tąd pochodzi, że przędza na sucho wy­
rabiana, w porównaniu do moczonej, jeszcze 2 0 —2 2 %  roślinnej 
wilgoci w sobie zawiera.

4  pytanie: Czy ta metoda może być użyta w mniejszem go­
spodarstwie?

5  pytanie-. Jeżeli nie, to jak możnaby użycie takowej przez 
stowarzyszenia ułatwić, lub też w inny sposób mniejszym produ­
centom przystępnem uczynić?

„Już ze względu na kosztowność maszyn metoda ta w mniej 
szem gospodarstwie nie da się zastosować; jednakowoż możnaby 
jej z korzyścią użyć za pomocą stiwarzyszeii lub prowadzić jako 
osobne przedsiębiorstwo."

„Wspierać możnaby takową, jeżeliby rzą ł  ułatwiał tworzenie 
się towarzystw, — szczególnie w początkach, przez dostarczanie 
maszyn. W  tym celu uważa komisja za nipzbędoie konieczne, ażeby 
gospodarze z tą metodą się obeznali, w którymto celu w Peszcie 
lub jakiem innem stosownem miejscu publiczne próby robionebj 
być powiny. — Dalej uważa komisja jako pożądane — zważywszy 
że zamiarem tej produkcji maszynowej jest oszczędzenie roboty 
ręcznej — ażeby oszczędność tę także przy wyrywaniu konopi za­
prowadzić. Koszta tego wyrywania podniosły się w ostatuim czasie 
w niektórych okolicach z 6 do 16 złr. na morgu, sądzi zatem ko­
misja, iż ta robota ręczna mogłaby być zastąpioną stosowną m a­
szyną do koszenia; przy robionych w zeszłym roku próbach oka­
zały się jednak istniejąee żniwiarki nieodpowiednemi. Jest więc zda­
niem komisji, ażeby rząd za podobne żniwiarki do konopi stosowną 
nagrodę wyznaczył."

6  pytanie: Czy ten sposób produkcji co do równości, jakości 
i mocy wyrobu — pozostawia jeszcze co do życzenia, w jakim
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względzie, i jak i stanowczy w pływ  m ają czynniki te  na produkt 
tego wyrobu ?

„M aszyny do łam ania nie w ym agają szczególnego gatunku 
konopi, i łam ią konopie wszelkiego rodzaju, ty lko że przy  cień­
szych je s t dłuższa i cięższa robo ta."

Z tych spostrzeżeń powzięła kom isja przekonanie, że fab rycz­
na produkcja przędzy bez moczenia może się stać żywotną gałęzią 
industrji i wynalezione d ługoletn ią p racą  i znacznem i ofiaram i p. 
N arbu tha m aszyny do łam an ia całkiem  ła tw o do naszych lokomo- 
bilów zastosować się dadzą; —  um ożliw iają one produkcję w wię­
kszych rozm iarach i w takich okolicach, gdzie je s t b rak  roboty 
ręcznej, szczególniej zaś przedstaw iają wielkie korzyści dla okolic 
napływowych, k tóre swem położeniem i g lebą najbardziej od pow ię­
dnę są do upraw y konopi.

Z Csepin udała się kom isja do A lbertfalva, przynaleźytości 
dóbr Bóllye arcyksięcia A lbrech ta, ażeby także tam te jszą  fabrykę 
przędzy zwiedzić.

Z dotyczącego więc tej wycieczki sprawozdania w yjm ujem y 
następujące szczegóły :

Konopie, z k tó rych  ta  fabryka przędzę wyrabia, produkują 
same dobra Bellye, gdzie rocznie 800— 1000 morgów konopi sieją. 
M org wydaje przeciętn ie 113 oetnarów  konopi. Po w yrw aniu po­
zostaw iają konopie te  w m ałych wiązkach na polu, potem zaś sk ła ­
dają je w szopach w bliskości fabryki. Z tąd  sprow adzają je -o d  
czasu do czasu w potrzebnych ilościach do fabryki konną koleją, 
na k tórej na jednokonny wó/.ek około 15 cetnarów  ładują. T am  
najpierw  przychodzą na m aszynę, k tó ra  korzenie odcina, następnie 
składają te  konopie w jam y do moczenia, które w podwórzu fabryki 
są urządzone.

Takich jam  je s t 7, każda z nich je s t 7 sążni d łu g a , 3 sążni 
szeroka i 1 sążeń g łęb o k a; potrzebną do nich wodę sprow adzają 
pom pą z płynącej w blizkości odnogi D unaju, i takow ą ru ram i pa- 
rowemi, znajdującem i się na dnie jam , do 2 4 - 2 5  stopni ogrzewają.
W  jednej takiej jam ie moczy się naraz 1 8 0 - 2 0 0  cetnarów  konopi, 
przyczem  uw ażają ażeby tem p era tu ra  wody zawsze by ła jednakow ą, 
i konopie za pom ocą przyrządu śrubowego zawsze pod wodą by ły  
trzym ane. — Konopie te  m okną tylko 36 godzin, poczem je  w spo­
m nianą koleją końską —  ładując po 36  cetnarów  —  na miejsce do 
suszenia przeznaczone sprowadzają. Tam  opierają je  o przyrądzo- 
ne w tym  celu z jednocalow ych pałeczek niskie klocki dla prze­
suszenia, na co dla 200 cetnarów  konopi przestrzeń  1325 kw adr.
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sążni jest, potrzebna. Przy sprzyjającem powietrzu wysechają w 
jednym dniu, poczem je znowu do fabryki sprowadzają i albo za­
raz wyrabiają, albo tymczasowo w sterty  składają.

Przy fabrycznym wyrobie moczonych i suszonych konopi 
przychodzą takowe najpierw na maszynę do łam ania „Topham a ,
składającej się z 8 wałków.

Maszyna ta  oddziela 2 5 - 3 0 %  paździerza i wyrabia przy
dziennej robocie 22 godzin około 220 cetnarów konopi ; wazy 130 
cetnarów, kosztuje 2500 złr. i potrzebuje 10 robotników, miano­
wicie: dwóch do wkładania konopi między wałki, dwóch do poda­
wania snopków, jednego do wyjmowania wychodzących z maszyny 
połamanych konopi, a pięciu do wytrząsania takowych.

Potem  przychodzą konopie te na maszynę do łam ania N ar- 
butha. Takowa przerabia przy 22 godzinnym ruchu dziennie 66 
cetnarów raz połamanych konopi, przyczem konopie te tracą na 
wadze 4 5 - 4 9 % . Maszyua ta  waży 90 cetnarów i kosztuje 3200 zł.

Po drugiem łam aniu przechodzą konopie na klepacze, po czę­
ści konstrukcji Brassires’a, po części Narbutha. .

Klepacze Brassires’a klepią dziennie 3 0 0 - 3 5 0  fnt. dwa razy 
łamanych konopi i wydają 4 0 - 5 0 %  czystej przędzy, a 1 0 - 2 0 / „  
kłaków, tak że ubytek na wadze wynosi 2 8 - 4 4 % .  .

Do każdej, 624 złr. kosztującej maszyny, potrzebne są dwie 
robotnice, którym za każdy fant wyklepanej przędzy płaci się 1 %  
do 2 cut — Klepacz N arbutha przerabia także 300—3o0 fnt. 
razy łamanych konopi, a pięć takich maszyn kosztuje 500 złr.

Następnie przychodzą konopie na szczotki i wydaje ce nar 
klepanych konopi po czesaniu 60 fnt. przędzy zwanej Spitzkanf, a 
20 fnt. przędzy zwanej Bórielhanf, i 7 fnt. kłaków.

Wyrobioną w ten sposób przędzę znoszą nareszcie do m aga­
zynów, gdzie je w bele, po jednym cetnarze pakują. K łaki p rzy ­
chodzą jeszcze na magiel, potem na maszynę do wytrzęsama i 
szczotki, przyczem tracą na wadze jeszcze 4 8 %  nareszcie pakują

je w bele po 50 fnt.
W  fabryce tej wyrabiają zresztą także niemoczone konopie, 

przyczem do łam ania takowych używają maszyny N arbutha; —  
dalsza operacja jest taka, jak  przy moczonych konopiach. ^

Boczny kosztorys fabryki w Albertfalva jest następujący: 
W artość budynków 171.000 złr. —  od tego 8 /0 ,

ua oprocentowanie i umorzenie wynosi ld  b«u zir.
do przeniesienia 13.680 złr.
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z przeniesienia
W artość m aszyn 46 000  z lr.,—  od tego  20°/0 na 

oprocentow anie i umorzenie 
Pensje i płace personalu fabrycznego 
P łace  robotników . . . . . .
A sekuracja (budynków i m aszyn 800  z łr., zaso­

bów 4 0 0  złr.) . . . . .
O św ietlenie oiejne . . . .

Razem  72.410 z łr . 
F ab ryka  w yrabia rocznie przy 22 godzinnym  dziennym  ruchu  

55  0CO ćetnarów moczonych, 25 .000 cetaarów  niemoezouych, razem  
80.000 cetnarów  konopi, wyrób więc 10 cetnarów  konopi kosztu je 
około 9 zlr. Za cetnar zaś konopi surow ych p łaci fabryka 1 z łr. 
Tym  sposobem wynosi koszt przeróbki 10 cet. konopi wraz z m a- 
te rja łem  surowym  — 19 zlr. Ponieważ zaś przędza z tych 10 cet. 
uzyskana ma w przecięciu wartości 20  złr. 29 cn t., przeto na każ­
dych 10 cet. surowego produktu w fabryce przerobionego zostaje 
zysku czystego 1 zlr. 29  cn t., e o n a  80 .000  cet. czyni 10 .320  zlr.

Gdy jeduak k ap ita ł obrotow y wyuosi 50 .000  z łr., wypada 
jeszcze potrącic z tych  10.320 zlr. oprocentowanie tego k ap ita łu , 
resz ta  zaś przedstaw ia, już  po oprocentow aniu i um orzeniu k ap ita ­
łu  zakładowego, uzyskauy czysty dochód.

Prócz tego wywiera fabryka ta  także na dochód gospodar­
stwa rolnego bardzo korzystny w pływ ; gdy bowiem jeden  m org 
113 cetnarów konopi wydaje, a fabryka ilość tę  za 113 zlr. p rzy j­
m uje, zaś obrobienie jednego m orga tylko 4 0 - 5 0  z łr. kosztuje, 
więc przynosi jeden m org konopi 63  -  73 zlr. czystego zysku.

Nareszcie zauważa kom isja, ze próba w fabryce w Csepin 
przy  sprzyjającem  pow ietrzu byłaby w ydaia św ietniejszy rez u lta t 
i w yraża w końcu swe podziękowanie za uprzejm ość i gotowość z 
ja k ą  urzędnicy p. Adam ovicha i A rcyksięcia A lbrech ta potrzebne 
je j daue podały i próby przedsiębrały .

O wymarzaniu roślin
Z niemieckiego Henryka Abla z Kolonji.

Corocznie w zimie wym arza dużo roślin  całkow icie lub  w 
części, k tórych  wyhodowanie duzo pracy i pieniędzy kosztowało. 
Jeżeli nie możemy zapobiedz tem u zupełnie, to przynajm niej zna­
ją c  okoliczności w jak ich  roślina skutkiem  zim na ginie, je s teśm y

13.680 złr.

9 .200 „ 
7 .300 .

38 .030  „

1.200 „
• 3 .000  „



-  216  -

w stanie zmniejszyć nieco wynikające ztąd szkody. Młodzi 1 med®' 
świadczeni gospodarze częstokroć przyczyniają się mimowiedme do 
powiększenia złego, jak to poniżej wykażemy.

Zasiewy w polach podczas zimy wystawione bywają na dosyć
czeste zmiany powietrza: mróz i odwilż wydarzają n a PK e “ *a n ;  
Pierwszy zwłaszcza długotrwały i suchy, nawet wówczas kiedy 
śnieg nie pokrywa pól, nie tyle szkodzi co zmiana wilgoci to mrozu. 
Jeżeli ziemia przez dłuższy czas bywa zmarzniętą, a nastanie 
cieplejszy, wtedy poczyna odmarzać zwierzcbu coraz głębiej, 
zwłaszcza po dłnższych i silniejszych mrozach, spodnie warstwy 
nie odtajają tak prędko: woda więc zimna me 
niknąć stoi w górnych warstwach, ziemia ściąga się i obnaża ko 
rżenie Jeżeli nagle chwyci mróz, a jeszcze w połączeniu jak to za­
zwyczaj bywa, z ostrym  wiatrem północnym lub .Półfl0ca0' ^ ° :  
dnim, to korzenie natychmiast marzną, bo ziemia ich me osłania i 
roślina ginie. Niekiedy znowu rośliny umierają skutkiem zbyt na­
głego odtajenia, a nawet z doświadczenia wiemy, iż to ostatnie b y ­
wa daleko częściej przyczyną śmierci roślin

Niektóre rośliny a nawet niektóre części roślinne znoszą da 
leko łatwiej mróz od innych; doświadczenie zaś uczy, że im bar­
dziej rośliny są przyzwyczajone do św iatła i Pb wietrzą tern y^ 
trwałej opieraja sie zimnu; jako też że im więcej która ozęś*, ro 
S T . S - U  tom totwiej marznie. Woda .  k 5r«, tu  m d- 
wimy nie jest chemicznie z rośliną połączona, jaka służy do bu 
dowy tkanki komórkowatej, lecz rozumiemy tu wodę wypełniającą 
wnetrze komórek i przestrzenie międzykomórkowe. Rośliny zbyt 
gęsto obok siebie stojące, niemogące się d o w o i m e  rozszem c m ^ -  
waia zwykle utkanie wątłe. Komórki gąbczaste, a brak sw la tła  wy 
nikający z ciasnoty, ntrudnia assymilację Gdzie jednak roślina m 
dosyć miejsca a powietrze i światło ułatwiony przystęp, to przem 
kanie płynów i przyswajanie pierwiastków odbywa się prawi ow , 
a budowa jej od dołu do góry, z wierzchu i w e w n e ti^  rołnik
silną taka więc roślina nie zawiera zbytku wody. Trosk y 
powinien zwrócić uwagę na wszystkie okoliczności przyczyniające 
się do powiększenia ilości wody w roślinie, a mianowicie na w il­
gotność klim atu i g run tu , na późny lub zbyt gęsty siew,

“  C r S t T w » y  roślinom, które mają zimować w 
polu, nadać jak najsilniejszą budowę takie bowiem 
łatwością dużo pokarmów organicznych na zapa b.. 
niem zimniejszej pory liście zaczną więdnąc i żółknąc od ko ,



—  217  —

nagrom adzone w nich pokarm y opuszczają się na dół, osiadając w 
części przyziem nej łodygi lub  w korzeniach. Jeżeli pojawi się 
o stry  w ia tr wschodni, lub  też m róz i odwilż na przem ian, a naw et 
zniszczy lis tk i delikatne i soczyste rośliny , to za to części, w k tó ­
rych nagrom adziły  się zapasy pokarm ów , krochm al, tłu szcz i iane 
ciała organiczne, op iera ją  się w ytrw ale zm ianom  pow ietrza i praw ie 
ta k  jak  ziarno zbożowe jeszcze nie kiełkujące, są nieczułe na d z ia ­
łan ie m rozu.

P rzyroda nadawszy rośliuom  ziem nym  własność grom adzenia 
soków żyw otnych w organach rezerw ow ych, udziela im  ty m  spo­
sobem ochrony od mrozów. Jeże li siejem y zboże za g ęs to , naów- 
czas odbieram y m u tę  szacowną w łasność, bo jak  powiedzieliśm y 
wyżej, siew nie zbyt gęsty , w ytw arze w ątłe  rośliny, nie m ogące 
fukcjonować praw idłow o, a dedikatne ich liście  g iną pod w pływ em  
mroźnego powiewu. G ęsto siane ro śliny  w ytw arzają daleko m uiej 
korzeni i z tego powodu naw et w g run tach  suchych podlegają 
w ym arznięciu. Z pomiędzy zbóż łatw iej m u podpadają jęczm ień i 
zyto aniżeli pszenica, gdyż dwa pierwsze rodzaje zaraz na wiosnę 
skoro się ociepli, puszczają m łode lis tk i, gdy pszenica dopiero w 
m aju  zaczyna się krzewić.

Szkodliwym je s t także zby t gęsty  siew rze p ak u , k tó ry  
wyda rośliny  w ydłużone, o słabym , ła tw o m arznącym  liściu. Toż 
samo rozum ie się o lucernie i koniczynie, jeżeli pozwala się zasia­
nem u z niem i zbożu zby t długo rosnąć nad roślinkam i m łodem i, 
k tó re  po trzebują do swego w zrostu św ia tła  i powietzza. Im  szybsza 
i większa w ydarzać się będzie zm iana tem pera tu ry , tern szkodliwszy 
je j wpływ na rośliny , a w ydarza się to  zw ykle na w iosnę, gdy 
ciepłe prom ienie słońca ożywią roślinę, a ziem ia jeszcze je s t  zim ną. 
Zaczyna się wówczas krążenie soków, tk an k a  w ypełnia się sokiem, 
rośliny  w ypuszczają m łode pędy z delikatnyzh  złożone kom órek ; 
ale gdy wieczorem lub  w nocy uiebo się w y jaśn i, wówczas nastę­
puje prom ieniow anie ciepła przez dzień nagrom adzonego w ro ś li­
nie, a  skutkiem  szybkiego ostudzen ia , soki ścinają się w lód. Gdy 
zrana prom ienie słońca ogrzeją kończyny listków , wówczas lód się 
topi, śc ianki kom órek pękają i giną.

Suchy i zim ny w ia tr wschodni przyspiesza jeszcze m arznięcie, 
u łatw iając parowanie, a więc oziębiając roślinę, osobliwie też, gdy 
g ru n t je s t oziębiony; w tedy ubytek  wody, w górze rośliny  u la tn ia ­
jącej s ię , korzenie nie m ogą tak  prędko wynagrodzić. N iektórzy 
10ln icy  zaP °biegają tem u, n ierozkruszając zbyt m iałko ro li zasianej 
zbozem oz im em , ale pozostaw iając ją  w grubych b r y łk a c h , lub

Rolnik. Tom IX. i e;
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też p o d o r y w u j a c  p ł y t k o  ziarno i pozostaw iając b r u z d k i ,  w któ rych  
«toiace roślinki są ochronione od w iatrów  suchych szkodliw ych.

N a m ałych przestrzeniach można używać dla zabezpieczenia 
ro ślin  rozm aitych sposobów, pam iętając o tern, że w skutek nowego 
p r o m ie n i o w a n i a  c i . p l . ,  t . o r z ,  s i .  16d i i .  powo nre ta je n i. l a t . ,  
go usunie. Prom ieniow aniu zapobiega p o k r y c i e  m atam i roślin  s y

kiem u ta jen iu  lodu zapobiegać m ożna sadząc je  na 
północy zwróconej, albo w b ru zd ach  biegnących w kierunku  
północy ku  południowi, co niedozwala słońcu tak  szybko ogrze , 
lub  też przed wschodem słońca zm arznięte roś my ^ a j ą  sie 
woda z lodem , która m arznie na powierzchni liśc i i opóźnia odta- 
pm te 'rośliny  Inn i znowu używ ają dym u. przez co znowu ch ło n ie™  
iak i  promieniowanie ciepła znacznie się u trudn ia . Zarówno dym  
ak i para wodna ( . . d i n g  pięknych d o S . i . d c . . i  T jn d a l l .)  posi.dTO  

w łasność chłonienia p ro m ien i: p a ra  wodna chłom  go n. p. 
wiecej aniżeli pow ietrze atm osferyczne; a lotne pierw iastki o rga­
niczne znajdujące się w dym ie posiadają te  własność jeszcz w 
wyższym  s to p n iu ; co więcej, woda je s t najw yborniejszym  reguł

" "  1C, bu lw iaste  , — W i c i . -  ^
okolicach nie raz aż do zimy zostaw iają się na polu. Bulwy (T a -

p inam bury) m o t a  n. p. p r z e z “ ł ,  X  T  w i to  o m T ' ’ p « y -  
nieszkodzi im  choćby najsilniejszy m róz i jak  ty lko  o d ta ją , przy
chodzą natychm iast do siebie; jeżeli zaś zm arzn ię te " ^ o b ę d z  
sie z ziemi i odtaja na w ierzchu, wówczas pom arszczą się, yg  ą J ł  
iak purchaw ki, trac ą  sm ak i  trw ałość N ie m arznie także i k a la­
repa  jeżeli się ją  zsypało na kopce przed nastaniem  mrozów. Inne 

z i je  r o ś l i n  bulw istych s ,  w ra tliw .ze  na działanie mroź, 
bliw ie też w  r a z a c h , jeżeli J e s ie ń  by ła  m o k ra , sku tk iem  czego 
tk a n k a  nie nabrała  potrzebnej tę g o śc i; zw łaszcza też na wpływ

m rozu są tkliw e te gatunki, k tórych  bulw y 2ą nTe-
7 iem ie, nadto jeżeli m róz chwyci po obcięciu liści, k tó re  są n
jak o  płaszczem  rośliny. R zepa śc ie rm .ta  ła tw ie j '

i r „ nv ncrorowei, być może dla tego, ze się w ykszta łca  w cnto 
d n y c h  m iesiącach je ^ .n n y c b , P -  co tk an k a  n ab ra ła  w .,ksze j

tę g o śc i, a zaw iera mniej wody od ugorowej. , ,  ,
Jeże li korzenie roślin  okopowych pragniem y przez d łużs y

c z a .  p r z e l w a ć ,  n a ie ty  Jo uprz»t»ć przed ~
um ieścić w m iejscu od n ich  zabezpieczonym ; m róz bowiem zmie 
„ r —  lu b  wiecej w łasność sokśw zaw artyoh w kom drkach ko- 
r Z e u i j  a  t y m  sposobem  t r a c ,  one trw ałość. J u t  z samego sm aku
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zmianę tę szkodliwą poznać m ożna; ziemniaki lekko nadmroione 
nabieraję smaku słodkawego, bo krochmal zawarty w nich prze- 
mienia się w cukier. —  Buraki i jarm uż nabierają delikatności i 
smak ich znacznie się poprawia.

Najlepiej umieszczać je w miejscach nie wystawionych na 
mrozy, a jeżeli chowamy je w dołach na polu, to należy pokrywać 
je  słomą ałbo zwiędłym liściem, które będąc gorszym przewodni­
kiem ciepła aniżeli ziemia, przydatniejsze są do pokrywania. Nie 
należy także wymienionych roślin kłaść na kupy, gdyż łatwo się 
rozgrzewają, a tym sposobem ulegają gniciu. Jeżeli ułożymy buraki 
obok siebie w ziemi i pokryjemy je słomą lub suchym liściem, to 
niezawodnie przechowają się aż do Zielonych Świątek.

Dziwne nadała własności przyroda wodzie: prawie żadne z 
ciał przechodząc z stanu płynnego w stały, nie wydziela tyle 
ciepła, jak znowu przy topieniu się więcej go niezabiera otaczają­
cym go ciałom. Skutkiem tej własności woda ścinając się w lód 
rozsiewa na około ciepło i chroni je od nagłego oziębienia; prze­
ciwnie topiąc się zabiera ciepło i niedozwala otaczającym ją przed - 
miotom rozgrzewać się zbyt szybko. W obydwóch razach sprowa­
dza pewną równowagę w stosunkach ciepła. Woda więc w trzech 
stanach skupienia: jako ciało stałe, płyn i para je s t najwyborniej­
szym regulatorem tem peratury.

Z tego więc względu tworzenie się lodu na powierzchni ziemi, 
a więc i na roślinach uważać potrzeba jako środek chroniący je 
od mszczczącego wszelkie życie zimna, które przy mocnem pro­
mieniowaniu powstaje. Łatwo pojąć skutki sztucznego a zbyt szyb- 

lego tajenia, przez które dobroczynne skutki powolnego tajenia 
właściwe naturze wody niszczeją, a nagła zmiana tem peratury za­
bija rośliny. Niebezpieczeństwo więc zmrożenia daleko jest dla roślin  
mniejsze przy ścinaniu wody w lód , aniżeli przy zbyt nagłem ta -

^ 0Śwadc2eme 0 t0m przekonywa, chociaż wprawdzie nie­
które rośliny na wskróś przemrożone i przy najpowolniejszem od- 
tajam u me przychodzą do siebie.

Jeżeli sok roślinny składa się z samej wody, to już kilku­
stopniowy mróz działałby na nie zabójczo; ale zawiera on sole i 
inne rozpuszczalne pierwiastki organiczne. Fizyka wykazuje nam 
nadto pewną dziwną własność powstawania lodu, a mianowicie, że 
P y pewnym stopniu zimna, nie od razu cały sok roślinny w lód 
przechodzi, ale rozpuszczone sole i pierwiastki organiczne ^ozo- 
atają nietknięte, a tylke czysta woda zamarza. Reszta wody z ro z -  
p s.czenemi w mej ciałkami tworzy rozczyn daleko mocniej skon-
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centrowany, k tóry  dopiero przy nierównie w yższym  stopniu zim na 
m arznie. Poszukiw ania zasłużonego doktora S achsa w W urcburgu  
w ykazały, że w liściach karczocha silnym  m rozem  uszkodzonego, 
cześć tylko soków zam arzła , resz ta  p łynu przenikała przez ścianki 
kom órek; można naw et przypuszczać, że sku tk iem  skoncentrow ania 
i zam arznięcia p łynu  zaszły zm iany chem iczne w składzie soku i 
inne zaw iązki pow stały, a nakoniec i to byc m oże, że przy m oc­
niejszym  naw et jeszcze m rozie nie w szystek sok zm arzn ie , a e 
ty lko  znowu pewna część jego, a resz ta  jeszcze w ystarczy do

u trzym ania życia rośliny.   .
Powyższe spostrzeżenia m ogą nam  objaśnić wiele n iew y tłu ­

maczonych zjawisk zachodzących przy m arznięciu  rośliu . Jeże li to 
osta tn ie odbywa się powoli, to k ry sz ta łk i znajdujące się w ew nątrz 
rośliny  a częstokroć na pow ierzchni, topią się od swej podstaw y, 
a kom órki mogą n a ty ch m iast pow stającą z tąd  wodę wsysać i sok 
rozcieńczony tą  wodą nabiera norm alnej g ę s to śc i; przeciwnie jeżeli 
ta jen ie odbywa się zbyt szybko, w tedy woda odpływa przestw o­
ram i m iędzykom órkowem i i soku skoncentrow anego rozcieńczyć nie 
m oże, a ten  nie odpowiada w arunkom  pom yślnego rozw oju życia

roślinnego. . . ,
Im  rzadszym  był sok przed nastaniem  m rozu w roślin ie , to

jest im  więcej zaw ierał wody, tern więcej tw orzy się lodu i tym  
trudniej p rzyw raca się norm alny stosunek gęstości soku ). Je s t 
rzeczą pew ną, że rośliny w pewnym  stopniu  zim na zam arzają ale 
nie przem rażają się i przy powoluem ta jen iu  pow racają do życia, 
gdy tym ezasem  przy silniejszym  mrozie u legają przem rożeniu i 
gina. Objaśnia się to w ten  sposób, że przy lżejszym  m rozie częśc 
soku roślinnego pozostaje płynną, a im m róz silniejszy, tern ta  
cząstka je s t m niejszą, tak  iż w końcu zbyt skoncentrow any sok me 
m a potrzebnych warunków do u trzym ania  życia roślinnego i p rze­
nikania kom órek, ścianki ich więc osłabione po odtajem u me m ogą 
doprowadzić potrzebnej do rozcieńczenia ilości wody, a ro ślin a

m usi zginąć. -------- mm— ■
*)  To n a m  w y jaśn ia  nadzw yczajne  szkody, ja k ie  z im a  teg o ro czn a  r o ś l in ­

nośc i w y rz ą d z iła , chociaż m rozy  jakkolw iek  d łu g o  trw a łe , m e  p rz e ­
ch o d z iły  s to p n ia  ja k i w k ra ju  n aszym  zazw zczaj każdej z im y trw a , a  
n aw et zim a w ro k u  1870 w iększym i, ho w yżej dOtu s to p n i docliodzą- 
cym i m ro zam i przez d n i k ilk a  się o d znaczała . Je s ie ń  bow iem  roku  1870 

' j u ż  od żniw  b y ła  c iąg łe  nadzw yczajn ie  m okrą , przez co tk a n k i w s z y ­
s tk ic h  ro ś l in  s ta ły  się ta k  b ardzo  w o d n istem i, że n ie  m o g ły  w y trzy m ać  
nas tęp n ie  s ilnego  w pływ u, acz n ie  n ad zw y cza jn y ch  lecz  d łu g o  t r w a ­

ły c h  m rozów . '



—  22 1  —

Różnica jakości paszy.
Oddawna rolnicy myślący starali się za pomocą sumiennych 

i ścisłych prób dójść drogą doświadczenia do ocenienia jakości roz­
maitych gatunków paszy. Próby te wykazały, że pożywność paszy 
zależy głównie od stopnia rozwoju danej rośliny ; dalej od tego, na 
jakim wzrosła gruncie, i przy jakich warunkach meteorologicznych 
rozwijała się i dojrzewała. Próby te wykazały następnie, że wielka 
zachodzi różnica co do pożywności w pojedynczych częściach ro­
śliny, większa jeszcze w rozmaitych perjodach jej wykształcenia, 
a największa ze względu na rodzaj rośliny. Ponieważ zmiany te, 
co do wartości pożywnej zachodzące w rozmaitych roślinach pa­
stewnych, wynikają z odmiennego składu chemicznego, ważną jest 
zatem rzeczą dla rolnika poznać je i zbadać przyczyny, skutkiem 
jakich pow stają, ażeby potem mieć dokładną wskazówkę w użyciu 
praktycznem.

Oeenienie jakości, a więc wartości pożywnej paszy, da się 
ująć w następujące praw idła:

1. Ze względu na rodzaj rośliny. Rośliny mające m ięsistą i so­
czystą tkankę komórkową i obfity a miękki liść , zawierają 
daleko więęej połączeń azotowych i m ineralnych, aniżeli ro­
śliny włókniste, posiadający liść skąpy, chudy, wąski i cienki. 
Rośliny motylkowate (papilionaceae), jak n. p. koniczyna, lu ­
cerna, wyka, groch, łubin, mają z tego powodu wielką w ar­
tość pożywną. Podobnież i nasiona ich posiadają stosunkowo 
większą ilość azotu, którego n. p. groch, wyka, łubin i t. p. 
zawiera więcej, niż pszenica, żyto i owies. Rozbiory chemi­
czne wykazały, że w czasie kwitnienia koniczyna i rośliny 
strączkowe zawierają 15°/0 pierwiastków proteinowych (związ­
ków azotowych), rajgras 1 0 % , tym otka 6<>/0 , sitowie 5 % . 
Ziarno roślin strączkowych zawiera ich 22 — 24% , gdy tym ­
czasem kłosowe mają ledwie 12 —  14%  związków proteino­
wych. Częstokroć odmiany nawet jednej i tejże samej rośliny 
okazują wielkie w składzie swym różnice, jak  n. p; różne 
odmiany kartofli.

2. Ze względu na wiek i stopień rozwoju rośliny. Dopóki roślina 
żyje i wzrasta, dopóty w jej powierzchowności ja k  i wnętrzu 
rozmaite i ciągłe zachodzą przeobrażenia, pociągające za sobą 
zmianę w składzie pierw iastków , który niemali zmienia się 
codzieó. Młode roślinki zawierają nierównie więoej części roz­
puszczalnych i obfitujących w azot, aniżeli roślin;/- stare; z tego
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też powoda pierwsze są daleko pożywniejszemi od drugich.
Z postępem w zrostu, wytwarza się w roślinie coraz mniej 
pierwiastków azotowych, a część pierwiastków bezazotowych 
przechodzi w stau nierozpuszczalny (włókno roślinne); wczesne 
też zsieczenie traw  dostarcza pożywniejszej karmy od później­
szego. W edług rozbiorów chemicznych okazało s ię , ze młode 
traw ki zawierają 24 %  części rozpuszczalnych, zawierających 
azot a 240/e włókna roślinnego, tymczasem podczas kwitnie­
nia ilość pierwszych wynosi tylko 12% ,, ostatniego 3 0-
Rośliny zupełnie dojrzałe mają jeszcze mniej związków azo­
towych, a więcej włókna. Opóźnianie więc sianozęcia az do 
zupełnej dojrzałości trawy, jest wielkim błędem. Młoda traw a 
wyrównywa zupełnie ziarnu pod względem posilnośei, gdy 
zupełnie dojrzała ma prawie tak mało wartości pokarmowej, 
ile słoma. Uwagi te dadzą się zastósowac do wszelkich roślin.

. względu na różne części roślinne. Z rozwojem 1 wzrostem 
rośliny połąezonem jest przenoszenie sie niektórych pierwias - 
ków składowych z jednej jej części do innej. I  tak : w rośli­
nie dojrzewającej azot i fosforany przenoszą się z korzeni, 
liści i łodyg do nasion i tam  się nagromadzają. Dla tego tez 
ziarno jest tak pożywnem, a słoma i łodygi traw są mepo- 
silnemi. Rośliny strączkowe podczas kwitnienia zawierają 
do 14°/o pierwiastków azotowych w liściu, a gdy 0U7eJ4 
ziarno zawiera 22 -  2 4 , sama zaś roślina posiada , tylko 7 
do 8%  tychże pierwiastków. Łodygi roślin kłosowych pod­
czas kwitnienia mają 7 -  8 %  związkówhzotowycb w doj­
rzałej roślinie zawiera ich łodyga ledwie 2 — 4 , a zi

 14% Ziarna zbożowe za to posiadają więcej kroc ma u.
Źdźbło słomy w części bliższej kłosa jest pożywniejszem niż 
od dołu. Z tego powodu należałoby górną częśc słomy od- 
rzynać na k a rm ę , dolną używać ua podsciółkę. Nakouiec 
plewy, strączki i t. p. roślin strączkowych są pożywniejsze 

od słomy i zielska. , ,
4  Ze względu na rozmaitość gruntu i pomieszczenie roślin. W ia ­

tach mokrych otrzymuje się paszę pożywniejszą z grantów 
lekkich i górzystych; wsuchych z gruntów ciężkich 1 nizin. 
Łatwy przystęp powietrza i światła powiększa dobroć 1 war­
tość roślin. Traw y i koniczyny gęsto siane są najlepsze, rza o
zasiane są twardsze i łykowatsze. Rośliny okopowe sadzone 
g ę s t o  wydają wprawdzie korzeń mniejszy, ale za to mniej
wodnisty i zawierający więcej a zo tu , aniżeli korzenie y
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roślin, rzadko sadzonych. W  latach mokrych i zimnych, ziarno 
owsa wyrośniętego na gruncie lekkim piasczystym , miewa 
H ‘A %  części proteinowych, w lekkim gliniastym  9 l/ s% , w 
ciężkim gliniastym 71/ a0/o- Przeciętne cyfry otrzym ane z 12 
prób okazały, że buraki rzadko sadzone, ważące średnio po 
6 funtów, miały 12%  istoty suchej, gdy tymczasem gęsto 
sadzone, a ważące średnio po 4 funty, zawierały jej 13l/2°/0.

5. Ze względu na stopień umierzwienia. Bujne rośliny zawsze 
obfitują więcej w pierwiastki azotowe od roślin rosnących 
wolno i słabo. Dobre uraierzwienie i staranna uprawa, g runt 
żyzny i środki podniecające wzrost roślin, nietylko zapewnią 
obfitszy zbiór co do ilo śc i, ale i nierównie lepszą paszę co 
do jakości. Zważyć tu jednak należy, że rośliny bujne, wielko- 
komórkowe, zawierają większą ilość wody, od rozwijających 
się powolniej. Jęczmień bujny w czasie wykłoszenia się za­
wierał 18°/0, lichy 9%  proteinów. Siano z łąki dobrze um ierz- 
wionej 12o/0, z łąki nieumierzwionej 9°/0. Owies z gruntu  
mocno ugnojonego miał tychże pierwiastków w ziarnie l l ° / 0, 
w słomie 3 J/s % ; przeciwnie z gruntu źle umierzwionego zawie­
rała  ich w ziarnie 8 % , w słomie tylko 2%  procentu.

6. Ze względu na stan atmosfery. Im  stan powietrza bardziej 
sprzyja roślinności, tem rozwija się ona pomyślniej, tak co 
d) ilości, jako i jakości. Jeżeli panuje pora przyjazna, koni­
czyny i trawy będą zawierać wiecej pierwiastków azotowych, 
kartofle więcej krochmalu, a buraki i owoce cukru. W latach 
pogodnych rośliny dojrzałe zawierają w ziarnie więcej pier­
wiastków azotowych; jeżeli zaś panują słoty i zimna, wtedy 
tamuje się wzrost ro ś lin , a zatem opisane pod 3) przenosze­
nie się pierwiastków se słomy i łodyg do ziarna, zostanie po- 
wstrzymanem, a z tego powodu w łodygach i słomie zmieni 
się normalny stosunek, i ziarna mniej zawierać będą protei­
nów, słoma zaś więcej, aniżeli w latach pogodnych i ciepłych. 
Stosunek pierwiastków tych w owsie zebranym w latach po­
godnych i ciepłych do tegoż z la t zimnych ma się jak 12 : 7 % ; 
w słomie zaś jak 2 :

7. Ze względu na sprzęt. W pływ pogody panującej podczas 
sprzętu jest niezmiernie doniosłym na dobroć i jakość paszy. 
W  razie pogody pasza schnie prędko, w razie słot z powodu 
mokrości musi długo leżeć na polu. Deszcze nietylko zsie- 
czone siano pozbawiają najwyborniejszych pierwiastków, bo 
woda rozpuszcza i zabiera części pożywne, ale z powodu słoty



—  224 —

zmienia się ona w swych własnościach fizycznych, traci barwę 
zieloną, a ziarna zaś zbóż kiełkują i w yrastają. Dobre siano 
łąkowe zawiera 62%  pierwiastków organicznych, rozpuszczal­
nych w wodzie, po tygodniowej słocie ma tylko 56. Dobrze 
zebrana koniczyna ma 51 takichże części (85 =  100 wartości 
siana), po dwóch tygodniach słoty ma już ich tylko 39°/0 
(124 =  100 wartości siana).

8 . Ze względu na przechowanie. Siano długo przechowywane 
doznaje, z powodu zetknięcia się z powietrzem, ubytku części 
azotowych. Jeśli jest wilgotnem, łub wystawionem na wpływ 
wilgoci, wtedy fermentuje i pleśnieje. W prawdzie ferm entacja 
odbywa się i przy robieniu siana brunatnego, lecz w tym  razie 
nie wywiera szkodliwego wpływu na jego dobroć.

9. Ze względu na rozdrobnienie mechaniczne ziarna i dzielenie 
go na różne części. Młynkowanie i odsiewanie zboża ma na 
celu odłączenie ziarna cięższego od lżejszego. Pierwsze za­
wiera więcej krochmalu, drugie więcej proteinów: pierwsze 
więc przydatniejszem jest na mąkę, drugie na karm ę. Przez 
mielenie i pytlowanie rozdzielają się części składowe ziarna. 
Części zawierające klej roślinny (otręby), trudniejsze są do 
zmielenia od treści ziarna. Najbardziej więc obfitują otręby, 
dalej mąka czarna, a wreszcie biała, która znów zawiera naj­
więcej krochmalu. Pierwsze zatem najprzydatniejsze są na 
karmę dla inwentarzy, lecz potrzebują stosownego przyrzą­
dzenia.

Sporządzając krochmal z kartofli i cukier z buraków, zna­
czną część pierwiastków azotowych zabiera woda i so k , lecz 
paląc wódkę, sam tylko krochmal przemienia się w spirytus, 
a pierwiastki azotowe pozostają w wywarze. Wywar więc i 
młóto zamożniejsze są w te pierwiastki, aniżeli surowe m a- 
terja ły  (kartofle, zboże) z jakich wyrabia się piwo i wódka.

(Landw. Anz.)

W sprawie policji polowej.
Ze wszystkich rodzajów podatkow i danin, jakie gospodarze 

nasi opłacać muszą, najuciążliwszym jest niezawodnie haracz, który 
sobie z łąk, łanów i lasów samowolnie egzekwują złodzieje i szko­
dnicy. W  bilansie gospodarskim regularnie odliczać potrzeba co 
roku pewien dość znaczny stosunkowo procent od dochodów na
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spodziewane szkody polowe. Najdotkliwiej daje sie to uczuwać go­
spodarzom na obszarach dw orskich, gdyż włościanie w skutek roz­
powszechnionych między nimi przesądów społecznych, nawet nie 
bardzo za grzech sobie liczą szkód, wyrządzonych dworowi. Poczu­
cie prawności tak  mało je s t u nich rozw inięte, ze zajęcie bydła ze 
szkody poczytują poprostu za g w a łt , .a  najsłuszniej obliczone wy­
nagrodzenie szkody uważają jako krzywdę jakąś. A tyle z tern ko­
rowodów, że niejeden znosi już z rezygnacją szkody dla miłego 
spokoju, aby nie ściągać sobie na kark zatargów z włościanami.

Za każdą piędź ziemi opłacać się potrzeba podatkam i, lecz 
za te pieniądze czyż ma rolnik dostateczną opiekę władzy publi­
cznej nad bezpieczeństwem swojego mienia? Są jak  najszczegó- 
łowsze przepisy normujące ciężary, jakie ludność ponosić musi dla 
dobra państwa, lecz jakżeż to daleko do te g o , aby w drodze usta­
wodawczej dostatecznie zawarowane były prawa, przysługujące oby­
watelom państwa w zamian za te ciężary, jakie oni uiszczać muszą!

W  A ustrji w ogólności, a szczególniej w Galicji, gdzie ziemia 
m ałą in tratę  przynosi, rola jest najbardziej obciążona podatkami; 
ona to jest głównym przedmiotem podatkowym (Steuerobject). Lecz 
pomimo to czuwanie nad bezpieczeństwem płodów rolniczych pra­
wie całkowicie pozostawione jest łasce Bożej.

Napisał raz wprawdzie jakiś Ministerialrath przy swojem biurku 
kancelaryjnem kilka paragrafów o policji polowej, które obecnie 
figurują w zbiorze ustaw i rozporządzeń państwowych, pod tytułem : 
„Rozporządzenie m inisterstw  sprawiedliwości i spraw wewnętrznych, 
dotyczące straży polowej, i postanowienie co do postępowania w 
razie szkód polnych." Rozporządzenie to z tak okazałym tytułem  
publikowano dnia 30. stycznia 1860 r.

Tyle też było z niego pociechy, że je ogłoszono, bo zresztą 
me sprawiło pomienione rozporządzenie ministerjalne żadnej prze­
szkody złodziejom polnym w ich rzemiośle — w praktycznem  za- 
stósowaniu nie ma ono żadnego znaczenia, a to mianowicie z tej 
głównie pfzyczyny, że prawie zupełnie nie uwzględniono w niem 
faktycznego stanu rzeczy, t. j. społecznych i in telek tualnych  wła­
ściwości tej klasy ludności, do której ono odnosi się.

Rozporządzenie m inisterjalne z 30. stycznia 1860 r. orzeka 
mianowicie, że każdej gminie wolno jest trzymać sobie zaprzysię­
głego strażnika polowego. Wiadomo jednak , że gdyby ktoś z am a- 
torstwa zechciał poświęcać noce letnie promenadom po polach dla 
pilnowania ich od złodziei, to w takim razie pewnie korzystałaby 
nie jedna gmina z wolności utrzymywania sobie strażnika polowego.
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Zachodzi tu  jednak ta  okoliczność, że nikt daremnie nie zechce 
pełnić uciążliwej służby strażnika polowego — ot tak , dla dogo­
dzenia fantazji rycerskiej, lecz potrzebaby za to zapłacić, a wło­
ścianin nasz tam  tylko płaci, gdzie musi, i jeżeli mu wolno gdzie 
niepłacie, tam  mu wcale nie spieszno zaprowadzać nowości. W pro ­
stej konsekwencji wynikło ztąd, że ponieważ w myśl przytoczonego 
powyżej rozporządzenia ministerjalnego wolno gminom trzymać teraz 
straż  połową, ale wolno im także i nie trzym ać ją  — gminy nie
trzym ają strażników polowych *).

D rugi kardynalny błąd ministerjalnego rozporządzenia o po­
licji polowej stanowi nadzwyczajna rozwlekłość procedury przy do­
chodzeniu i taksowaniu szkody. Zanim doczeka się poszkodowany 
wynagrodzenia poniesionej szkody, w myśl odnośnych przepisów 
rozporządzenia, uczynienie zadość wszystkim określonym te mi pa­
ragrafam i formom prawnym pewnie więcej mu dokuczy, niż szko­
dnikowi nałożona grzywna. _

Trzecią nareszcie wadą zasadniczą rozporządzenia jest, że me 
karze  ono szkodnika, lecz w najgorszym razie zastrzega poszkodo­
wanemu jedynie wynagrodzenie poniesionej straty , po przeprowa­
dzeniu uciążliwego’ oszacowania. Więc prawo bierze tu  najformal- 
niej w opiekę złodzieja. On może użyć najpiękniejsze twoje zboże 
na pasze dla swego dobytku, a ty jeżeli się nie dopilnujesz, musisz 
to znieść z rezygnacją. Gdybyś jednak pofatygował się i złapał 
szkodnika, gdy potrafisz uprosić sobie taksatorów , świadków i Bóg 
wie kogo, to tyle uzyskasz, że złodziej zapłaci ci po cenach ta r ­
gowych za rekwirowaną z twoich pól in  natura  paszę.

Zawsze jednak bywało tak i będzie, że każde postanowienie 
prawne trwale utrzym a swoją powagę w praktycznem  zastosowaniu 
tylko wtedy, jeżeli czyni zadość istotnej potrzebie inaczej staje 
się fikcją. Otóż tak fikcyjne znaczenie ma także to rozporządzenie 
m inisterjalne o straży polowej i dochodzeniu szkód polnych, o k tó ­
rej wyżej wspomniano. Wszyscy czują gwałtowną potrzebę pra­
wnego zabezpieczenia własności rolników w polu, lecz nikt nie wie 
o tem, że przepisy takie niby istnieją. Gdyby zaś one coś warte 
były, toby o nich ludzie przecież wiedzieli.

Aby zaradzić potrzebie, wypracował pan W ężyk bardzo ob­
szerny projekt o* policji polowej, liczący z górą 90 paragrafów i

• *) Wprawdzie w wielu miejscach gdzie wójci są porządniejsi, gminy 
utrzymują polowych gromadzkich, lecz i ci przy rozciągłości procedury, i 
z obawy narażenia się, nic nie pilnują. (Red.)
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przedłożył go przed dwoma laty  sejmowi do załatwienia. Po tym  
jego pracowitym operacie pozostał jednak ślad tylko w protokołach 
sejmowych — projekt pana W ężyka nie uzyskał znaczenia obowią­
zującej prawomocnie ustawy.

Przed kilku miesiącami rozesłało Znowu namiestnictwo z roz­
porządzenia ministerjalnego wezwanie do wydziałów rad powiato­
wych, aby zechciały dać swoją opinję o kwestji policji polowej, 
czemu niezawodnie najchętniej zadość uczyniono. Oprócz tego Sam­
borski Oddział Towarzystwa'gospodarskiego polecił delegatom swoim, 
udającym się na zgromadzenie Rady ogólnej, aby tam  tę sprawę 
poruszyli. Za inicjatywą delegata Samborskiego Rada, ogólna To­
warzystwa gospodarczego dała więc zlecenie komitetowi central­
nemu, aby ze swej strony zaugnrował gdzie należy o załatwienie 
ostateczne sprawy policji polowej.

Wszystkie te objawy dowodzą jasno, jak gwałtownie czują 
potrzebo takiej ustawy świetlejsi rolnicy całego kraju.

Czyniąc więc zadość stanowisku pisma niniejszego, jako organu 
myślącej części rolników kraju naszego, sądzimy iż trafimy w myśl 
ich in tencyj, stawiając następujące punkta jako wyraz ogólnej 
opinji naszych ziemian w poruszonej tu  kw estji:

1. Przedewszystkiem pragnąć należy, aby sprawa policji polo- 
w0j 3°-k najspieszniej w drodze ustawodawczej unormowaną 
została.

2. Życzyćby wypadało, aby w odnośnej ustawie przymusowo 
obowiązano każdą gminę i każdy obszar dworski (wspólnie 
z gminą lub oddzielnie) do utrzym ywania zaprzysięgłych s tra ­
żników polowych.

3. Szacowanie szkody powinno być zaliczone do środków nad­
zwyczajnych, które moźnaby zarządzić tylko na wyraźne żą­
danie jednej ze stron spornych, gdyż zajęcie bydła lub świa­
dectwo przysięgłego strażnika powinno starczyć do wymie­
rzenia kary.

4. Należy orzec zasadniczo, że szkodnik powinien być ukarany 
za sam fakt popełnienia szkody od sz tu k i, bez względu na 
wielkość wyrządzonej szkody, wedle norm raz na zawsze okre­
ślonych, wedle gatunku bydła i stosownie do tego, czy uszko­
dzono zboże, czy trawę lub siana, łąki i ogrody. Powinna też 
być podana maksymalna granica .wysokości tych kar ryczał­
towych. f  Merunowicz.
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O książkach  rodow odnyck *).
Przez

J u l j t i s z a  S ypn iew sk iego .

W e wszystkich nieomal krajach, w k tórych  starano się o 
uszlachetnienie hodowli inw entarza, a które pod tym  względem 
dążyły i dążą do doskonałości, przekonano się , iż jedynym ze 
środków wprost do celów wiodących są książki rodowodowe, wyka­
zujące pochodzenie znakomitych fam ilji i pojedyńczych zwierząt. 
Koń angielski dal początek dziełu: „General-Steed-Book," a w 
samej rzeczy bez książki tej nie potrafilibyśmy sobie zdać sprawy, 
w jaki sposób z arabskiego, Anglicy umieli innego zupełnie stw o­
rzyć konia. Równocześnie zaś z udoskonaleniem ras angielskich 
bydła, pojawiły się książki rodowodowe tegoż. Skoro jenialny Colling 
potrafił stworzyć nową, że tak  powiemy „rasę św ia ta ,“ a z mą 
nowa w hodowli bydła otworzyć erę, natychm iast wyszło dzieło 
pod ty tu łem : „Coates Herdbook, containing the podigrees o f impro­
ved Short-horned C a t t l e Jeżeli Shorthorny nazwałem: „rasą św iata,“ 
zdaje mi się, iż za pochlebnej nie nadałem im nazwy. Zaledwie 
się ukazały, natychm iast i na drugiej półkuli ziemi z największem 
je przyjęto uznaniem, a już w roku 1856 wyszła w Ameryce ro ­
dowodowa książka, staraniem Lewis i A llen: „Amencan Herd-Book. 
Rychlej jeszcze, bo ju t  w roku 1855 zaczęło wychodzić we Francji 
dzieło: „Herd-Book franęais," r e d a g o w a n e  i urządzone przez Lefebre 
de St Marie. Gdy zaś tamże krzyżować zaczęto Shorthorny z me- 
któremi rasami krajowemi, produkta te tak żywo zaczęły zajmować 
hodowników, i tak się doskonałemi okazały, iż dla nowej tej rasy

*)
Każdy gospodarz zna ogromną wartość ksiąg rodowodowych, które 
mu nadają pewność nabywania dobrych rozpłodników. Dla tego sądzi­
my, iż artykuł niniejszy z prawdziwym zadowoleniem przyję y ię zie 
przez szanownych czytelników naszych, gdyż jest on zapowiedzią wyjść 
majacej a pierwszej u nas: rKsięgi rodowodowej polskiej.  ̂ racy ej 
podejmują sią znany wydawca pism rolniczych niemieckich i niemiec­
kiej rodowodowej ksiągi P. A. Krocker i P.Juljusz cypmewsk,, znany 
hodownik owiec. Dzieło obejmować ma 600 stronnic m 4to i ma bye 
ópracowne na podstawach niemieckich i.angielskich ksiąg rodowodowych. 
Prospekt takowego ma być wkrótce rozesłanym. Będzie on zarazem 
wezwaniem do przedpłaty jak również i do jak najliczniejszego zgła­
szania koni. bydła, owiec i świń krwi pełnej, które to zgłoszenia po 
parte autentycznemi dokumentami, stanowić będą materjał do księgi 
rodowodowej. M e wątpimy, iż tak mozolna a użyteczna praca znajdzie 
poparcie u gospodarzy naszych. t e



-  229  —

osobne zakładano książki rodowodowe. W  Niemczech do roku 1864 
tylko konie uwzględniano, i to tylko konie z stadnin w Trakehnach 
i Graditz się znajdujących. Dopiero w roku 1865 wydali K rocker 
i Settegast pierwszy tom książki rodowodowej p. t. „Deutsches 
Heerdbuch.“ W  roku 1868 wyszedł tom drugi, wydanie zaś tom u 
trzeciego nie długo nastąpi.

Zachodzi pytanie na co się książki rodowodowe przydadzą ?
Nie jest obecnie celem naszym, ani zadaniem, zastanawiać 

się nad k w e s tją , której partji zwolennicy mają słuszność , czy ci, 
którzy stają w obronie wartości indywidualnej (Individualpotenz 
Theorie), czyli tym  przyznać słuszność należy, którzy używają do 
rozpłodu, chociażby najgorszego m aterjału, byle był pełnej krwi i 
jak  nąjdłuższy mógł wykazać rodowód. Nam się zdaje, i podobno 
do zdania tego większa część skłania się hodowników, iż tylko 
jedna myśl je s t zdrową, którą na zakończenie d ług iej, zaciętej, a 
bezkorzystnej walki w tych kilku możemy streśeić słowach, iż :

„Pewność doskonałego potomstwa da tylko zupełnie doskonałe 
indywiduum ., z dziadów i pradziadów doskonałych pochodzące:“

Jeżeli zaś teorja ta jest prawdziwą, a dotąd przynajm niej 
nikt mylności jej dowieść nie potrafił, natenczas łatwo wykazać 
potrzebę i korzyść ksiąg rodowodowych.

Dobrze założona i sumiennie prowadzona książka rodowodowa 
wskazuje pochodzenie każdego indywiduum pełnej krwi a tern sa ­
mem daje pewną rękojmię jego wartości. Jeżeli n. p. w roku 1850 
widziałem na wystawie bardzo pięknego buhaja) Shorthorna, zap i­
sanego w angielskim Herd-Book pod liczbą 12.305, i jeżeli za le tą  
jego było głównie, iż nogę miał k ró tką , silną i bardzo pięknie 
uformowaną, a krzyż nadzwyczaj szeroki, silny i prosty, krów zaś 
moich główną wadą, którą chcę naprawić, za cienka kość u dłu­
giej nogi i krzyż wygięty, natenczas szukając buhaja, zam iast 
jeździć od Annasza do Kajfasza, wyczytuję w księdze rodowodowej 
polskiej, iż pan B. P. z B., który tylko o kilka mil odemnie m ie­
szka, posiada buhaja, którego dziadem był ów słynny Nr. 12.305, 
po którym jest na sprzedaż potomstwo z krów pełnej krwi. Nie 
wydając zatem wiele pieniędzy, i nie narażając się na m orską 
chorobę, jadę do pana P. w tern przekonaniu pewnem, że znajdę, 
czego szukam. Ztąd też z chęcią za zwierzę zapisane w księdze 
rodowodowej każdy więcej zapłaci, ponieważ nie kupuje na ślepo, 
lecz ma pewność dobrego m aterjału. W skutek tego także wytw orzy 
się emulacja dobrej hodowli inw entarza, a z nią pójdzie w parze 
polepszenie się gospodarstwa rolnego.
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Książki rodowodowe pouczają nas także, ile w kraju znaj­
duje się bydła z zagranicy importowanego, jak jego hodowla się 
wznosi, o ile więc już staliśmy się od dowozu zagranicznego nie­
zależnymi. .

Coraz częściej odbywające się wystawy, targi bydła rozpło­
dowego, przybierająca wreszcie ogromne rozmiary sprzedaż resp. 
zakupno bydła ras szlachetnych, — wszystko to nabiera pewnej a 
silnej podstawy, ustają wątpliwości co do podanego pochodzenia, 
wytrąca się z ręki handlarzom sposobność nieuczciwego zarobkowa­
nia, spekulującego na niewiadomość gospodarzy, i wzmaga się za­
ufanie do rzeczywistych hodowników. Dla tych ostatnich szczegól­
nie książka rodowodowa nadzwyczaj cennym jest materjałem. Kto 
w hodowli doskonałej zwierząt domowych nie szuka tylko zysków 
materjalnych, lecz dla kogo ona jest nauką i to rzeczywistą, głę­
boką i trudna nauką, kto szuka wskazówek przyrody, ażeby za niemi 
postępować, a potrafi z jednej danej wysnuwać wnioski, na nich 
dalsze budować teorje, z teorji zaś przejść do zastosowania prak­
tycznego; kto tak dalece postąpił naprzód, iż widząc dwa zwie­
rzęta pełnej krwi, i znając najdokładniej ich pochodzenie, może 
śmiało powiedzieć: „to jest dzisiaj, a to będzie potem i byc musi, 
dla tego rodowodowe książki są „Vademecum,'* bez którego kroku 
postawić nie może, ponieważ tylko śledząc postęp lub upadek któ­
rejkolwiek rasy, do zupełnie pewnych dojść może przekonać i 
wniosków. Hodownik taki odda rzeczywistą nauce przysługę, a ma- 
terjalne korzyści oprócz tego będą ogromne.

Nie chcąc być źle zrozumianym, nadmieniam, iż sądzie nie 
wolno, że każde według książki rodowodowej zakupione stworzenie 
absolutnie do rozpłodu jest doskonałe, gdyż uczy doświadczenie, 
że częstokroć po najdoskonalszych rodzicach, potwory na świat 
przychodzą. Są to wybryki i tajniki przyrody, których dotąd nikt 
nie odkrył. Powtarzam jednak, iż nic w świecie me daje tak pe­
wnej rękojmi i podstawy wartości rozpłodowego indywiduum, jak
książka rodowodowa. .

W końcu zdaje mi się, że w interesie gospodarstwa krajowege
i jego reputacji winniśmy dbać o to, byśmy i pod tym względem 
nie pozostawali w tyle po za innymi narodami. Nie jest zadaniem 
mojem mówić chwilowo o korzyściach wypływających z racjonalnej 
a doskonałej hodowli inwentarza. Inne narody, u których kiedyś 
z gospodarstwa słynęliśmy, a które dzisiaj o wiele nas prześcigły, 
dawno już doszły do tego przekonania: „iż bez racjonalnej hodowli 
inwentarza, nie ma gospodarstwa.* Czas, ażebyśmy i my więcej o
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hodowlę się starali, ażeby do tych, którzy dzisiaj wołają, że to „za 
rychło," wkrótce zawołać nie wypadło, że to już „za późno." Przy­
patrzmy się owczarniom naszym I Wszak niedawno temu zaczęto 
dopiero w nich zaprowadzać należyty ład i hodowlę racjonajną? 
a jakie przecie piękne mamy dotąd rezultaty. Dla czegóż tak samo 
nie mielibyśmy postępować z końmi, bydłem i trzodą chlewną? 
Wszedłszy przecież raz na właściwy tor, przekonamy się, że bez 
książki rodowodowej obejść nam się nie podobna.

Angielska książka rodowodowa, o której poprzednio mówi­
liśmy, umieszcza tylko rodowody Shorthoruów, i to w dwóch od­
działach. Do pierwszego należą buhaje, do drugiego krowy. Trzeci 
oddział, jakkolwiek ściśle biorąc, do książki rodowodowej nie na­
leży, jest przecież niezbędny i nader praktycznie ułożony, zawiera 
bowiem indeks, wykazujący niejako nazwisko hodownika i jego 
mieszkania, lecz zarazem imiona i  numera Shorthornów, oraz 
miejsce ich urodzenia. Skorowidz ten służy po prostu za książkę 
adresową.

Każdy buhaj otrzymuje oprócz imienia, które nosi, numer, 
który będąc raz zapisany w księdze rodowodowej, nigdy się nie 
zmienia. Według tych numerów dochodzić można nadzwyczaj 
łatwo pochodzenia buhaja, do pierwotnych czasów istnienia Short­
hornów. Krowy numerów nie dostają, a pochodzenie ich dochodzi 
się przez imię, które noszą, rodowód, miejsce urodzenia i nazwisko 
hodownika. Chcąc umieścić Shorthorna w książce rodowodowej, 
potrzeba złożyć dowód niezbity, iż pochodzi z czystej i pełnej 
krwi, którą się dowodzi, wykazując najmniej trzech przodków bu­
haja w prostej l i n j i , w książce rodowodowej zapisanych, u krów 
zaś pochodzenie w ten sposób tyłka z ojca udowodnić potrzeba. 
Wszelkie zgłoszenia, nie odpowiadające warunkom, bezwzględnie 
się odrzucają. W  ten sposób postępując, wydawcy książki rodowo­
dowej angielskiej takiego używają zaufania, iż nietylko nikt ani na 
chwilę nię wątpi, iż wszystko co jest zapisanem w książce rodo­
wodowej na prawdzie polega, lecz nawet n ikt się nie pokusi zgłosić 
buhaja lub krowę, której pedegree nie zupełnie czyste i pewne. 
Ażeby dowieść, jak trudno i zwolna postępowało wydawnictwo 
księgi rodowodowej w Anglji, podaję czerpane z wielką starannością 
ze źródeł angielskich, daty tworzenia się tej księgi.

Karolowi Colling w Ketton i Kobertowi Colling w Brampton, 
w hrabstwie Durham, należy się sława utworzenia w roku 1780 
rasy o krótkich rogach, t. n. Shorthorn, powstałej pierwiastkowo 
z rasy Teeswater (dolina rzeki Tees). W  dziesięć lat później zaś
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pokazał na wystawach właściciel dóbr Thomas Booth z Killerby i 
W arlaby, jak dalece rasę Shorthornów udoskonalił, już wówczas 
najdokładniej pochodzenie okazów swych po ojcu i matce wyka­
zując. W  roku 1822 wyszedł pierwszy tom książki rodowodowej 
angielskiej, drugi w roku 1829, trzeci w roku 1836, czwarty w 
roku 1843, piąty w roku 1844, szósty w roku 1846, siódmy w 
roku 1847, ósmy w roku 1848 i t. d. Ostatni tom jest ośmnasty 
i wyszedł w roku 1869 i zamyka spis buhajów tamże umieszczo­
nych liczbą 25.482.

Czterdzieści więc i dwa la t było potrzeba, ażeby Shorthorny 
miały książkę rodowodową, pomiędzy wydawnictwem zaś pierwszych 
tomów leży zawsze przedział la t siedmiu, później dopiero wyda­
wnictwo prędzej postępuje. Jeżeli w i ę c  t a k  pracowici ludzie jak 
Anglicy potrzebowali czterech dziesiątek l a t , ażeby książkę tę w 
życie wprowadzić, i jeżeli najpilniejsi i najznakomitsi hodowmcy 
św iata, uznawszy potrzebę rodowodowej księgi, wydawnictwem jej 
z n a j w i ę k s z ą  skrupulatnością się trudnili i trudn ią , czyż me s łu ­
szny ztąd wniosek, iż jak z jednej strony wydawnictwo takie na­
der jest trudne, tak z drugiej strony książka dla postępu hodowli 
niezbędna i konieczna. Co do nas, z dwóch przyczyn praca nam 
jest ułatwiona: raz, że drogę już nam utorowali Anglicy, Niem cy, 
Francuzi i A m erykanie, gdyż na podstawach ich dzieł, wyda­
wnictwo nasze oprzeć możemy, apow tóre, że mamy zamiar księgę 
rodowodową polską nie ograniczać na same li tylko Shorthorny, 
lecz podając takow e, według wzorów angielskich i niemieckich, 
pojedynczo,' a koniom pełnej krwi angielskiej tę samą oddajac p re­
rogatywę , —  postanowiliśmy umieszczać także gromadami inne 
rasy bydła, owiec i świń, nie wykluczając bynajmniej przytoczenia 
całego rodowodu doskonałych pojedynczych indywiduów.

Łudzilibyśmy się przecie na próżno, gdybyśmy od razu chcieli 
w książce naszej umieszczać te ty lko gromady i pojedyncze indy ­
widua, które się w granicach kraju  naszego znajdują. K sl4ż* a 
taka rodowodowa polska i to wyłącznie polska, nie doprowadziłaby 
nas do celu. Z wydaniem jej bardzo długo czekać musielibyśmy, 
a wydana rzeczywiście nader male miałaby rozmiary. Musimy więc 
z początku, chcąc nie chcąc, uciec się do czegoś już istniejącego, 
musimy na obcym fundamencie, i po części z obcego m aterja u 
wystawić gm ach, a dopiero o ile nam przybywać będzie za­
sobów, obce będziemy wysuwać cegły, ażeby je własuemi zastąpić. 
Że zaś najłatwiej pożyczyć od sąsiada, przeto dzieło nasze zawie­
rać będzie m aterjał czerpany z „Deutsches Heerdbuch.“ Nazwę
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k siążk i tej na więcej ogó lną  r a m ie n i c ,  nie  u da ło  n am  s ie ,  m im o 
u s i ln y c h  s ta ra ń ,  mimo .poparcia, j a k ieg o  d o zn a l iśm y  n aw e t  'ze s t r o ­
ny  oby w ate l i  n iem ieck ich .  D opóki zaś dzieło to pod d o ty c h c z a s o ­
w ą  is tn ie je  nazwą, rzadko  k tó ry  z n a sz y c h  hodow ników  i w ła ś c i ­
cieli m ó g ł  się zdecydow ać  go zg ło szen ia  w yborow ych  płodów  sw e ­
go h o do w n ic tw a .  A żeb y  przecież t y t u ł  k s iążk i naszej nie z o s ta ­
w a ł  w sprzeczności z jej t r e śc ią ,  u m ieszczać  b ędz iem y  w szystko  co 
obce d ro b n y m  d r u k ie m ,  jako  dodatek  n iejako, -  chociaż ta  raza  
d oda tek  znaczn ie  w iększy będ z ie ,  ja k  część  g łó w n a ,  ro d z im e  
zas hodowle w ie lkim  d ru k ie m  oznaczone b ędą .  Skoro  zaś dzieło 
zam ierzone wyjdzie z pod p ra s y  i zna jdow ać  się będzie w rę k u  
wielu obyw ate li ,  n a ten c za s  ła tw ie j  każdy  sie zd ecydu je  do p r z y ­
s ła n ia  nam  sw ych  zgłoszeń, i w ten  sposób zw olna  po tra f im y  u ło ­
żyć ks ięgę  rodow odową rzeczyw iśc ie  p o lsk ą .  D odajem y, że w sz y ­
s tk ie  na leżycie  zg łoszone a znak o m ite  in d y w id u a ,  sp raw dzone  bedą 
rodow odam i,  aż do sw ego p ie rw ia s tk u .  W  końcu  nadm ienić  w y ­
pada, iż k s iążk a  rodow odowa żadnej nie ho łdu je  teor ji  hodow niczej.  
l e o r j e  te praw dziw e czy n iep raw dziw e , o p a r te  być  m u s z a  na 
ta k ta c h ,  te  zaś da ją  re z u l ta ty ,  po k tó ry c h  sądząc , k ażd y  z ł a t w o ­
ścią  ocenić potrafi, o ile k tó r a  p r a k ty c z n ą  się o kaza ła ,  lu b  k tó r a  
odrzucić  trzęba . K s iąż k a  rodow odow a p o d a je  ty lk o  f a k t a  bez k o ­
m e n ta rz y ,  i tako w e  sp isane  pub liczno śc i  p rzed k ład a .  T eo r ie "  że 
uży je  s łów  znakom itego  p is a rza  i hodow nika, „ u m ie ra ją  z nam i, 
k c z  fa k ta  są  n ieśm ierte lne ,  jako  p raw a ,  na  k tó ry c h  sa o p a r t e " .  
T a k  więc p rzy s tęp u je m y  do dzieła, t r u d n e g o  wprawdzie ,  lecz k tó ­
rego  dokonam y, jeżeli nas pomoc hodow ników  a o b yw ate l i  nie za­
wiedzie . J a k  daleko s ięga  m ow a nasza, szukać  będziem y n ie ty lko  
g ro m a d  i tr zó d ,  c ieszących się ju ż  rozg łosem  s łu szn ym , lecz i 
z u k ry c ia  w ydobędziem  niejedno pyszne  i w ie lk im i p rzodkam i 
sz c z y c ące ,s ię  in d iw idu um . P ra c a  nasza  będzie  su m ie n n a  i jak 
z jedn e ,  s t ro n y  s ta ra ć  się będziem y, ażeby  nas j a k  n a j l iczn ie jsze  
dochodziły  zgłoszenia ,  ta k  z d ru g ie j  z a ręczam y ,  iż na jm nie jsze j n ie­
dokładności w d o k u m e n ta c h  nie  dopuśc im y .

R o z m a i t o ś c i .

Kolnik. Tom IX.

na podobieństwo ja k  się roz- 
amiast słomy m ożna używać

16
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suchej naci kartoflanej lub badyli łubinowych. N a w iosnę nie należy 
zdejm ow ać słomy zbyt wcześnie, gdyż delikatniejsze roś link i ucier­
piałyby na tem. Rozścielanie  słomy nietylko w nizinach je s t  u ży te ­
cznym: w ydaje  ono wielkie posługi koniczynom sianym  na lekkich 
pagórkow atych  grun tach , bo j ą  strzeże od wiatrów wiosennych. S p a ­
sanie w jesieni młodych koniczyn nie je s t  praktycznem , gdyz pozba­
wia roś linki liściastej opony k tó ra  je s t  jakb y  płaszczem dla nich na 
zimę T w ierdzen ie  nakoniec , iż koniczyna spasana na lekk ich  g ru n ­
tach zyskuje  na tem. że j ą  bydło udeptuje, zasadza się więcej na  
przypuszczeniach aniżeli na spostrzeżeniach badawczych.

P r e m i o w a n y  f o l w a r k  w  A n g l j i .  P rzed  p a rą  miesiącami 
premjum w yznaczoue przez p. Masson, byłego szeryfa w hrabs tw ie  
O xfordzk iem , wzbudziło nie  mało zajęcia  pomiędzy ro ln ikam i angiel­
sk iem u Szeryf  wyznaczył jako  nagrodę puhar złoty w artośc i  100 
gwinei’ za gospodarstw o wiejskie najlepiej urządzone, w okręgu oO 
mil ang ie lsk ich  naokoło  O xfordu. Później dopełniono to premjum 
in n ą  nagrodą, k tó rą  miało otrzymać drugie gospodarstw o, uznane za 
na jlepsze  po p ierwszem w tejże okolicy. F o lw a rk  ubiegający się o 
nag ro dę  powinien był być w ręku dzierżawcy, a ocenienie gospo 
dars tw  pozostawiono tow arzys tw u  rolniczemu k ró lew sk iem u; wszyscy 
gospodarze  okoliczni z w ie lką  c iekawością  oczekiwali wyroku komisji,  
do której tow arzys tw o rolnicze wybrało trzech bardzo biegłych ag to -  
nom ów , a m ianow ic ie :  pp. Torr ,  K ra ry  i Gibbons, których im iona 
d aw ały  rękojmię że w y rok  będzie sumienny.

O cenienie  gospodarstw , kwalifikujących się do k onkursu ,  było 
zarów no  zajmującem ja k  t r u d n e m ; w kółkach  agronom icznych zad a ­
w ano sobie pytanie, według jak ich  zasad sędziowie wydadzą w yrok  ; 
nie ła tw o bowiem rozs trzygnąć, jak ie  gospodarstw o zasługuje na tytuł 
na jlepszego: czy to k tóre  prowadzi najbardziej spo tęgow aną  uprawę, czy 
to k tó re  hoduje najwięcej inw en ta rza ,  czy k tó re  p rodukuje  najwięcej 
z iarna , albo najwięcej naw ozów  używ a. K ażda  z powyższych zalet 
zasługuje w praw dzie  n a  uw zględnienie ,  lecz w yznaczając premjum za 
najlepsze gospodarstw o, trzeba  mieć jeszcze  inne  okoliczności na 
uwadze. R o ln ik  gospodaru jący  na  gruntach urodzajnych, od daw na 
uzvznionych. łatwo wiele może w yprodukow ać  zboża, gdy tym cza­
sem sąs iad  jego mający grunta złe, jeżeli .przez usilną i odpow iednią  
upraw ę i odpowiednie  ameljoracje w yprodukuje  zboża mniej, to  p o ­
mimo to jes t  lepszym od pierwszego gospodarzem.

Sędziowie wzięli sobie to os tatn ie  za  zasadę do wydania sądu. 
Ż a łu jem y z jednej strony, iż nie m ożem y czytelnikom naszym dać 
op isu  w szystkich  .gospodars tw  ubiegających się o nagrodę, u rządzo- 
nv ch  przepyszn ie  tak  pod w zględem  kultu ry  gruntu, jako  i zaopa trze­
n ia  w najlepsze i najnow sze machiny i na rzęd z ia ;  ale z drugiej st rony  
cieszymy się niepomału. że sędziowie nie dali się olśnić błyszczącej 
pow ierzchow ności i wielkim nak ładom  pieniężnym rzeczonych gospo 
dars tw , lecz przyznali nagrodę  zasłudze i pracy, a  nie  pieniędzom. 
Może to będzie zajmującem dla naszych czytelników, w yjątkow o raz 
czytać opisanie gospodars tw a  w zorowego, nie  takiego jak ie  się zw y­
kle pod tym nazw isk iem  rozumie, ale prawdziwie w zorowego, to je s t
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■wzorowo prowadzonego. Opis taki da nam lepsze wyobrażenie o 
stanie ogólnym gospodarstwa w Anglji, aniżeli opisy wyjątkowych 
gospodarstw  angielskich, jak ie zwykle po gazetach rolniczych napo­
tykamy, a które s'wietnos'c swą zawdzięczają głównie ogromnym w kła­
dom pieniężnym

Obadwa gospodarstwa premjowane są własnos'cią księcia Marł- 
borouglia, któremu część zasługi przyznanej wynagrodzonym dzier­
żawcom należy się bezsprzecznie, z powodu wzorowego urządzenia 
całych dóbr. Opiszemy jedno tylko z nich, to jest to, które pierw szą 
nagrodę otrzymało. Premjum przyznano kobiecie, p. Millington, przed 
rokiem owdowiałej, k tórą wspiera w gospodarstwie radą i praktyczną 
pomocą brat zmarłego męża.

Folw ark wynagrodzony zowie się Ashgrove-Farm, leży w gm i­
nie Ordlej, o pięć mil angielskich od miasteczka Bicester, a 14 od 
Oxfordu. Obejmuje on powierzchni 880 akrów angielskich ( = 6 1 8  jo- 
chom), z czego 70 akrów ( = 4 9  joehów) na liche pastw isko przy­
pada ; resztę stanow ią pola orne. Grunta są płaskie i ubogie, w arstw a 
orna spoczywa na podkładzie kamienistym, przeszkadzającym głębo­
kiej orce. W prawdzie produkują one w łagodnym klimacie angielskim 
jęczmień przydatny do warzenia piwa, ale w ogóle są to grunta 
przydatne na pastw iska dla owiec. W łaśnie też ubogi rodzaj gruntu 
wpłynął na sędziów przy wydaniu wyroku, i okoliczność ta powinna 
zawsze być uwzględnioną przy ocenie gopodarstw . Przed 30 laty 
folwark ten całkiem inaczej w yglądał: grunta po części były wówczas 
nędznym pastwiskiem nieco pola zasiewano zbożem, które tu rosło 
pomieszane z ostem, ostrokrzewiem i wilżyną. W  Niemczech podobny 
grunt uważanoby za niedający się poprawić, i gospodarze niemieccy, 
którzy nie przypuszczają najmniejszego porów nania pomiędzy grunta­
mi angiel8kiemi a niemieckiemi, uważając pierw sze za jakieś szcze­
gólnie przez opatrzność uprzywilejowane i urodzajne niwy, nie w ie­
rzyliby nigdy widząc przed 30 laty i dzisiaj premjowane gospodarstwo 
że jest ono jedno i to samo. Gdzie wówczas wycinano oset na chrust 
i używano go na opał, tam znajdują się dzisiaj pola okryte pszenicą 
najpiękniejszą. Przed 30 laty często musiano z powodu rdzy, która 
tu panowała, zwozić ją  na gnojowisko zamiast do stodół. Przyszło 
w końcu do tego, że n ikt nie chciał dzierżawić folwarku. W  położe­
niu takiem zrobiono z potrzeby cnotę: w łaściciel postanowił sam za­
jąć  się ulepszeniem gruntów i osadził na folw arku biegłego adm inistra­
tora, który wziął się najprzód do wyniszczenia chwastów uprzątnienia 
kamieni, a następnie do osuszenia i umierzwienia gruntów. Po kilku 
latach pracy nastąpiła tak korzystna zmiana, że znalazł się ochotnik 
na wydzierżawienie folwarku. Pierwszym tym dzierżawcą był w spo­
m niany p. Millington, który w roku 1854 wziął folwark na la t 11 
w dzierżawę, i pracą a usiłowaniem swojem doprowadził do tego, iż 
mógł stanąć do konkursu z najlepszemi gospodarstwami hrabstwa i 
jak  widzimy, pierwszeństwo otrzymał i został uznany wzorowym. 
W szystko to dowodzi że praca, inteligencja i pilność przezwyciężyć 
może wszystkie zawady.

Zapowiedzieliśmy z góry naszym czytelnikom, iż w opisie prem-
16*
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jowauego gospodarstwa nie napotkają żadnych kosztownych urządzeń 
i wynalazków; stosuje się to zarówno i do zabudowań folwarcznych,  
które tu wcale nie odpowiadają nowoczesnym wymogom. Po najwię­
kszej częs’ci są one bardzo niedokładne; nie wszystkie obory zao­
patrzone szopami, a jeżeli niektóre je posiadają, to znajdujące się 
w stanie bardzo lichym i wcale niezabezpieczającym bydła i narzędzi 
rolniczych. Sprzęty te są po największej części dawniejszej konstrukcji: 
pługi drewniane, brony i wozy Staroświeckie, jakich dziś trudno na­
potkać w A n glj i; co tem więcej uderza, że folwark Ashgrove leży  
tak blisko Oxfordu, wsławionego corocznie wystawami narzędzi rolni­
czych. Liche atoli zabudowania i sprzęty nie stanowią jeszcze głównej  
przeszkody w gospodarowaniu, wiadomo bowiem że i z takiemi za­
sobami można je dobrze prowadzić, lecz należy dodać to jeszcze, że 
i bydło nie jest takiem jakby powinno być, że pomiędzy trawą często  
napotyka się trzciny i ciernie.

Czytelnicy gotowi zapytać, z jakiegoż więc powodu przyznano 
takiemu gospodarstwu premjum? Sędziowie w istocie nie przeoczyli 
tych niedostatków, wszelako dla wielkich zalet gospodarstwa posta­
nowili uważać je za mniej znaczące. Zaletami temi są mianowicie:  
wyborowe zboża, wydawane przez tak liche grunta, i to nietylko  
wyjątkowo w roku bieżącym, ale zawsze i regularnie co rok. D zier­
żawczyni ma przychody znaczne, a jak sędziowie słusznie zauważyli,  
należy bardziej uwzględniać procenta jakie dzierżawca ciągnie z swego  
obrotowego kapitału, aniżeli wielkie wkłady na budynki itp. poczy­
nione, które gospodarzowi bardzo nisko się procentują. Że się g o ­
spodarstwo na folwarku Ashgrove bardzo dobrze opłaca nikt o tem 
nie wątpi, kto miał sposobność przekonać się o tem na miejscu.

Płodozmian jest tu następujący: 1) Buraki, głównie szwedzkie  
i turnips angielski. 2) Jęczmień. 3.) Koniczyna i trawy. 4) Dwie  
części pszenicy i jedna część jęczmienia, przytem mała ilość wyki.  
Wyka tam tylko się uprawia, gdzie rola jest za słabą pod pszenicę 
lub jęczmień. Zboża te zasiewają się po koniczynie i trawie a po 
nich następują buraki; następstwo takie uważają rolnicy za zdolne 
do poprawienia najgorszego gruntu. Część ugoru po koniczynie zo-  
rywa się wcześnie i obsiewa gorczycą. Zbiór pszenicy sianej po niej 
ma być o trzynaście mierzyć na morg większy, aniżeli zasianej po 
konicz3mie. Do uprawy używa się 9 par koni, ale wiele robót polnych 
wykonywa się pługiem parowym Fowlera, bardzo upowszechnionym  
w tych stronach. Pod buraki orze się jak najgłębiej przed zimą, za­
przęgając do pługa po trzy silne konie. Na wiosnę do spulchnienia  
roli używra się kultywatora poruszanego parą. Dotychczas używano  
knltywatora Smitha,, teraz używają Colemana. D o nawożenia pól pod 
buraki, używają w Ashgrove nadfoeforanu rozpuszczonego w wodzie,  
po 4 cetn. na morg.. N aw ozy  płynne coraz więcej wchodzą w Anglji  
w użycie, gdyż mają bardzo przyspieszać kiełkowanie i szybki rozwój 
roślinności w pierwszym perjodzie, a nadto niszczą robactwo. P,od 
buraki nie mierzwią nigdy obornikiem, ale nawożą nadfosforanem. 
Nawozy płynne są bardzo upowszechnione w Ashgrove, a buraki tu­
tejsze po nim są najpiękniejsze na całą okolicę; pomimo suszy pa-
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nującej w roku konkursow ym , wyglądały one jak  sałata zielono i 
bujnie, a na 140  akrach  roli pokry tych  niemi, nigdzie nie m ożna 
było dostrzedz najmniejszego kaw ałka  lichego. J ed en  kaw ałek  pola 
mniej silnie naw ieziony jak  buraczane, zasiany by ł turni psem, k tóry  
w końcu czerwca już tak  był wielki j a k  głow y kapusty  i miał 
w przecięciu po dw anaście  cali obwodu. O born ik  daje  się pod p sze ­
n icę ;  */s buraków  z jada ją  owce, resz tę  bydło M akuchów zakupuje  
się dla owiec corocznie za 1000  do 1200  fnt. sz terlingów  (1 0 .0 0 0  — 
12 .000  złr. s r e b r . ) ;  nadfosforarm rocznie za 30 0  fnt. szterlingów. 
Owce pochodzą wyłącznie z rasy  L in co ln ;  400 m aciorek  s tanow i z a ­
ród  owczarni, przychówek używa się do uzupełnienia stada z a ro d o ­
wego, w części zaś stawia się na  opas. S tado w przecięciu liczy 
zaw sze około 950  sz tu k ;  strzyż przynosi s'rednio 9 — 12 fnt. an g ie l­
skich na głowę. J a g n ię ta  bardzo długo zos taw ia  się przy  matkach.

Corocznie przysądzą się 25 cieląt na przychówek aż do t r z e ­
ciego roku, a za takie  cielęta p łacą rzeźnicy 1 6 — 18 fnt. sz terlingów, 
S tosownie do wieku otrzymuje bydle od 2 — 5 fnt. makuchów, obok 
buraków , siana itd Oprócz 75 sztuk p rzychów ku  trzym ają  się k r o ­
wy dla mleka. Robotn ikom  płaci dzierżawczyni rocznie około 1200  
fnt. szt. (1 2 .00 0  złr. srebr.) czyli około 30 szylingów na ak re ,  
j a k a  to cena byw a pow szechnie w Anglji  p rak tykow aną  ; mężczyzna 
zarabia  tygodniowo 18 szylingów (9 złr. w. a . ) ;  p race  rolnicze odby ­
wają się na wydział,  i to wlas’nie objaśnia dlaczego tu  robotn icy  z a ­
rabia ją  tak dużo.

Podalis'my tu czytelnikom bardzo  pobieżny opis folwarku- wy­
nagrod zon ego ;  z całego opisu p rzekonać  się można, że urządzenie  
gospodars tw a  je s t  bardzo proste, a daje nam obraz p ro w a d z e n ia ,g o ­
spodarstw a w środkowej Anglji .  P o  najw iększej części gospodars tw a  
angielskie  podobnie są u rządzone wszędzie, bo tutaj ro ln icy  przede- 
w szystkiem  sta ra ją  się spo tęgow ać je  tak, ażeby z małej p rzes trzen i 
w yciągnąć  ja k  najw iększe  zyski, a zarazem o ile możnos'ci sił n ie  
rozryw ać bezpożytecznie. Pod tym względem gospodarstw o w A sbgrove  
wyszczególnia się pomiędzy gospodarstw am i okolicznemi. Opłaca się 
ono bardzo dobrze, a właśnie to pow inno  być najważniejszem usiło 
waniem rolnika. K osz tow ne  urządzenia  są w praw dzie  częstokroć  po- 
trzebnemi, ale powinny one być jedynie  środkiem do o trzym ania  
większych z y s k ó w ; a gdzie obejść się można bez wielkich nak ładów , 
tam dzierżawca bardzo dobrze sobie postępnje, jeżeli ich nie  robi. 
F o lw a rk  Ashgrove może właśnie pod tym względeilł za wzór p o s łu ­
żyć. jak  prostemi środkami można doprow adzić  do wielkich zysków.

W iadom ości bieżące.
Komasacja gruntów. N a posiedzeniu rady  państw a  w 

dniu 25. kwietnia r. b. jeden  z deputowanych zażąda ł w y jaśn ien ia  o d  
ministra  rolnictwa, co się dzieje z p rojektem  do u s taw y  kom m asa-  
cji i zaokrąg len ia  g runtów, k tóra  pow inna  koniecznie  ja k  na jprędzej
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być uchw aloną?  In terpelu jący  przypom ina, że jeszcze w roku  1869  
br. P o tock i ,  naów czas m in is ter  rolnictwa, p ro jek t ten zakom unikow ał 
tow arzystw om  rolniczym kra jów  koronnych , dla  w ybadania  względem 
niego ich opinji.  Pon iew aż us taw a ta  n iezbędnie je s t  p o trzebn ą  dla  
podn ies ien ia  gospodarstw a wiejskiego, przeto in terpelu jący czyni w n io ­
sek, poparty  przez odpow iednią  liczbę swych ko legów , ażeby pro jek t 
do ustawy komasacyjnej był jak  najprędzaj izbie przedstawionym. 
N a  in terpelację  tę m inis ter  rolnictwa odpowiedział w dniu 10. czer­
wca, iż rząd  uznaje, że kom asacja  i  zaokrąg len ie  posiadłości z iem ­
skich je s t  jednym  z najważniejszych w arunków  pomyślnego rozwoju 
ro ln ictwa, ale ażeby zaokrąglenie  skuteczniej, prędzej i mniejszemi 
k osz tam i mogło być dokonanem , potrzeba na  to koniecznie  ustawy 
ułatwiającej je  i  protegującej. R ząd  więc jeszcze  w r. 1869 polecił 
w ypracow ać  p ro jek t do tej ustawy i przesłał go do opinji ludziom 
fachow ym rozm aitych kra jów  k o ro n n y ch ;  zebrano już prace u s taw o­
dawcze tychże kra jów  odnoszące się do komasacji,  jako  i potrzebne 
w iadomości s tosunków  miejscowych i na podstawie tak  nag rom adzo­
nych  m aterja łów  przystąpiono skw apliw ie  do przerob ien ia  i p opraw y  
p ro jek tu  p ierw iastkow ego. P rzy  pracy tej j e d n a k  okazały się rozm aite  
zapa tryw ania ,  z trudnością  dające się pogodzić, zwłaszcza co do sprzecz 
ności pom iędzy p raw odaw stw em  państw a  i pojedynczych kra jów  ko ­
ronnych . Skoro  wątpliwości te zos taną  usunięte, rząd  n ieom ieszka  w 
jak  n a jp rę d szy m . czasie, p ro jek t zmodyfikowany radzie państwa p rz ed ­
s tawić , nie  może je d n a k  z pew nością  uznaczyć czasu, w którym to 
nastąp i.  ' (Praew. ekon).

Program  c. k. ro ln iczo-chem ieznej stacji doświadczalnej we 
Wiedniu, Landstrąsse , ThierarzDei Ins ti tu t .  — I. W yją tek  ze sta tutu 
dla c. k . rolniczo chemicznej stacji doświadczalnej w W iedniu . §. 1. 
Cele rolniczo chemicznej stacji doświadczalnej w W iedniu  są nastę­
pu jące : a) Przeprow adzenie  ściśle umiejętnych badań co do produkcji 
roś lin  i zw ie rzą t ,  b) W ykonyw anie  badań ,  będących w bezpośrednim 
zw iązku  z rolniczą prak tyką ,  ja k  n. p. dochodzenie praw ak lim atyza­
cji roś lin  i zw ie rzą t ;  badanie  ilości i wartości użytecznej materji  no­
wo upraw ianych  roślin; rozpoznaw anie  w arunków  wegetacyjnych dla 
roś lin ,  w  technice lub sztuce lekarskie j mogących być u żyw anem i; 
doświadczenie  co do użyźniania  w iecznych p a s tw isk ,  co do różnych 
działań w mleczarni itd. c) Badanie i kontrola  różnych materyj n a ­
wozowych. d) W yk on an ie  anali tycznych, fizjologicznych i m ikroski.p i-  
cznych badań poleconych z minis terjum ro ln ictwa alb ) za odpow iednią  
o p ła t ą ,  na  żądanie  tow arzys tw  lub osób prywatnych, e) W y sz u k i­
w anie  , zbadanie  i zużytecznienie  mineralnych naw ozowych materyj. 
fj Rozpow szechnian ie  rezulta tów  badań słowem i pismem ; w yksz ta ł­
cen ie  ro ln ikó w -ch em ik ów ; udzielanie rad  i pouczanie. — §. 4. Na- 
leżytości , k tó re  przez tow arzy s tw a  lub osoby pryw atne  opłacane być 
m a ją  za roboty, w ykonane  na stacji doświadczalnej, ustanow ione będą 
p od ług  osobnej taryfy.

I I .  Ins trukc ja  dla kontro li  naw ozów  na c. k. rolniczo-chemicz- 
nej s tac j i  doświadczalnej w W iedniu . 1) K o n tro la  naw ozów  ze strony 
rolniczo-chemicznej stacji doświadczalnej będzie miała zadanie ,  różne
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w handlu  będące materje  naw ozow e badać jakośc iow o i ilośc iow o co 
do bogactw a w związki dla roś linności pożyteczne; celem zaś tych 
badań będzie chronienie  ro ln ików  przed fałszowaniem i p rzecen ian iem  
nawozowych materji,  fabrykantom  zaś, względnie kupcom , u łatw ienie  
odbytu zatwierdzeniem jakości ich tow aru . 2) K ażd y  w  handlu b ę d ą ­
cy nawóz, bez względu rodzaju  i pochodzenia, może być kon tro l i  
poddanym. 3) F ab ry kan c i  lub kupcy, poddający się k o n tro l i  naw ozów  
dostaw ia ją  rolniczo-chemicznej stacji doświadczalnej do an a l izy  za t a ­
ryfowe albo umówione honorar jum . G dy  chemiczna analiza naw ozów  
w ykaże  odpow iednią  procen tową zaw artość  potrzebnych do w yżyw ie­
n ia  roś lin  zw iązków , wtedy wory lub skrzynie ,  z których próbk i wzięto 
o trzym ają po s tarannem  zamknięciu  plombę stacji dośw iadczalnej.  Z a  
p lom bowanie winni in teresow ani osobną opłatę  uiscic. S p izeda jący  
gw aran tu je  kupującym  znalezioną na stacji doświadczalnej ilość p io  
centową, k tóra  też na fak turze  winna być w yrażoną ,  Z wszystk ich  
badanych naw ozów  zatrzymuje stacja p róbk i półfnntowe, k tóre  dobrze 
zamknięte pozostają do możliwej powtórnej analizy  kontro low ej.  4) 
F abrykan tom  i kupcom wolno tow ar swój przedstaw ić  do analizy  bez 
konieczności plombowania. W  takim jed n ak  razie doręczoną im będzie 
analiza stacji doświadczalnej z w yraźnem  zastrzeżeniem „dla informacji,  
bez gwarancji dla  hand lu"  (zur In form ation , ohne G ew ahr fiir den 
H an de l) .  5) G dy fabrykaóei naw ozów  lub kupcy w W iedn iu  lub jego  
okolicy  nie zamieszkali,  poddają  się kontro li  stacji dośw iadczalnej w 
ton sposób, że przy sprzedaży pewnej ilości tow aru  dozw ala ją  k u p u ­
jącem u, żeby na ich koszt dał zrobić kon tro low ą  analizę na s tacji do­
świadczalnej, wtedy zobow iązują  się do zwrotu szkody , jeżeli analiza  
nie wykazała  gw arantow anej jakości.  6) R ezulta ty  analizy  naw o 
zów poddanych kontro li ,  ogłasza s tacja  dośw iadczalna w tygodn iku  
m in is ters tw a rolnictwa. 7) O p ła ty  za kontro lę  nawozów uiszczane być 
m ają podług taryfy s tacji doświadczalnej. 8) Zbadanie  now o odkry- 
+yćh mineralnych nawozów obejmuje stacja doświadczalna bezpła tn ie .

(Dz. Pol.)

P ogląd  na ruch handlow y,

Cały ten miesiąc praw dziw ie n iezwyczajną odznaczał się suszą; 
pogoda do ukończenia  sprzętów  i na  kartofle była j a k  najpiękniejsza, 
lecz u praw a roli i siewy dużo na  tem cierpią. Z upragnieniem więc 
wyglądam y deszczu, na k tóry  się w reszcie  dzisiaj na serjo zanosi.

Choć w iadomości o zebranych plonach dość jeszcze brzm ią r o z ­
maicie, tyle jednakże  z nich w yw nioskow ać  można, że p rzy na jm n ie j  
w środkowej E uropie ,  co do żyta i pszenicy, w iększy sprzęt w sio - 
mie dostatecznie w ynadgrodzi p lonowanie choćby o 1 ̂ (i mniejsze na 
ja k ie  się w wielu s tronneh skarżą .  O wies, jęczm ień, groch w szę ­
dzie i  p raw ie  bez w yją tku  ja k  najobfitszy plon obiecu ją ;  co zaś do 
kartofli, to w przecięciu średniego sprzętu  spodziewać się można.
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G dyby  wszędzie ten sarn pod w zględem  zbiorów zachodził s to­
sunek, byłoby to wy star czaj ącem, aby s ię 'sp o d z iew a ć  cen dosyć niz-  
kich; lecz na  zachodzie zbiory  tegoroczne bardzo źle wypadły, już  
nad R enem  sp rzę t  był niezadowaluiający, w Belgji zaś i F ran c j i’obli­
czają n iedobór-pszen icy  najmniej na »/4 ś redniego sprzętu  (a więc na 
20  do 25 milionów hekto l i t rów ); w Anglji n iedobór ten także '  nie 
je s t  mniejszy, z ostatniego zbioru bowiem nie spodziewają się więcej 
ja k  9 ‘/ 2 milionów kw arte rów , gdy sprzę t z rok u  1870  w ynosił  13 
milionów, z roku  1869 12 milionów, a z roku 1868  1 6 >/3 miliona 
k w a r te r ó w !

W ogólności za po trzebujące dowozu z powodu złych u rodza ­
jów  uw ażać  można H esję ,  W estfalję, p row incje  nadreńsk ie ,  F rancję ,  
Belgię, H olandję ,  Anglję, Szwajcarję ,  a naw et H iszpanją ,  Portuga lje  
i b i e c j ę ;  zbytnie zboze zaś na  wywóz będą. miały południowe i pół 
nocno wschodnie Niemcy, A us tr ja  z W ęgram i,  Rumuuja, Bośnja, R o ­
sja, Skandynaw ja, E g ip t  i A m eryka .

Jak ko lw iek bąd ź ,  wywóz niepospolity  na  zachód je s t  z ap ew n io ­
n y  i dla tego usposobienie  w handlu zboża tak  w ytrw ale pozostaje  
s ta łe .  1 omimo tego je dn ak  nigdzie  dotąd  większego ożyw ienia  na  
targach nie było, albowiem tak kupujący ja k  sprzedający z wielką 
w strzym ięź liw ose ią  występowali ,  i chwilowo o tyle ty lko in teresa  ro ­
biono, o ile tego wymagały  m iejscowe po trzeby —  przyczem  kup u ­
jący  zawsze do koncesji na  korzyść  sprzedającego nak łon ić  się m u­
siał.  l a r g i  jednak, tyle zależne od miejscowych okoliczności, nie  
zaw sze dość pew ną  dają miarę praw dziw ego po łożenia  świata; daleko 
dokładniejszy obraz (choć i ten często łudzi) p rzeds taw ia ją  nam gieł­
dy, których usposobienie  zw ykle jest rezulta tem głębokich i ścisłych 
kalkulacji na podstaw ie  s tosunku ogólnego zbioru do potrzeb ogó l­
nych świata. G iełd  zaś usposobienie, od chwili j a k  m ożna było jak ie  
takie  pow ziąć  w yobrażen ie  o tegorocznych zb io ra c h , w zm acniać  s ię  '  
zaczęło i odtąd przy  stopniowej podwyżce bardzo p ozosta je  stałe. 
N a  ostamiej giełdzie naszej no tow ano żyto (na w rzes ień )  49>/4 tal. 
z 200 0  f., a więc 3 4/ 4 tal., wyżej ja k  przed  dw om a miesiącami, p sze ­
nicę 72 tal. czyli 2 tal. wyżej j a k  przy  końcu lipca, i nie  myślimy, 
aby ceny te w tym rok u  znaczniejszemu miały uledz zn iżen iu ,  choć 
chwilowo niejednej fluktuacji spodziewać się można.

C hm iel w tym roku  o wiele lepszy ja k  w przeszłym znajduje 
pokup , zbiór jego bow iem , mianowicie pod względem j a k o ś c i ,  
do bardzo miernych należeć będzie , i j e s t  nadzieja że p rodu­
cenci choc częściowo wynagrodzeni będą za p rzeszloroczne zaw ie ­
dzione trudy.

Okowita przy dobrej cenie stale się utrzymuje; dzisiaj za 100  
li trów (1 00  k w a r t  pols .)  1 0 0 %  Trail ,  notu jem y 19 tal.,  a  w ięc b l i­
sko 3 tal. wyżej ja k  przy  końcu lipca. Ceny wysokie zboża i pewien 
n iedobor kartofli, musiały  w yw rzeć  i na  ten p ro du k t  wpływ swói od ­
powiedni.

Wełna kolonjalna na aukcjach angielskich zawsze bardzo dobry 
znajduje pokup, i to po cenach z now ą podw yżką.  N ajstars i  kupcy
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cen wełny tak  wysokicb w Anglji  sobie nie  p rz y p o m in a ją ! P rz y -  
czyny tego nadzw y cza jn ego  ruchu w tej gałęzi handlu  , mieliśmy ju ż  
dawniej spo so bn ość  wymienić; dziś jeszcze  dodać możemy, że sam a 
o b a w a , aby ceny więcej nie zdrożały , zachęcając do k up na  z ap aso ­
w y 0! podw yższa  je  mimowolnie, bo każde zw iększen ie  żadan ia  w pły­
n ąć  musi na ceny podwyźszająco.

Z naszych sk ładów  w roc ław sk ich  sprzedano w ostatn im  czas ie  
blisko 3000  bel w ełny różnego gatunku, mniej więcej po cenach o- 
statniego targu, bez widocznej podw yżki,  z czego t>y w nosić  można, 
że ta cena była osta teczną  norm ą wobec kon ku renc j i  wełen ko lon ia l­
nych. Średnie  gatunki od 48 do 52 tal. najwięcej poszukiw ane i s t o ­
sunkow o najlepiej p łacone były. W szystko zaś do F rancj i  i A nglji  
w ypraw ione  zostało.

W ro c ław , d. 24. W rześnia- 1871 r.

A gentura  „B an k u  ro ln iczo-przemysłow ego 
K w ileck i,  P o tock i  i S p ó łk a “ ,

Sadowski i Sokolnicki.

S t a n  z b i o r ó w .
li G a lic ji.-

W Czortkowskiein nad Seretem (20. w rześn ia) .  P szen icy  omłot 
na jrozm aitsze przedstaw ia  wyniki, w ogóle  wydaje  źle. W  ośmiu fol­
w arkach  zebrano w przęcięciu G korcy  i 8 garncy  pszenicy  z morga, 
z tego 2/ 5 z iarna  drobnego a 3/s szczupłego, w m iarę  czy pszenica 
poległa lub nie W aga poległej 160 fnt., są jednak  pszenice w a ­
żące 176 fnt. Zyto wydaje z kopy średniej więzi 14— 20 garncy, 
zebrano 4 — 6 ziarn, ugorow ego 8 — 9, waga około 160  fnt. J ę c z m ie ­
nia mało dotąd młócono, próby w ykazują  n iedobór w porów nan iu  z 
rokiem przeszłym. Owies wydaje gorzej niż się spodziewano, z po 
wodu, że bujny bardzo, urodzaj jed n a k  dobry, zebrano 12 —15 kóp z 
m orga Koniczyna siana w tegorocznych jarzynach  na wiosnę, doszła 
miejscami do kw iatu  a nawet do nas ien ia ;  zbiór paszy w tym roku  
je s t  n iezwykle obfity. Kartofle zaczęto gdzieniegdzie kopać, nie można 
spodziewać się jak 4 0 —5 0  korcy z morga. K u k u ru d za  do jrzew a 
przedwcześnie ,  bo robaki stoczyły łodygę i m iękusz w szulce, ziarno 
nie będzie dorodne. Ceny zboża poszły w górę, pszenicę p łacą  w 
okolicy T łustego 8 złr . do 8 25, żyto 5 złr., owies 2 złr, 70. ct za  90
fnt,, jęczmień 4 złr. 50 cnt. do 5 zlr., ka r to f łe» l złr. 80 cnt. za  k o ­
rzec 40to garcowy. Więcej ja k  złym w ydatk iem  ziarna  k łopoczą  się 
gospodarze  równie jak  i spóźnionemi zasiewami, ugory  zatłuczone by ­
dłem podczas słoty w czerwcu i lipcu zorane  nas tępnie  mokro, s tw a r ­
dniały  przy następnej posusze w  ta k ą  grudę, że ani o rka  ani s ie jb a  
n ie były możliwe, Nieliczne zas iew y sie rpn iow e są  tak  liche, że je  
p rzegryw ać  lub nasiew ać trzeba będzie. R zepak i bardzo sm u tn e  i 
nierówne; przed tygodniem dopiero zaczęto siać po dw utygodn iow ym
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deszczu, który przytem zrzędził, że orać można, lecz dawniejsza gru­
da dotąd nie rozmiękła. Zielonych ozimin nigdzie nie widać.

W  Tarnopolskiem  koło Mikuliniec (7. września). Pszenica dała 
na kopy bardzo wielki zbiór, bo 12 i wyżej, kóp z morga, ale ziarno 
nikłe i mało ważące, a wydatek z kopy 8 do 16 garncy. Zyto rów­
nież na kopy bardzo dobre, bo trafia się 20 do 25 kóp na morgu, 
przecięcie do 12 kóp, ale wydatek zły. Jęczmień ogólnie sucho ze­
brany, ale zły i nikły. Owies na kopy dał urodzaj średni, ale omłot 
bardzo zły, ledwie 1 korzec do l */4 wydaje. Koniczyna niezły zbiór 
obiecuje. Otawy dla braku rąk prawie nikt nie robi. Kartoflom po­
sucha nie pozwala rosnąć, dotąd są bardzo małe i będzie można uro 
dzaj ich liczyć do najgorszych. Od dwóch tygodni prawie kropli de­
szczu nie było, zatem orka najgorsza i prawie niepodobna, bo gruda 
nadzwyczajna, rozbić jej niesposób; mało kto zaczął siejbę, a gdzie 
to nastąpiło, ozimina nierówno i źle wschodzi, tak że nawet jeżeli 
deszcze będą, nie ma nadziei na zakorzenione i równe zboża.

W  żloczow skiem  koło Olejowa (20. września). Pszenica wydaje 
od 10 do 24 garncy, w niektóch miejscach jest jeszcze z tego ‘/ 3 
średniej. Z siewem w wielu miejscowościach opóźniano się dla posu­
chy. Żyto wydaje od 16 do 40 garncy, ziarno także w znacznej czę­
ści szczupłe, siew ukończony lub na ukończeniu, brył była ilość nie 
zmierna do rozbijania. Owies na ziarno lichy, wiązanie i stercenie na 
ukończeniu. Koniczyna nasienna obiecuje plon dobry, w części do­
piero skoszona lub wyżęta. Otawy na suchych łąkach wcale me 
będzie, tak ją wypaliło. Kartofle obiecują może lepszy plon jak w 
roku zeszłym, kopać jeszcze nie z-częto. Hreczka późniejsza lepsza 
od wczesnej , pierwsza ma trochę ziarna, ostatnią koszono na paszę.

W Zółhiew&kiem koło Rawy. Pszenice które dotychczas omłó- 
cono, mało co więcej nad ‘/g korca wydają, chociaż ziarno dość ładne 
i ważne. Są jednak miejscowości zwłaszcza więcej ku Bełzkiemu po­
łożone, gdzie omłot z kopy zaledwo 12— 13 garncy wynosi. Żyta 
dają ‘/a korca do s/ 4. Jęczmienia i owsa mało dotychczas młócono, 
więc nie można dokładnie oznaczyć jak sypać będzie. Ogółem jednak 
wyrzec można , że jęczmiona były średnie a ziarno szczupłe owsy 
zaś przeciwnie sypać będą dobrze i plon dały obfity. Zasiewy spóź­
nione z powodu posuchy, gdyż cięższe zwłaszcza ziemie nie dały się 
orać, a choć poorane, to na bryły niepodobne do rozbicia siać było 
trudno. Od 22. b. m. znów deszcze siać nie dają, lecz przynajmniej 
co posiano powschodzi, a i gruda rozmięknie. Kartofle mało gdzie 
kopać zaczęto, ale zdają się nie obiecujące, przytem się psują. Dla­
tego też cena ich dochodzi do 2 złr.

W  Kolomyjskiem  (18. września). Z omłotów znaczniejszych psze­
nicy okazało s ię , że wydatki liche, w przecięciu bowiem dała 16 
garncy, wagi zaś 165 fnt., obsiew dla grudy nadzwyczaj mozolny, 
ledwie rozpoczęty. Żyta wydatek równie zły, 24 garncy z kopy, 
waga 160 fnt., obsiew również utrudniony i dla tego nawet w poło­
wie nie ukończony. Jęczmień korcuje, ziarno piękne i ważne. Owsa 
kop dużo, wydatek lichy, kopa ledwie korcuje i to ziarno poślednie, 
nie waży nawet 90 fnt. korzec. Koniczyny drugi pokoś dobry, na-
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sienna wyległa praw ie ogólnie, n ierokuje  wydatku. O taw y nie ma. 
Kartofle zaczęto kopać  miejscami, plon zły, do 40 k orcy  z morga, 
jed n ak ż e  zdrowe praw ie zupełnie, inne  okopow e nie dadzą ja k  tylko 
sp rzę t mierny. H reczk i ’mierne. K uku rud za  dochodzi, w czesna już za­
bezpieczona, późna zaś może jeszcze  zmarznąć. T y toń  zły i niedoj- 
rzew a  i praw dopodobnie  nie dojrzeje a że i g rady  znaczne przes trze­
n ie  uszkodziły, więc z pew nośc ią  tw ierdzić  można, że będzie zu ­
p e ł n y  nieurodzaj tego ziemiopłodu w tej okolicy. W  ogóle stan g o s p o ­
dars tw a opłakany, obsiewy ozime opóźnione uprawa dla grudy zła, a 
i  to co posiane, trudno wschodzi dla braku wilgoci. R obo tn ika  brak 
i jeszcze zawsze bardzo drogi.

WStanisławowskiem, z  pod Tłumacza (17. września).  Pszenica 
wydaje 1 4 — 1 6 garncy z kopy. z morga 8— 8 !/ s korca, dla posuchy z a ­
siano dotąd bardzo mało, w łościanie praw ie nic nie zasiali . Zyto wydaje 
22 —  24 gar.  z kopy, 8  — 8 ' / 3 kor. z morga. Jęczm ień  2 4 — 32 gar.  z kopy, 
9 korcy z morga. O wies 1 — O /a  korca  z kopy, 1 0 — 15 kor.  z morga. 
K ukurudza  dotąd niedojrzała, i robaki psuć j ą  zaczynają, po mrozie 15. 
w rześn ia  i ciągłych zimnach zbiór zapew ne wypadnie ja k  najgorzej. 
Kartofli mało i bardzo drobne, bu rak i toż samo. U  włościan wielki 
będzie n iedosta tek  na wiosnę, n iektórzy już  dziś zboże k upu ją  a na  
w iosnę zapewne będą przymuszeni bydło swe w yprzedać by głód 
zaspokoić.

W Stu/jakiem  (20 września). Pszenica, której zbiór z morga 
dał jak  donosiłem 10 do 12 kóp, w ydaje  z kopy  24  garncy, z iarna 
dorodnego, ważącego 170  fot. i więcej, j ed n ak  tylko w m iejscowo­
ściach, gdzie była wcześnie s iana i nie poległa, późno s iana  i pole­
gła wydaje zaledwie pół korca  nikłego ziarna. Żyto nietylko na  s ło­
mę nie zrodziło, ale i na ziarno, którego z kopy  więcej nie ma jak  
półkorca, ważącego od 70 do 75 fot. Z morga nie o trzymano w prze­
cięciu jak  2 do 3 korcy. Jęczm ień  wcześny dał z morga 8 kóp, —  
ko p a  wydaje półtora korca, późny znacznie gorszy  i na słomę i ziarno, 
O w ies wcześny dał z morga od 12 d > 15 korcy, wagi 100 fnt. póź­
ny  dopiero w czerwcu u włościan siany, teraz się zbiera, nie rokuje 
dobrego zbioru ani na słomę, ani na ziarno. K oniczyna nasienna  już 
się zbiera, nie wyda jedak  praw dopodobnie  wiele nasienia, gdyż 
bujna, wyłożona i przerosła. P o traw y  ładne, te raz  się koszą. W yk o­
pyw anie  kartofli dopiero rozpoczęte  w miejscowościach, gdzie ja k o  tako 
się utrzymały, jeden  robotnik  nie wykopie dziennie więcej nad  korzec. 
G ro c h  zaledwie wróci nasienie, hreczka  da ła  z m orga  od 4 do 5 kóp, 
ko pa  wydaje od 12— 16 gar.,  w aga korca 125 funt., prosa i ja rzy n y  
ogrodow e zw arzone przym rozkam i w czora jszym  i dzisiejszym. Żyto 
na obszarach dworskich już  obsiane (u włościan w połowie), nie 
rów no  jed nak  i rzadko zeszło w skutek  posuchy, u trudniającej bardzo 
orkę  i włoczbę. Pszenica, zaledwie w połowie obsiana, lepiej i r ó ­
wniej schodzi , ro la  jed n ak  z pow odu , ze w stanie m okrym  gnojem 
zaw ieziona  i spary no w aną  została, bardzo grudowata, nie  daje się ani 
bronam i ani walcem należycie  spulchnić. Robotn ik  z pow odu , że 
w łościanie  zajęci zbiorem owsa, t rudny  do dostania.
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W  Brzeżańskiem kolo Chodorowa. P szen ica  o ile dotychczas 
z  omłotów się okazało , wydaje obsypany  k o rzec  czelnego z iarna .  
Żyto w o młocie nie wydaje korca, ziarno n iezbyt dorodne, pomięszane 
z g roszkiem  i iunemi nasionami chwastów. Jęczm ień  dotychczas 
m ało  k to  młócił, ziarno dosyć piękne, wydatnos'ci dotąd oznaczyć nie 
można, z morga było kóp mniej więcej 4 — 5. O wies z m orga  t a k ­
że 4 — 5 k op  wielkiej w ię z i ,  tak że kopa wydaje dwa do pó łtrzecia  
korca. K on iczyna  nasienna w ydaje  się p iękna  i zdaje się ob iecy­
w ać dobry w ydatek  z iarna . P o tra w y  dotychczas u nas nie zaczęto k o ­
sić dla  braku robotnika, dopiero w tych dniach zaczęto gdzieniegdzie 
kopać kartofle, tak  że obecnie trudno  p rzesądzać  o w y d a tn o ś c i ; hre- 
czki po większej części p o w y p a la ło , tak  że naw et dobrego rudaku  
n a  nasienie  spodziewać się nie można, w  bardzo  wielu m ie jscow o­
ściach leży jeszcze na pokosach . K apusty  ładne, brak wielki o w o­
ców.

Z  pod Chodorowa. My, ja k  mówi przysłowie, śl inkę p o ły k a ­
my, gdy czytamy szumne sp raw ozdan ia  »o tegorocznych urodzajach, 
nades łane  z różnych okolic, a  nasze zdziwienie  je s t  tem więcej do ­
tkliwsze, ile że teraz po zbiorach wodzimy cal)’' s tan  rzeczy jak  na 
dłoni. W iosna  obiecywała nam ja k  najświetn iejsze urodzaje, stan 
zbóż na wiosnę był imponujący, gdy czerwcowe słoty i burze stan 
wegetacji zupełnie zmieniły. I  tak weźmy pszenicę —  z w yjątk iem  
bardzo małym całkiem powaliła się, a  każdy gospodarz rozum ie, 
co znaczy wylęgnięta  p szen ica ;  kóp bez l i k u ,  wydatek na  zbiór 
znaczny, a pożytku  mało ; ziarno szczupłe, bez wagi, i kopa  ledwie 
pół korca wydaje. Zbiór  żyta nie wypadł także obficie, bo 5 kóp 
z morga zebrano. Jęczm ień  równie nie  ma z ia rna  dorodnego . J ed en  
owies udał się w naszej okolicy, bo zebrano po 12 kóp z morga, 
ale nam ło t także nie szczególny, bo ko pa  ledwie 5 cwierci sypie. 
H reczka  spalona, kartofle liche, kukurudza  potrzebuje  pogody. U p ra ­
wa roli pod oziminę, to kam panja ,  w której na tw arde  bardzo n a p o ­
tykam y przeszkody. N ie  ma dnia aby parobcy  z połamanemi nie p rzy ­
chodzili pługami, nie  ma dnia aby kow ale nie ostrzyli pługów, nie 
ma dnia, aby ze zgruchotanemi bronam i nie w raca li  z pola p o g an ia ­
cze, s łow em , jeżeli stan posuchy długo po trwa, to nie wielką m o ż e ­
my mieć sperandę na oziminę.

Z  pod Sądowej W iszni (21 w rześnia).  Pszen ica  dała  do 7 kóp 
z morga, z namiotem 3 ćwierci Żyto 5 kóp, z namłotem mniej więcej 
20 garncy. Jęczm ień  8 kóp. O w ie s  10  kóp, i jed en  i drugi jeszcze 
nie młócone. K o n iczy n a  była pow alona i p rzero śn ię ta  , dała 10 kóp  
z m orga ale nie spodz iew ać  się dobrego namłotu. P o traw u  zb ió r  
średni. Kartofle już  zaczęto kopać, zupełnie są zdrowe i rokują  c o ­
kolw iek  mniejszy zb iór  ' jak przeszłoroczny. G roch dał 8 — 10 kóp. 
hreczka chybiła na  słomę i z iarno. S tała  pogoda , k tó rą  się od m ie­
s iąca praw ie tu cieszą, u ła tw iła  i p rzyspieszyła  roboty  przy  zb io rach  
tegorocznych. R ezulta t  j e s t  mniej zadow ain ia jący  jak  przeszłoroczny.

W  Sanockiem kolo Rów ni (22 . w rześnia).  Żyto pozbierane, k o ­
pa żyta wydaje po 16 garncy, siew n iezupe łn ie  ukończony. O wies
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jeszcze nie  pozbierany całkowicie, plon średni. K oniczyny  drugie po­
kosy nie pokończone, zbiór średni, nasienia  zupełnie nie będzie. K a r ­
tofle zgniły.

Z Wadowickiego. Ż niw a na ukończeniu bo ty lko późne owsy 
kładą, a naw et jeszcze pod górzystemi położeniami od północy stoją. 
W y n ik  całości w naszym  kaw ałku ziemi nie  je s t  bardzo pociesznym. 
Bo wprawdzie pszenica, k tó ra  nie je s t  naszym produktem  i ty lko 
w małej ilości j ą  wypłodzamy, nie zawiodła  obiecanego i należy do 
najlepszych plonów. T a k  ja k  ciągle przypuszczałem, wyda do 8 k o r ­
cy z morga , co do bardzo dobrego plonu należy, ziarno jej mniej 
dorodne, bo wszystkie lepsze się powaliły. Żyta mniej mamy jak  
obiecywało, bo w 3ch miesięcznych sprawozdaniach 4  do 5 korcy  
z morgi naznaczałem, omłoty zaś wykazują, ze ogólnie 4 korce  z 
morgi nie  doniesie . N iedobór ten bardzo ujemnie czuć się daje. 
Jęczm ień  rów nież  ja k  pszenica do wyjątkowych zamianow ać należy 
i s iewają go bardzo mało, a chociaż jego w ydatek  je s t  dobrym a 
ziarno p ięk ne  i dorodne, nie wiele zaważy w dochodach s tron  n a ­
szych. Owies do końca  zdaw ał się być wiele obiecującym, ale ja k  
już  donosiłem, bardzo wczesne posiewy były zaciiwaszczonemi, ś re ­
dnie zostały tylko dobremi, a późne, których mamy przeważnie, przez 
ciągłe posuchy i upały tak dalece nie wykształciły  ziarna, k tóre  s łoń­
ce nagle dopaliło, że żadnej nie ma dnszy czyli j ę d ra  w sobie i jak o  
plewa lekki, nie  będzie pokarm em. Ztąd, ponieważ najwięcej ow sa 
okolice górskie  siewają,' jego ubytek, przez n iezform owanie  z ia rna  
do k lęsk  zaliczyć trzeba, bo ten na jw iększy dochód stanowi. K o ­
niczyny drugokos na siano gorszy  ja k  pierwszy. N a nasienie  p rz y ­
puszczam plon lichy, bo mnóstwo je s t  ćmów j ą  niszczących. S iana 
drugokosy  czyli otawy a u nas potrawam i p rze z w a n e ,  ledwie 
mierne. Z okopowych kartofle są drobne dotąd  i mało pod krzakiem, 
a  i zaraza znaczna; ze sprawozdań „R oln ika"  z miesiąca zeszłego 
widzę, że to je s t  ogólnem, ale muszę zrobić uwagę, że jeże li n ieuro­
dzaj kartofli we wschodniej Galicji je s t  może mniejszej wagi, bo tam 
zboża więcej siewają,  u nas je s t  prawdziwą kw estją  żyw otną  dla  
chłopów. Mniejsi posiadacze sadzą przeciętnie  */3 część całej p rze ­
strzeni swojej i kartofla stanowi jedynie  ich pożywienie z dodatk iem  
żyta, którego też ‘/ 5 część całości siewają. G dy przeto praw ie z u ­
pełnie żyto chybiło, bo około dwóch korcy przypadnie na rodzinę 
gospodarczą  strącając obsiew, owsy późniejsze też zawiodły, które 
pożyw ienie  s tanow ią  w latach mniej urodzajnych, m ożna się obawiać 
jeżeli nie  głodu, to wielkiego niedostatku  i biedy u mniejszych posia­
daczy i w yrobników . D odaw szy  do tego , że karpiele pow yras ta ły  
w nasienie, kapusty  nie zawiązały się i rzadko w główki się złożyły, 
ogółem więc n a sza  okolica nie będzie sprzedawać ale kupow ać 
musi, jeżeli jeszcze  jes ień  p iękna  tych kartofli nie poprawi, ale i to 
s łaba nadzieja, bo dziś mieliśmy szron mocny i delikatniejsze roś lin ­
ki zważyło. Przepomniiiłem jeszcze o burakach, a gdy w P isa rzo -  
wicach je s t  cukrownia, j e s t  też tu nas 3 sąsiadów co mamy dla niej 
służebności.  Dwóch z nich dość sobie c h w a lą ,  j a  zaś je s tem  p r z e ­
konania, że buraki tegoroczne to tak jak  młodzieniec, co młodość miał
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głośna ivcie następne ciężkie a starość przedwczesną. Tak i one 
postępowały, a dojrzewanie ich przedwczesne wcale me normalne.

Z  Królestwa Polskiego  korespondenci „Gazety Rolniczej“ na­
stępujące z różnych stron kraju wiadomości podają, które dają się * 
mniej więcej streścić w ten sposób, że ogółem urodzaje są mez e, 
zwłaszcza pszenicy i jarzyn. Żyta ogólnie bardzo średnie a zwłaszcza 
na lewym brzegu W isły rzadkie, z powodu wygmcia i wymarzmęcia 
na wiosnę. Gospodarze skarżą się tylko na brak robotnika^ który 
w tym roku daleko więcej niż pierwej czuć się daje , tak iż miej 
scami po 50 kopijek płacono robotnikow i. Zaraza na kartofle Ogól­
nie się także szerzy.

Z  W ołynia  donoszą o bardzo złym wydatku pszenicy, k tóra
miejscami zaledwo */* korca z kopy wydaje. ^

Z południowych gubernji Rosji piszą do „Gaz. Roi. ze sion­
ce i upal spaliły »A plonu od Taraszczy i Zw enigorodka (gubernja 
kijowska) az do Chersonu i Odessy. W wielu miejscach rdza zja­
dła najpiękniejszą pszenicę i żyto, a w Bessarabji kilka burz zwa i o 
jeszcze zielone łany, z których rokowano w yjątkowy urodzaj. Z gu­
bernji Rosji północnej również niezupełnie dobre dochodzą wiadomo­
ści, chociaż ogólny stan urodzaju z powodu obszernosci ^  kraju a 
ztąd wynikających znacznych w pojedyńczych okolicach rozmc, me
da się jeszcze dokładnie oznaczyć

W racając na Zachód, podajemy głównie podług zaczerpniętych 
z „Gazety Śzlązkiej“ wiadomości następujący obraz urodzajów w re ­
szcie E u ro p y : _

Austria. Prowincje A ustrja wyższa i n iż sza , S ty r ja , K aryn -  
tja , Kraina i  Tyrol, również Czechy i Morawja  miały zbiór o ty 
wszystkich rodzajów zbóż. Zdaje się iż wpłynęły na to te same 
korzystne klim atyczne wpływy, które w całych Niemczech połudn. 
tak dobry spowodowały urodzaj.

W  Węgrzech  przeciwnie urodzaj pszenicy zwłaszcza, naw et śre ­
dnim nazwać nie można. Szczęściem pogoda żniwom sprzyjała l  
ogólnie ziarno jest dobre. Przecięciow ą wagę takowego na W — : 
funtów za mec przyjąć można. Najgorszym był uiodzaj o esz u 
w dół, W ęgry północne miały plon lepszy. Zyto dało plon średni, 
jęczmiona zaś i owsy obrodziły bardzo, dobrze zwłaszcza jęczm iona.
Kukurudza da plon średni. .

Urodzaje w K roacji i Slawonji mimo złych nadziei z wiosny
przeszły oczekiwania, zwłaszcza jarzyny.

Niemcy. W  Prusach wschodnich i  zachodnich , na Pom orzu  
i  w  B randenburgji pszenica w nizkich położeniach powymaka a, w o- 
góle ucierpiała od rdzy i śniedzi, ta k ,  ze jakość  z i a r n a  jest z a .  
Zyta średnie a zwłaszcza w Brandenburgji dużo słomy, lecz kłos ma y 
i próżny, jarzyny wogóle dobre, miejscami nawet bardzo o re, pa 
szy zebrano mnóstwo, lecz złej jakości z powodu ciąg yc i po czas 
sprzętu deszczów. Kartofle ogólnie się psują.

W  Poznańs/riem  zebrano oziminy na słomę wiele, lecz za to 
ziarno ogólnie nie szczególnej jakości, pszenice uszkodzi a sme z i
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rd z a , a żyto wylęgnięte daje ziarno szczupłe, i niewykształcone, 
miejscami nawet jest ono nieco porośnięte. Jarzyny ogólnie dobry 
plon w ydały,1 paszy zebrano wiele lecz niepogodnie Kartofle wszę­
dzie się psują najbardziej na ziemiach ciężkich. Chmiel zaledw o 

zwykłego plonu wyda.
W  Szlezw iku  i w Hanovierze  ozimina lepiej obrodziła i dała 

plon średni. Jarzyny doskonałe. Kartofle w Szlezwiku zwłaszcza 
psują się ogromnie. Grochy od dawna tak obfitego plonu nie dały.

W  Szlązku  zbiór oziminy także średnim nazwać można. P sze­
nica lepiej obrodziła niż żyto, któremu wylegnięcie zaszkodziło, nie 
można liczyć jak  na 8O°/00 przecięciowego plonu. Jęczm iona na do­
brych polach były dobre, za to owsy tylko średnie. Kartofle ogól­
nie praw ie się psują.

W  prow incji S askiej  ogólnie zboże średnie, jarzyny wszelako 
lepsze niż oziminy. Paszy ogromna ilość, lecz nad rzekami Salą i 
U nstrut nietylko że wielokrotne powodzie zabrały siano, lecz na 
10.000 morg. n. a. poniszczyły plon zboża tak, ie  na l> /2 m iliona 
talarów  szkodę ztąd urosłą obliczają. Kartofle i tu się psują.

W Hesji mrozy jeszcze tak uszkodziły ozime posiewy a nawet 
i koniczyny i łąki, że plon z takowych nie mógł wypaść inaczej jak  
tylkó źle. Jęczm iona tylko dobre i wczesne grochy, kartofle psuć 
się także zaczęły, zwłaszcza w rejencji kasselskiej.

W  W estfalji już z wiosną znaczne obszary ozimin przeorano, 
a pszenica pozostawiona dała plon lichy. Żyto urodziło lepiej , p lon  
przyjąć można za średni, lecz jakości złej. Jarzyny i strączkow e 
dobre, koniczyny dużo, zato siana mało i źle zebrane. Plon k a r to ­
fel obiecuje być dobrym.

W prowincjach Nadreńskich  także już z wiosną przeorano 
około połowy pszenicy a 3/3 żyta. Koniczyny powym akały m iejsca­
mi tak, iż je  również przeorano. Z tego powodu niedobór w ozi­
minie jest znaczny, choć go w części pokrywa bogaty plon ja ­
rzyny.

W  królestw ie Saskiem  ozime zboża w ilośei obrodziły dobrze, 
tylko jakość ziarna jest średnią. Jęczm ień dał plon więcej jak  ś re ­
dni, zaś owies bardzo obfity, toż samo i strączkowe. Okopowe d o ­
brego plonu nie obiecują.

W  Meklemburgu , Oldenburgu  i Brunswiku  żyto wcale dobrze 
urodziło, tak na słomę jak  i na ziarno. Pszenica gorzej, bo z pow o­
du wylegnięcia ziarno je s t szczupłe. Jarzyny na słomę i na ziarno 
zadowalniające. Paszy dużo ale źle zebrana. Kartofle się psują na 
cięższych zwłaszcza ziemiach.

Ba.warja. Mrozy, które tyle posiewów wymroziły, nieznaczne 
tu tylko szkody zrządziły. Oziminy też wcale są zadowalniające, 
choć w życie ziarno nieco szczupłe, a tu i ówdzie rdza pszenicę 
obsiadła. Jarzyny  także obficie obrodziły , choć się skarżą na złą 
jakość ziarna jęczmiennego. Okopom obiecują plon średni. Chmiel 
na */s zwykłego zbioru obliczają.
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W  Wirtembergji zbiór wszystkich rodzajów  zboża w ypadł na j­
o b f i c i e j  z całych Niemiec, także i paszy ogromne zebrano ilości, 
okopowe tylko dadzą plon średni. Chmiel i tn także  tylko ‘/ 3 zwy­
kłego plonu obiecuje. Stan zbiorów W Badem/dem  je s t  rów nie

W iadom ości Z  Francji brzm ią bardzo niepomyślnie. O kó ln ik  
m in is te rs tw a  ro ln ic tw a wypowiada, że nadzw yczajne  mrozy k tó re  
F ran c je  w styczniu b. r. nawiedziły, wymroziły  */3 oziminy. Prócz 
tego w okolicach w ojną  nawiedzonych nie podosiewano, z powodu 
b rak u  ziarna do s iewu Dla tego ocenia ją  n iedobor tegoroczny w 
z iarnie  na 15 do 20  milionów hektolitrów .

W  Belgji także  silne m rozy nie pok ry tą  śn iegiem oziminę w y ­
mroziły  tak , że znaczną  część p rzeo rać  musiano.

Holandja znaczną ponios ła  szkodę w skutek  zbytku wilgoci, 
mocnych mrozów i ostrych w iosennych wiatrów; znaczne obszary 
p rzeorano  i z tego powodu pszenica  dała  lichy, zas Żyto za ledwie 
średni zbiór ; ja rzyn y  były nieco lepsze.

W Danji, Szwecji i Sorwegji zbiór zboża je s t  średni.
Z Anglji donoszą, że z powodu silnych w ia trów  i ciągłych 

deszczów wylęgnięta  pszenica dała nietylko nie wiele z iarna, ale i 
jakość  takow ego ma być licha. N iedobór takow ego ocenia ją  na
5 — 6 mil kw arte rów  mniej niż zazwyczaj. Za to jęczm ień  dał  zb iór  
bardzo  obfity, owies zaś średni. S trączkow e bardzo dobrze ob ro ­
dziły. Chmiele rachują połowę zbioru.

W Hiszpanji i Portugalji w iosenne przym rozki,  k tó re  po s to ­
pnieniu  śniegów nastały, znaczne zrządziły  szkody, ale nawet i na 
polach z tego powodu nieuszkodzonych zboża źle zrodziły.

Szwajcarja  cieszy się urodzajem bardzo obfitym.
We W ł o s z e c h  zbiór je s t  więcej ja k  średni.
W  Turcji i Grecji susza bezprzykładna, zniweczyła p lon  psze- 

-  n i c y  i  jęczmienia ,  naw et i owies licho obrodził,  k uk urudza  tylko
lepszy  plon obiecuje. W yjątek  s tanow i Bosnja, gdzie plon zboz
wszelkich dobrze wypadł.

W  Rumunji i Serbji urodzaj pszenicy, jęczmienia  i  lu ikurudzy 
w ypadł zadowalniająco  tak , iż spodziewają  się znacznego z tych k ra -  
jó w  w ywozu.

Z  ArrieryJń opiew ają  donies ien ia ,  że w żadnym Stan ie  prócz w 
Kalifornji zbiór pszenicy źle nie wypadł,  ogółem zdaje się, ze n ie ­
dobór jednych S tanów  p rzew yżką drugich się pokry je  i  ze p on 
pszenicy dojdzie do m iary  zwykłej. O sprzęcie kuktirudzy donoszą  
ze Stanów  zachodnich, że takow y wypadł nadzwyczaj obficie, lecz 
ztam tąd wywóz je s t  niem ożliwym z powodu odległości, i  tak  _ob cie 
zrodzone  ziarno tylko na  utuczenie bydła posłuży. Z południowych 
zaś Stanów  Louisiamj, Gieorgji i Alabama donoszą  o n ieurodzaju  
kukurudzy, a ty lko w T e x a s  obrodziła ona  sowicie.
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Korespondencje Rolnika.
Produkcja I eksport.

W e wschodniej Galicji wykształciły się stosunki gospodarskie 
takiej potworności, że się temu obrazkowi z blizka przypatrzeć wy­
pada. — Światło i wiedza w zrastają, rzeczywisty postęp w umysłach 
inteligencji gospodarzy nie do zaprzeczenia, wszakże bieda z każdym 
rokiem dopieka więcej posiadaczow i, trudności się piętrzą a w miarę 
nierównej walki, siły słabną, gosdodarstwa upadają, czyli m y je  opu­
szczam y; brat izraelita zastępuje gospodarza jako dzierżawca, posia­
dając dar do pozazdroszczenia, mianowicie: używania według woli chłop­
ka naszego, stojącego nam okoniem, dla niego zaś pozostającego 
giętkim, gdyby z gutaperki.

D zięki rozpowszechnionym pismom rolniczym gospodarskim i 
przemysłowym, dzięki umiejętnemu kierownictwu naszych komitetów 
Tow . gosp., teorje nauk w umysły się wbijają i słyszemy zdania 
dziś głoszone po wsiach, któreby w zdumienie wprowadziły naszych 
ojców, gdyby z grobów powstali, tak głęboko naukowe O D e  bywają. 
Dziś niejeden gdyby żak na egzaminie przed profesorem, bez zają­
knięcia wypowie (?), wiele w jakiej roślinie znajduje się drzew nika, 
proteinu, węglowodanu, kwasów, niedokwasów, azotu i t. d. Niejeden 
z nas, gdyby doktor liczący pulsacje, zna ilość amonjaku w swym 
nawozie i liczy wzrastające stopnie. —  Słyszemy (?) dyskusje nad 
ilością skrobi, cukru, wody i tłuszczu i nad wpływem jak i wywierają 
na stworzenia przez nas wychowywane. Mniemałby każdy przybyty z 
zagranicy, że zastęp gospodarzy naszych składa się z samych profe­
sorów z Altenburga, Proszkowy, G rignon,1 Hohenheimu i Marymontu; 
że nabyta wiedza tak głęboka, otworzy nareszcie źródła bogactw nam 
dotąd nieznanych. J a  wszakże tych źródeł dopatrzeć nie mogę; 
przeciwnie widzę i dawne coraz więcej wysychające.

Dzięki pismom rolniczym, wiemy dokładnie, jak  głęboko ziemia 
cieplik zachowuje, w jakim  gatunku i przy jakiej uprawie ; wiemy 
teraz jakie warstwy ziemi orzeźwia atmosfera swemi niebiańskiemi 
nawozami, a nareszcie wiemy podług jakości i składu ziemi, do jakiej 
głębokości woda się dostaje; nauczyły nas pisma, o szybkości kiełko­
wania różnych gatunków zbóż, przy stosownym stopniu ciepła i wil­
goci, wprawdzie w naczyniach szklannych i drewnianych, lecz przy­
puścić wolno, że się to da zastosować i do łanów, przy pomyślnych 
danych. Posiadamy najdokładniejsze wiadomości, wprawdzie tylko na 
uprawianych grzędach (!) co za zbiory obfite otrzymali przewodnicy 
w gospodarstwie, na guanie, kościach i różnych kompostach. Mamy 
opisy narzędzi przeznaczonych do zastępow ania rąk  ludzkich i u ła ­
twiania nam produkcji, nawet cenniki niemal w każdym ręku się znaj­
dują, i wskazówki gdzie takowych nabyć można. I  tak dalej, nie 
skończyłbym spisu zdobyczy na polu rolnictwa i przemysłu, gdybym 
chciał spisać tu wszystkie dary nam dostarczane przez naukowych 
gospodarzy. Po nabyciu tej dobroczynnej wiedzy, a uzbrojeni w te 
bronie nowego wynalazku, zdawałoby się, że wszystkie trudności zw al­
czymy i krocząc z bogactwa w bogactwo, w zdumienie wprowadzimy 
lud nasz tak co roku niechętniejszy do wspólnej pracy koło matki

Rolnik. Tom IX. 17
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ziemi. Inaczej się wszakże dzieje i to na naszą szkodę, a w dalszych 
wynikach na szkodę kraju  i społeczeństwa.

Śm iało w yrzec  to możemy, że  w  ogólności roboty gospodar­
skie nie uskuteczniają się  we w łaściw em  czasie , ani też dokładnie; 
w konsekwencji produkt nie dos/rotiały, —  produ kcji koszta zn acz­
ne i  nie stosujące się  do otrzym anych dochodów.

Potrzeby kontynentalne wskazują nam konieczność* przerzucania 
się stopniowego ze snopkowego gospodarstwa w paszne i zaprow a­
dzenia znacznego chowu inw entarza d o ’hod dającego. Zdawałoby się, 
że ta  droga nam otworem stoi, przeciwnie jest ona dla większos'ci 
gospodarzy zam kniętą, dla braku zdolnej, sumiennej i wiernej czela­
dzi. Przeszkód nie szukajmy w braku ludności, ludność by w ystar­
czyła i do podwojonej produkcji, lecz niechęć do pracy paraliżuje ją . 
Pozory mamią niejednego, zdawałoby się, że płaca jest mierną, 
wszakże obrachowawszy pracę, okazuje się częstokroć, że gospodarz 
zę stratą produkował, szczególniej w zbożach rzadko kiedy ekspor­
towanych, jak  n. p. hreczkę, żyto, groch i t. d. Inne dziwo nam się 
przedstawia od kiłku lat, nie zwracające ogólnej uw agi: z każdym 
rokiem cena robocizny wzrasta, wszakże pracy bynajmniej nie przy 
bywa ani też nie staje się ona dokładniejszą, co powoduje nieje­
dnego do smutnego nader obrachunku, że swój własny produkt za 
swoje pieniądze nabyć musiał. W ielu z nas w b. r. przy miernym 
urodzaju kartofli, a z gorączkowym temperamentem niedozwalającym 
czekać cierpliw ie, wprawdzie wykopał kartofle, lecz je  zapłacił czyli 
zakupił. Doświadczenie nauczyło, że pokup znaczny i z wyższą coną 
bywa tylko na czyste, suche i wykształcone ziarno, tu nas znowu 
stosunki krajowe dziwnie wstrzym ują na drodze postępu i nie do­
zw alają nam wstąpić w grono że tak powiem producentów cywilizo­
wanej Europy z powodu, że nie możemy przepienić dokładnie zboża, 
zebrać go na czasie i odstawić w krótkim terminie, a zatem cofnię­
ci bywamy do przedaży takzwanej miejscowej, wyraźnie mówiąc ży­
dowskiej.

Znacznemi podatkami jesteśm y na wysokości najcywilizowańszych 
krajów , koszta naszych produkcji i naszej adm inistracji mało co niż­
sze. zestawiwszy koszta z dochodami, wyznać musimy, niech mi czy­
telnik przebaczy trywialne przysłowie mazurskie : co Maciek zarobił, 
to Maciek zjadł.

Ten obrazek ze wschodniej Galicji, każdy przyzna, nie zbyt 
jaskraw em i koloram i naszkicowany, zastraszyć, zasmucić i zniechę­
cić musi wielu z gospodarzy, którym się jałowa praca uprzykrzeć 
m usiała1)

*) Co do tego tak  bardzo m łodszych zwłaszcza gospodarzy, zniechęcić m ogą­
cego tw ierdzenia, wybaczy szan kor. że zauważać m usim y, iż sam tak o ­
wego żywym je s t zaprzeczeniem: ani bowiem praca jego ty lo le tu ia , k tó ­
ra  jes t znaną, jałow ą nie z o s ta ła , ani też b rak  robotnika nie prze­
szkodził mu produkować celne zboża, które chlubne zyskały uznanie na 
tegorocznej wystawie nasion we Lwowie. To jes t najlepszym  dowodem,
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Nic dziwnego, że majątek po majątku idzie w dzierżawę, czyli 
inaczej mówiąc, na zniszczenie, dotąd bowiem postępowy i wkładowy 
dzierżawca je st tak rzadkim, jak  był człowiek dla Diogenesa, a pi­
jawko we eksploatacje mnożą się z każdym rokiem.

Cóż dziwnego, że najpotworniejsze i zbrodnicze zdania rozpo­
wszechniają się po krajn, jak  n. p, nie będzie robotnika dopóki dla 
ludu będzie urodzaj, jego tylko głód do pracy nakłonić m oże! N ie­
szczęśliwy to producent, który produkować zamyśla głodnym robotni­
kiem, nieszczęśliwy kraj który w nędzy ludu znajdzie siły produkcyjnel

Słyszymy znowu wielu każących głośno, że wypada zmniejszyć 
produkcją i ograniczyć ją  na najlepszech i najbliższych łanach, dalsze 
i gorsze porzucić i ugorem pozostawić, — co znaczy kłam zadawać 
pierwszym zasadom ekonomji politycznej, wyzuwać się w naszych 
stosunkach z własności, dobrowolnie się ubożeć, płaceniem podatków 
zmniejszać dochody z produkcji, stanąć na stopniu gospodarstw  w 
Bessarabji i niektórych prowincjach rossyjskich 2) .

Zdania liczne, na tle angielskiem wyrobione, bynajmniej nie 
zastosowane do naszych ziem i które już w próbach nie mało strat 
sprowadziły, ponętnie kuszą do dzielenia większych własności na 
mniejsze, wskazując w tern bogactwo dla kraju. Mojem zdaniem je st 
to błędne pojęcie i niejednego właściciela spowoduje do podzielenia 
swego majątku i w końcu do oddania go żydowi; u nas bowiem nie 
wykształciła się i nie wykształca zastęp tak nazwanych farmerów 
angielskich. Nie zwrasta zamożność w inteligencji, że tak powiem rol­
niczej, a przy sądownictwie austrjackiem  liczne i drobne dzierżawy 
byłyby istnemi pijawkami dla właściciela, nie mającego już zaiste 
zbytku krwi, wynalazłby on sobie przeto sam instrum ent godzący na 
życie. Z drugiej strony drobniejsze własności przy lenistwie ludu, 
niechęci do pracy i zarobku a przy zaspokojonych w zupełności p o ­
trzebach, wcale nie wzrastających od lat 20tu, nie zdobędą dokładniejszej 
roboty, ani też większych sił do pracy, rozległość przestrzeni pozo­
stanie ta sama i potrzeba uprawy.

Głoszone owe rozpaczliwe zdania, malują stan producentów, 
wskazują niebezpieczne środki jakich  się chwycić pragną, dowodzą 
nam jasno na jakiej pochyłości stoimy, pod którą wyzucie z m ająt­
ków i coraz nędzniejsza produkcja nas czeka.

Nie zamierzam ruszać tej strony nader drażliwej, tak dziwnie 
pojmowanej przez rząd i społeczeństwo, jest ona gdyby artrysys w 
wysokim stopniu; w dzisiejszem usposobieniu niebezpiecznie ją  dot-

że nauka byle nie powierzchownie pojęta i byle do praktyki ze znajo­
mością rzeczy zastosowana a z energją i w ytrw ałością przeprowadzona, 
rezn lta ta  osiągnąć musi, wśród okoliczności zresztą naw et niekorzyst­
nych, co do is tn ien ia  k tórych w kraju fnaszem najzupełniej zdanie szan. 
kor. podzielamy. (Bed.)

*) Puszczanie znacznej części pól w ugor byłoby rzeczywiście ekonomicznie 
fałszywym  i samobójczym krokiem. Zupełnie jednakże innym  co do zna­
czenia, chociaż także koszta produkcyjne um niejszającym  środkiem jes t 
redukowanie obszarów pól zajętych upraw ą roślin kłosowych a rozsze-

17*



I

—  252 —

knąć nawet. W ychowanie i prowadzenie ludu, wyzyskiwanie kraju 
bez zwrotu, ignorowanie potrzeby protekcji produkcji i eksportu, za ­
bezpieczenia wynadgradzanej sprawiedliwej pracy, puszczenie wodzów 
zgubnym nałogom, emancypacja bez kontroli i opieki, oto czynniki 
sprowadzające opłakany stan własności i jej produkcji. —  Zdawało­
by się, że władza pod troskliw ą opieką obronić powinna produkcją 
i zabezpieczyć ją , że potrzebując co roku więcej dochodów,^ starać 
się o pomnożenie bogactw z których umie szczodro korzystać, a 
wreszcie, że się z uczuciem chciwego ojca zastanowić winna nad p o ­
wodami upadku żyznej prowincji i zm niejszania się produkcji. Lecz 
to artrytyczny ból, nie chcę go wznawiać, za nim stoi hałaśliwa eman­
cypacja i rozchełzana wolność bez granic, nie przyjmująca ani cugli, 
ani rady, ani usystemizowania. Każde słowo wyrzeczone przeciw tym 
potęgom tegowiecznym, sprowadza anatem, żeby nawet podnieść mo­
gło oświatę, byt ludności i bogactwo kraju, nie wolno więc radzić i ro ­
zumować, lecz pragnę zwrócić kolegów niedoli gospodarskiej na inny 
cień tego smutnego obrazka. Galicja w yrosła dzięki potopowym zm ia­
nom, doplomatycznym i opiekuńczym, wzdłuż; rozszerzec się nie mogła, 
gdyby smukła dziewica pozostała chudą, utyć nie mogła, dziś staje 
się jałow ą, zdaje się niezdatną na płodną m atkę, z tej to może 
przyczyny mniej jeszcze o nią dbają jak dawniej. Dwie żyły życio­
dajne przebiegają organizm wzdłuż, na poprzek żadnej nie posiada, 
żywot więc zakwestjouowany.

Do wielu fatalności nawiedzających nieszczęśliwą prow incją i 
tę doliczeń wypada, że ją  koleje wzdłuż przerzynają i ze tam gdzie 
jest szerokim krajem, z tego dobrodziejstwa wcale korzystać nie mo­
że. D la mieszkańców wschodniej Galicji jest kolej obrazem Tantalusa 
i powtórzoną bajką o zielonych winogronach. N ie wchodząc w przy­
puszczenia przyszłych kolejowych arterji, trasow ania bowiem^ są tak 
liczne we wszystkich kierunkach, że obawa nawet opanować może, 
iż niebawem z powodu kolejnegn ruchu, niebezpieczeństwo groźnem 
stać się może, przyjmuję stan obecny, mogący trwać długo z ogro ­
mem szkody. —  Ostatnie lata dostatecznie udowodniły, że koleje są 
dla producentów nieprzystępnemi przez 5 do 6 miesięcy każdego ro ­
ku  z powodu autonomicznego utrzym ania dróg prowadzących do 
dworców. —  Z wysileniem częstokroć podziwienia godnem, gospp- 
darz zebrał, wymłócił i sprzedał swe zboże, lecz je  do kolei odstaw ić 
nie może, z powodu dróg nie do przebycia, czasem nawet dla p rzer­
wanej czasowo komunikacji. Wiadomem jest, że krótkie term ina i szyb­
kość w odstawie podnoszą cenę i w części w ynadgradzająjproducen-

rzenie uprawy paszy. Krok ten  n ietylko że nie cofa ro ln ic tw a wstecz, 
lecz posuwa go dzielnie na  przód drogą, k tó rą  jedynie do racjonalnego 
postępu dojść m ożna a k tó rą  wytycza nam  dewiza: „Produkuj dużo pa­
szy, za jej pomocą wychowasz dobrze i z zyskiem liczny inw entarz, ten  
ci da dużo nawozu, którym  zasilone pola dadzą ci z m niejszego obszaru 
przy mniejszych kosztach produkcyjnych zboża więcej niż d o tą d 1.

(Eedak.)
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ta  za poniesione koszta produkcji i że łatwos'ć i zapewnienie kom u­
nikacji zabezpieczałoby nam targi europejskie, które z powodu do­
znanych zawodów szukają zboża po za obrębem naszego kraju. Ileż 
razy byliśmy w tem krytycznem położeniu, że mając zboże i kupca, 
łatwos'ć sprzedaży i wysokie ceny, nie mogliśmy spieniężyć produk­
tów, z powodu dróg prowadzących do murowanych gos'cióców i kolei 
żelaznych. Pew nik nie do zaprzeczenia, że przy miernym urodzaju 
Europa swem zbożem zabezpiecza potrzeby swej ludnos'ci, a zatem 
nie potrzebuje zboża z G alicji: jeżeli więc go żąda, to jedynie w do 
borowej jakos'ci i w terminowych odstawach; dowodzi to, że ułatw ie­
nie i ustalenie eksportu je st dla Galicji piekącą sprawą, niecierpiąeą 
zwłoki.

Badając stosunki tak przy kolei Czerniowieckiej jako też Brodz- 
ko-złoczowskiej, przekonałem się dostatecznie, że stan dróg p ro w a­
dzących do kolei, nie pozwala terminów dotrzymać i naraża produ­
centów na straty nie do obliczenia. — Nic tu nie pomogą lokom o- 
biie i żniwiarki różnych wynalazców, jeżeli kom unikacja nie umoże- 
bni nam eksportu w każdym czasie. Towarzystwa rolnicze i gospo­
darskie, komitety tychże będące przedstawicielami potrzeb rzeczywi­
stych kraju | a nareszcie pisma rolnicze nabywające coraz większego 
wpływu i znaczenia, obowiązane tę sprawę ustawicznie poruszać i 
oświecać , gdyż w kraju wyłącznie rolniczym nietylko ułatwioną być 
winna produkcja, lecz również umożebnienie pozbycia się korzystnego 
produktów , a zatem te kwestje rzeczywiście należą w zakres działa­
nia czynników gospodarstwa. Skąpe przestrzenie poprzerzynane mu- 
rowanem i gościńcami, i dwie linje kolej żelaznych, nie są w stanie 
wyprowadzić z kraju sprodukowanego zboża i tym sposobem umoże- 
bnić korzystną produkcję.

Gdyby władze krajowe i cesarskie raczyły tę kw estję zgłębić i 
zbadać, przekonać się o tej rzeczywistej potrzebie Galicji, niebawem * 
by szturm po szturmie do rządu przypuszczonym był, o zarysow anie 
dróg komunikacyjnych w planie sieci i dostarczenie potrzebnych fun­
duszów do przeprow adzenia tego arcyważnego dzieła. —  Pow ierze­
nie komunikacji gminom, oparcie tychże na pracach szarwarkowych 
je st to zniechęceniem bezpożytecznem gmin i zerwaniem komunikacji, 
zaś w konsekwencji systematycznem ubożeniem kraju i odosobnie­
niem Galicji, gdyby wyspy, od targów europejskich. — Drogi jako 
podstawy bogactwa należą do rządu, przypuścić nie mogę, aby rząd 
widząc wysechające źródła dochodów, z ogólnych funduszów nie dopo­
mógł do utrw alenia komunikacji w kraju, z którego pełną ręką czer­
pał, a który niebawem odmówić pomocy będzie . zmuszony; lecz 
i kraj chętnie przyczyni się własnemi funduszami, gminy i każdy po­
jedynczy człowiek złoży podatek dla swobody ruchu i ułatwienia 
handlu. Szczycić sie wprawdzie nie możemy, aby nasze prośby i wy­
kazy niezaspokojonych potrzeb, znalazły w górze posłuch i zadosyć- 
uczynienie, wszakże ogólne i systematyczne wołanie o pomoc w sp e­
cjalnej sprawie zdobyć musi żądany skutek. Przypom nijm y sobie 
przypuszczany systematycznie szturm o rozszerzenie na podstawach 
rodzinnych oświaty: pisma i władze krajow e nieustannie przedstaw iały
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naglącą potrzebę i stało s ię ; wprawdzie oświata zbytnie nie postą­
piła, część młodzieży nie czerpie z namiętnością w tych zdrojow i­
skach, a wieśniak dzieci do nauki nie poseła lub to z wstrętem 
czyni, lecz szkoły mamy i oświatę mieć możemy i da Bóg mieć m u­
simy. Związanie zbitemi gościńcami i kolejam i dróg z temiż komuni- 
kującemi, sowicie ofiary niesione wynadgrodzi, ułatwi produkcję i za 
chęci do pracy, w końcu zhliży nas do. magazynów europejskich i 
dźwignie upadające gospodarstwa, byle pisma perjodyczne, W ydział 
krajow y i Sejm tę sprawę poruszały i Rządowi przedstawiały jego 
obowiązki względem Galicji, oraz rzeczywiste korzyści jakie wycią­
gnie z ustalonych komunikacji w zbożowym kraju. Możność eksportu 
ustala i normuje koszta produkcji; w tłustej ziemi wschodniej części 
Galicji drogi dzisiejsze są dla handlu zupełnie n ieprzystępne; opieka 
rolnictw a zatem czuwać obowiązana nad komunikacjami i tę sprawę 
jako arcyważną Rządowi przedstawiać. Z tych przyczyn me zdania 
do szanownego pisma rolniczego przesełam.

Dumni jesteśmy ze zdobytych teorji wykładanych nam w p is­
mach i dziełach, lecz wiedza bez praktycznej pomocy nam życia nie 
doda. Pomimo znajomości cieplika i wilgoci ziemi, pomimo poznania 
dobroczynnych działań atmosferycznych, wynalazków i drogocennych 
narzędzi rolniczych, najczęściej za lichwiarski procent kupowanych, 
nie dźwigniemy się z gniotącej biedy, jeżeli Rząd i kraj nie utrw alą 
komunikacje bitemi gościńcami i kolejami żelaznemi, jeżeli produ­
centom nie ułatwią eksportu swych produktów. Gdyby to w kilku 
latach nie nastąpiło, z pewnością powtórzy się dawno znane, trafoe 
zdanie: że gospodarz pomiędzy swemi stertam i boso chodzi.

Kazimierz Wodzic/ri.

Ozęść urzędowa.

T reść obrad IV. R ady Ogólnej T ow arzystw a  
gospodarczego galicyjsk iego.

Posiedzenie I. dnia 7. lipca i 8 7 1  r.

P r z e w o d n i c z y :  Prezes Towarzystwa.
Z e  s t r o n y  R z ą d u :  C. k.  radca Nam iestnictwa W ny Gniewosz.
O b e c n y c h  21 delegatów i 21 członków.

I . O godzinie pół do 12ej zagaja pan prezes T ow . posiedzenie w w iel­
kiej sali ratuszowej, a przedstawiwszy komisarza rządowego i podawszy do w ia­
domości imiona delegatów  Tow arzystw  bratnich, zapowiada jako jeden z głó­
w nych przedmiotów tegoż Zgromadzenia budżet Tow arzystw a i szkoły, a
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w  miejsce spraw ozdania, k tó re  należy  do zim ow ego zgrom adzenia , sam pokrótce 
w spom ina o n iektórych w ażniejszych spraw ach i czynnościach T ow arzystw a i 
szkoły.

W  końcu zaprasza pp. delegatów  na posiedzenie poufne, k tó re  sig odbę­
dzie tezo ż  dnia o godzinie 5ej po południu w biórze T o w a rz y s tw a , jako też 
na  w ycieczkę do D ublan, m ającą sig odbyć dnia ju trzejszego  także po po­
łudniu.

II. N astępnie p rzedk łada  pan H enryk  S trzeleck i budżet T o w arz y ­
stw a i szkoły L u b la ń sk ie j, zw racając co do pierw szego u w a g ę , iż bud­
żet ten  będzie na  przyszłem  Zgrom adzeniu użyty do percentualnego roz­
kładu na O ddziały.

O dczytaw szy oba budżety, uprasza Radę O gólną im ieniem  kom itetu  o 
wyznaczenie kom isji do s tru tynow an ia  obu budżetów , a zarazem  przedstaw ia  
następujące dw a w n io sk i:

1. Rada Ogól. uchw ali : „W zyw a się ponow nie R ady o d d z ia ło w e , aby 
przyłożyły  w szelkiego sta ran ia  do śc iągn ięcia  od członków  w kładek  zaległych i  
bieżących i odesłały kom itetow i %  takow ych, na  rachunek zaległości i percen- 
tualnej należytości, k tó rą  p rzyszła R ada O gólna oznaczy.1'

2. R ada Ogól. nchw ali : „Poleca sig Radom  oddziałow ym , aby w m yśl 
uchw ały zapadłej na poprzedzającej R. O. przedłożyły K om itetow i do końca g ru ­
dnia b. r. w ykaz członków  sw oich, w raz z oznaczeniem  w kładek  rocznych, do 
których p łacen ia  takow i się zobow iązali , przyezem  w szelkich cyfr w ątpliw ych 
w ystrzegać się na)eży.“

W nioski te w raz z budżetem  zostają p rzekazane kom isji budżetow ej z 3 
członków  (na w niosek prezesa) składać się m ającej. O znaczenie członków  po­
zostaw ia Z grom adzenie prezesow i, a tenże zaprasza w skład  kom isji pp. : W ł. 
W ielow iejskiego, T ad . Chajgckiego i Józefa G izow śkiego.

Zapadu uchw ała:

R. O. m ianuje pp. W ł. W ielow iejskiego, T adeusza Chajgckiego i Józefa 
G izow śkiego, członkam i kom isji budżetow ej, p rzekazując tejże obok budżetu 
także w nioski K om itetu  do zaopinjow ania.

Poczem  prezes uprasza tychże członków , aby się porozum ieć zechcieli 
m iędzy sobą, co do godziny i m iejsca, a na  ju trzejszem  posiedzeniu złożyć ze­
chcieli spraw ozdanie.

I I I .  D alszym  przedm iotem  program u m iał być w ybór członka K om itetu 
n a  m iejsce p. Pajączkow skiego. Gdy jednak  pożądanem  jest, aby pp. delegaci 
porozum ieć sig m ogli poprzednio  co do k andydata , odracza prezes w ybór na 
dzień ju trzejszy , a  pp. delegatów  uprasza, aby ten  przedm iot m iędzy sobą om ó­
w ili na posiedzeniu poufnem .

IV . PrzyBtąpiono następnie do w yboru  członków  honorow ych i k o re ­
spondencyjnych.

P roponow ani są ze s trony  K om itetu n a  członków  honorow ych p p . : JE x  . 
A lfred  hr. P o tock i i J £ x .  K azim ierz G rocholski.

N a członków  korespondencyjnych p p . : D r. J .  R. L o ren z , radca m in ister, 
i K arol P ey rer, radca sekcyjny w M inist. roi.
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Co do dwu pierwszych kandydatów mniema prezes, iż zapewne wszyscy 
członkowie na wybór tychże się zgodzą, wzywa przeto, aby Zgromadzenie dla 
skrócenia czasu dokonało wyboru tego przez powstanie.

Przeeiwko temu rodzajowi głosowania oświadcza się p. Henryk Górski i 
żąda, aby głosowanie odbyło się kartkami czyli balotem, zgodnie z przepisami 
regulaminu. Zdanie to popiera p. Bolesław Augustynowicz, a prezes mimo po­
parcia przez pp. Antoniego Dąbrowskiego i ks. Cerekwickiego zarządza balot 
zgodnie z regulaminem.

V. Zanim jednak przystąpiono do balotowania, wzywa prezes hr. Edwar­
da Dzieduszyckiego do przedłożenia wniosku Komitetu w sprawie kołek wło­
ściańskich.

Tenże członek Komitetu w dłuższym wywodzie, podaje najprzód przebieg 
tej sprawy na ostatniem posiedzeniu R. O., odczytuje odnośny okolnik Komitetu, 
zawiadamia, iż kółka włościańskie zawiązane już zostały w Żubrzy i w jednej 
ze wsi sąsiednich; podaje do wiadomości rezultat starań Komitetu o uzyskanie 
na ten cel subwencji w kwocie 1000 złr.; a z odmownej na razie odpowiedzi 
Ministerstwa wyprowadza raczej zachętę niż odmowę, kładąc nacisk na to, że 
jest niejako już rzeczą honoru Towarzystwa nie dać upaść tej sprawie, tern bar­
dziej, że z doprowadzenia jej do skutku można się licznych a błogich spodzie­
wać rezultatów.

Stawia przeto imieniem Komitetu następujący wniosek:
Wysokie Zgromadzenie raczy uchwalić : „Rada Og. Towarzystwa gosp.

gal. uważa zakładanie gospodarskich kółek włościańskich ze wszech miar za po­
żyteczne dla rolnictwa i kraju, i w tym celu wzywa Oddziały gosp., by takowe 
starały się ile możności jak najrychlej u siebie w życie wprowadzić.0

Nad tym przedmiotem wywiązuje się dłuższa dyskusja, w której zabierają 
głos panowie delegaci i inni członkowie: ks. Cerekwicki, Maślanka, Henryk
Górski, Stroner, Jabłonowski, Kulczycki i referent Komitetu, przyczem wniesione 
zostają następujące poprawki:

o) P. Henryk Górski żąda, aby Oddziały zawiązywały ilość kółek w mia­
rę okazującej się potrzeby, a do każdego kółka mianowały osobnych 
referentów.

b) P. Stroner łączy sprawę kas zaliczkowych z tą sprawą i tym celem żąda 
aby ponowiono prośbę o subwencję, bez której kółka obejść się nie 
mogą.

c) Ks. Cerekwicki żąda ostatecznie, aby zawezwać Oddziały do nadsyłania 
pouczających artykułów, o których zamieszczenie w znanych dotąd i roz­
powszechnionych pismach ludowych Komitet ma się postarać.

Po wyczerpaniu głosów i przemówieniu ostatecznem referenta przystąpio­
no do głosowania.

Podany pod głosowanie wniosek Komitetu zostaje przyjęty i zapada 
uchwała:

R. O. uważa zakładanie gosp. kółek włościańskich ze wszech miar za 
pożyteczne dla rolnictwa w kraju i w tym celu wzywa oddziały gospodarskie, 
by takowe starały się ile możności jak najrychlej u siebie w życie je wpro­
wadzić.
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Poprawka pana Górskiego upada. Utrzymuje się zas' wniosek p. Stronera 
i zapada uchw ała:

B. O. poleca Komitetowi wnieść ponownie podanie do Ministerstwa o 
subwencję.

Przyjęty też zostaje wniosek księdza Cerekwickiego i zapada uchwała 
trzecia:

E. O. poleca Komitetowi wezwać Oddziały do nadsyłania artykułów pou- 
ozających, wkładając zarazem na komitet obowiązek, aby się starał o zamie­
szczenie takowych w znanyeh i już rozpowszechnionych pismach ludowych.

VI. Po załatwieniu powyższej sprawy przystąpiono do balotowania człon­
ków honorowych i korespondencyjnych. Głosują sami pp. delegaci wywołani 
imiennie, nad każdym kandydatem z osobna w wyż wymienionym porządku.

Wszyscy kandydaci zostają przyjęci jednogłośnie i zapada uch w ała : 
a )  E. O. mianuje członkami honorowymi JEx. Alfreda hr. Potockiego i JEx.

Kazimierza Grocholskiego.

ó) E. O. mianuje członkami korespondującymi pp.: J . E , Lorenza radcę Mi-
nisterjalnego i Karola Peyrera radcę sekcyjnego w Ministerstwie rolnictwa.

Na tona posiedzenie zostaje zamknięte.

Posiedzenie II. dnia 8 . lipca 1871  r.

P r z e w o d n i c z y :  Prezes Towarzystwa.
Z e  s t r o n y  R z ą d u :  C. k. radca Namiestnictwa W ny Gniewosz.
O b e c n y c h  20 delegatów i 17 członków.

I. O godzinie w  pół do 12ej otwiera prezes posiedzenie, a zwróciwszy 
uwagę, w jak  nielicznem gronie odbywają się letnie Zgromadzenia, podnosi myśl, 
czyby nie należało przystąpić do zmiany statutu, i raz tylko do roku, a m iano­
wicie w zimie zwoływać Radę Ogólny.

Porusza zaś dlatego tę myśl, iżby pp. delegaci mogli w tej mierze wy­
badać opinję Oddziałów i na przyszły Radę Ogólną zjechać się już z stanowczem 
w tej mierze postanowieniem. Poczem daje głos sprawozdawcy komisji budże­
towej p. Girowskiemu.

Tenże odczytuje złożone na piśmie sprawozdanie, w którem co do bud­
żetu Zarządu centralnego podnosi taż komisja z uznaniem poczynione przez Ko­
mitet oszczędności. Mimo to jednak wypada suma ogólna wydatków nieco w yż­
sza, niż w roku zeszłym, a  to z powodu podwyższenia subwencji „Rolnikau i  
uchwalonej przez R. O. emerytury p. Kochańskiego. Komisja w n o si:

„R. O. przyjmie en bloc przedłożony przez Komitet budżet Zarządu cen­
tralnego. “

Wniosek ten zostaje bez dyskusji przyjęty i zapada uchwała:

R. O. przyjmuje i zatwierdza w całości przedłożony przez Komitet budżet 
Zarządu centralnego na r. 1871/72.
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N astępnie podnosi kom isja z ubolew aniem , iż obie uchw ały  I I I .  R. O. a 
m ianow icie :

T. O ddziały w inny przedkładać  K om itetow i corocznie dokładny w ykaz 
członkow  ;

I I .  O ddziały w inny regu la rn ie  nadsyłać kw oty  uchw alone na potrzeby Z arzą­
du cen tralnego  ,

n ie  zostały  w yko n an e , z w yjątk iem  m ałej liczby O ddzia łów ; w skutek  czego 
K om itet na opędzenie n ieodbitych w ydatków  zapożyczyć się m usiał z innych 
funduszów , a  k tó ra  to  cyfra wynosi 4.423 złr. 45 ct. Gdy obok tego zaległośoi 
na  członkach i O ddziałach w ynoszą 8 702 złr. 72 ct., w nosi kom isja:

I .  R. O . u c h w a li :
„W zyw a się ponow nie Rady oddziałow e, aby dołożyły w szelkiego sta ran ia  

do ściągnięcia od członków  w kładek  zaległych i bieżących, i odesłały  K om iteto­
wi ’/ i  takow ych na rachunek zaległości i n a leży to sc i, k tó rą  przyszła Rada Og. 
o znaczy .'

I I . R. O. u c h w a li :
„Poleca się Radom oddziałow ym , aby w myśl uchw ały , zapadłej na po- 

przedniem  Zgrom adzeniu R. O. przed łoży ła  K om itetow i do końca grudnia b. r. 
w ykaz członków  sw oich w raz z oznaczeniem  w kładek  rocznych, do k tó rych  p ła ­
cenia takow i zobow iązali się, przyczem  w szelkich cyfr w ątpliw ych w ystrzegać 

się należy.*
D o w niosków  tych staw ia p. H enryk  G órski wniosek dodatkow y treści 

następującej :

R. O. uchw ali :
„W szyscy tu  obecni delegaci zobow iążą się naw zajem , w  ciągu następne­

go półrocza w pływ ać jak  najusilniej 'tak  na  odnośne O ddziały, jak  na  ościenne 
dziś tu nie rep rezen tow ane, by  się stanow czo zajęły uporządkow aniem  rach u n ­
ków  m iędzy kasą K om itetu a O ddziałow em i, a następnem  zupełnem  pokryciem  
w szelk ich  dotychczasow ych za le g ło śc i.' *

K s. C erekw icki zaś staw ia popraw kę a  raczej dodatek  do w niosku I I .  

„A żeby O ddziały w ezw ały  w szystkich restanejonarjuszów  ostatecznie do 
zdeklarow ania się, czy chcą pozostać w  T ow . czyli też n ie . '

P op raw kę tę przyjm uje re fe ren t w  m iejsce końcow ego ustępu w niosku I I .  

N astępuje g łosow anie. W niosek I . zostaje przyjęty, niem niej w niosek I I .  
z popraw ką ks. C erekw ickiego. P  G órski zaś ż rd a  na  razie połączenia  w nio­
sku sw ego z wnioskiem  I . ,  ostatecznie w szakże cofa sw ą popraw kę. Zapada 

zatem  uchw ała :
I .  R ada Ogól. uchw ala w ezw ać ponow nie Rady O ddziałow e, aby doło­

żyły w szelkiego sta ran ia  do ściągnięcia od członków  w kładek  zaległych i bieżą­
cych, i odesłały  »/i takow ych na rachunek  zaległości i należytości, k tó rą  p rzy ­

sz ła  R. O. oznaczy.

I I .  Rada O g. u c h w a li :

P o leca  się Radom  oddziałow ym  :
a) aby w m yśl uchw ały zapadłej na  poprzedzająeem  Zgrom adzeniu R. O. 

przedłożyły K om itetow i do końca  grudnia b. r. w ykaz członków  swoich w raz
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z oznaczeniem  w kładek  ro c z n y c h , do k tórych płacenia zobow iązali się, oraz 
ó) aby zaw ezw ały  restancjonarjuszów  do zapłacenia zaległości i do stanowcze?,o 
ośw iadczenia się, czy chcą nadal należeć do T ow arzystw a.

Co do budżetu szkoły podnosi kom isja, iż budżet je s t wyższy od zeszło­
rocznego o 965 złr. co ztąd  pochodzi, iż podw yższono płacę p. R ylskiem u i 
uchw alono przyjąć adjunkta. Gdy jed n ak  w ydatk i są zrów now ażone z przycho­
dami, wnosi kom isja, aby budżet szko ły  przyjąć en bloc.

W niosek  zostaje p rzy jęty  i zapada u c h w a ła :

R. O. przyjm uje i zatw ierdza  w całości budżet szkoły D ublańskiej na 
ro k  1871 [72.

I I .  N astępnie w zyw a prezes do w y b o r u  jednego  członka K om itetu  
w m iejsce p. Pajączkow skiego.

W  m yśl odnośnego parag rafu  regulam inu g łosow ano kartkam i i takow e 
oddane zostają  kom isji sk ru tacyjnej w sk ład  k tórej zaprasza pan prezes panów  : 
W ładysław a W ielow iejskiego , W incentego G noińskiego i A leksandra  C zaj­
kow skiego.

P o  o tw arciu  posiedzenia na pow ró t ogłasza p. W ielow iejsk i rezu lta t od ­
bytego skrutynium . Głosujących było 16.

P . A dolf S tro n e r o trzym ał ciosów  15. Z apada u c h w a ła :

R. O. m ianuje p. A dolfa  S tro n e ra  członkiem  K om itetu.

l i r .  S k łada p. S tan isław  B ielsk i na  stole prezvdjalnym  w niosek poparty 
p rzez  dwóch delegatów  treści n as tęp u jące j:

R. O. zechce u c h w a lić : t

„N a  przyszłość dla u regu low ania obrad Rady Ogólnej delegaci opatrzeni 
być m ają w  oznaki."

W niosek ten pop iera  p A ntoni D ąbrow ski ale z m odyfikacją: „aby dele­
gatom  wyznaczono osobne m iejsca."

W sku tek  tego cofa p. B ielski swój w niosek, a  łączy się z popraw ką, 
k tó rą  też Z grom adzenie przyjm uje i zam ienia w uchw ałę.

D elegat O. B rodzkiego pan G órski podnosi przytem  dla przypom nienia, iż 
§. 16. sta tu tu  dozw ala głosu stanow czego wszystkim  członkom , w spraw ach spe­
cyfikacją tegoż §fu nie objętych.

IV . N astępnie p rzedk łada  delegat O ddziału P rzem yskiego pan A n­
toni D ą b ro w sk i, jak o  uproszony re fe ren t z obrad posiedzenia poufne­
go spraw ozdanie z czynności O ddziałów . S praw ozdanie sw e rozpoczyna od 
O ddziału rudeńskiego.

-Po w ysłuchaniu tegoż na w niosek hr. E dw arda  D zieduszyckiego :

„U chw ala Rada O gólna i w yraża uznanie i podziękow anie przew odniczą­
cemu jak o  też R adzie tegoż O ddziału za iqh gorliw ość i skuteczną działalność 
w  najrozm aitszych k ierunkach .

N astępuje spraw ozdanie z czynności O ddziału Ż uraw ieńskiego.

N ad spraw ozdaniem  tern w yw iązuje się przydłuższa dysk u sja , ostatecznie 
w szakże spraw ozdanie pow yższe, jako też  spraw ozdanie z czynności O ddziałów  
H orodeńskiego, Bobrzeckiego, Sokalskiego i P rzem yskiego  przyjm uje R . O. tylko
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do w iadom ości z uw agą dodatkow ą p. spraw ozdaw cy, iż z innych O ddziałów  

spraw ozdań nie było.

Y , T enże  spraw ozdaw ca p rzed k ład a  następnie w niosk i i życzenia 

O d d z ia łó w :
1. O ddział R udeńsk i staw ia w niosek o w y jednan ie  subw encji rządow ej 

dla ogierów  na  w zór subw encjonow anych stacyj buhajów .

Z uw agi w szakże podniesionej przez p. A . Jab łonow sk iego , iż m am y k ra ­
jo w ą  kom isję chowu koni, w sk ład  k tó rej w chodzi także delegat T ow ., z uw agi 
dalej, że kom isja ta  jes t najw łaściw szym  organem  do tych kw esty j i pom ijać jej 

się n ie godzi,

U chw ala R ada O g ó ln a :
„P oleca się K om itetow i, aby zaw iązał rokow an ia  z kom isją k ra jo w ą cho­

w u koni w  spraw ie przez O ddział rudensko-grodeck i poruszonej.

2. O ddział żuraw ieósk i łączn ie z bobreckim  w nosi, aby K om ite t w yje­
dnał u R ządu pozw olenia, iżby n iezużyte w O ddziałach subw encje pozostały 
w  kasach  oddziałow ych na  ten  sam cel do późniejszego użycia.

P o  w yjaśnieniu  jednakże  ze s trony  K om itetu , źe tak ie  postępow anie sprze­
ciw iałoby się w yraźnym  w skazów kom  M inisterstw a i odpow iedzialności, ja k a  
na  K om itecie w obec M inisterstw a za fundusze subw encyjne c ią ż y ; że sum y te, 
jeżeliby  były drobne, nie dałyby się z korzyścią  na  ten  sam  cel użyć, tu  zaś 
przeciw nie połączone a  tern sam em  zasilone p rzedstaw ia ją  m ożność k o rzystn ie j­
szego u ż y c ia ; że w reszcie gdyby były znaczniejsze, leżałyby m artw o w  kasach 
oddziałow ych, tu zaś p rocen t przynoszą, cofa delegat O ddziału  żuraw icńskiego 

w niosek pow yższy.
3. O ddział żuraw ieósk i w ykazu jąc m ylność d a t sta tystycznych ostatniej 

konskrypcji bydła, k tó rą  M inisterstw o przesła ło  T ow arzystw u  do spraw dzenia, 

w n o s i :
„iżby zaproponow ać R ządow i dokonanie sp raw ozdania w  drodze adm ini­

stracy jnej, przy  k tó rej to czynności u rzędn ika  politycznego m iałby być obecnym  
w  każdej w si członek T o w arzystw a.“

R ada O gólna uchw ala :
„N a ten  raz  jedyny  m ają O ddziały  dokonać spraw dzenia dat nadesłanych 

w edług  m ożności sw ojej, na  przyszłość w szakże m a K om ite t p rzedstaw ić  M ini­
sterstw u , iżby każdej kom isji trudniącej się zbieraniem  dat odnośnych, dodany 
zosta ł jed en  członek T ow arzystw a.*

4. O ddział L w ow ski, łączn ie  z Przem yskim  skonstatow aw szy ogólne n i­
szczenie lasów  w  k ra ju  naszym , w nosi :

a )  iżby polecono K om itetow i sta rać  się u  dotyczących w ładz o republikację
istniejących już  ustaw  i energiczne p rzestrzegan ie tychże 5

b ) o zam ianow anie inspek tora  lasow ego ; w reszcie

c) iżby w ezw ać O ddziały do tw o rzen ia  podobnych kom isyj lasow ych , jak a
ju ż  istnieje w  O ddziale buczackim .
C złonek K om itetu  p. H en ry k  S trzelecki w yjaśn ia , że życzeniom  pow yż- 

szem uczynił już  K om itet zadosyć, z w yjątkiem  w niosku trzeciego , z k torego 
załatw ieniem  się w strzym uje, aż do zatw ierdzen ia  ustaw y lasow ej. N a uw agą 
w szakże p. A n t. Jab łonow skiego , iż nie zaw adziłoby ponow ić w tej m ierze sta-
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rania, przyjmuje Rada Ogólna wszystkie wnioski powyższe i zamienia w 
u c h w a ł ę .

5. Oddział przemyski stawia wniosek:

„Zważywszy, że ustawa normująca prawo polowania tak , jakby nie istnia­
ła u nas, R. O. poleci Komitetowi, aby w drodze właściwej poczynił odpowie­
dnie kroki do wyjednania dla kraju dotyczącej ustawy."

W niosek ten popiera sprawozdawca dłuższym wywodem ustnym. W ska­
zuje, iż polowania w kraju naszym są rujnowane. Mimo zakazu sprzedają cią­
gle zwierzynę. P rzekonał się o tern obecnie, będąc na wystawie w Rzeszowie, 
tożsamo w Krakowie i we Lwowie. Zwierzynę sprzedają nie właściciele, ale 
złodzieje lasowi. W ina ciąży po części na rogatkach, że zw ierzynę przepu­
szczają. Należałoby wstrzymać pokup i sprzedaż i w tej mierze żąda, aby Ko­
mitet wniósł przedstawienie do Rządu.

P. Ant. Jabłonowski mniema, iż dostatecznie byłoby może, wnieść poda­
nie o republikację istniejących przepisów.

Zdanie to popiera p. Henryk Strzelecki, a to tern bardziej, że patent ten 
nie był dotąd publikowany.

Zabierają jeszcze głos p p .: Borowski i Edward hr. Dzieduszycki, jakoteź 
sprawozdawca, poczem zapada uchwała :

R. O. poleca Komitetowi, ażeby u władz dotyczących poczynił kroki o re­
publikację patentu o polowaniu i o ścisłe wykonanie teg o ż ; w sejmie zaś o 
wypracowanie i uchwalenie stosownej ustawy.

6. Oddział rawsko-cieszanowski stawia wniosek o wyjednanie ustawy do­
tyczącej czyszczenia niezdatnych ogierów tak u włościan jakoteż u właścicieli 
większych posiadłości.

W  miejsce tegoż uchwala R. O. poprawkę p. Ant. Jabłonow skiego treści 
następującej :

R. O. poleca Komitetowi starać się u W ys. Rządu o wydanie zakazu, aby 
nie było wolno puszczać ogierów na pastwiska.

Drugi wniosek tegoż Oddziału dotyczy wyjednania subwencji dla wy­
staw oddziałowych wogóle, a dla wystawy rawsko-cieszanowskiej na rok 1872 
projektowanej wszczególności.

Na co wyjaśnia sekretarz, iż życzeniu temu uczynił Komitet zadosyć u- 
chwalając przyjąć stałą cyfrę subwencyjną na wystawy Oddziałowe do wniosków 
subwencyjnych na przyszłość, a na rok 1871 zażądał na ten cel subwencję w ilo­
ści 1000 złr.

7. Oddział sokalski stawia dwa w niosk i:
„Pierwszy dotyczący komassacji gruntów."
W niosek ten  zostaje przyjęty i zapada uch w ała :
R. O. poleca Komitetowi odnieść się do Wys. Ministerstwa, aby komasa­

cja gruntów w drodze ustawodawstwa przeprowadzoną została.

„Drugi wniosek dotyczy kółek gospodarskich, a mianowicie, aby starano 
się o wydawanie popularnego czasopisma gospodarskiego dla tychże kółek, lub 
przynajmniej o zamieszczenie w już istniejących („Chacie*4 i ^D zw onku") prakty­
cznych artykułów treści gospodarczej, których wspólne odczytywanie dałoby spo­
sobność do zawiązywania kółek.



—  262  —

Gdy jednak wniosek ten był już przedmiotem obrad na zeszłem posie­
dzeniu i zapadła już w tej mierze uchwała, przechodzi Zgromadzenie nad 
tym wnioskiem do porządku dziennego.

VI. Po' załatwieniu powyższych wniosków złożonyeh na piśmie, poru­
sza sprawozdawca sprawą określenia czynności poufnych posiedzeń, jakoteż 
współudziału Komitetu przy tem.

Uchwała zapada zgodnie z wnioskiem referenta:
„Rada Óg. wyraża życzenie, aby Komitet wybierał jednego członka 

z grona swego, któryby był obowiązkowo obecnym na poufnych posiedzeniach , 
delegatów.

VII. W końcu zabiera głos delegat Oddziału brodzkiego pan Henryk 
Górski.

Mówca nie zauważał, czyli p. sprawozdawca podniósł rodzaj stagnacji, 
jaki sią objawiać poczyna w Towarzystwie.

Pozwala sobie zatem dla dobra Towarzystwa dotknąć tej sprawy.
Podnosi najprzód na podstawie ogłoszonych protokołów nieobecność 

wielu członków Komitetu na posiedzeniach.
Następnie podnosi, że i w Oddziałach nie mniejsza stagnacja, posiedze­

nia Rad oddziałowych i zebrania Oddziałów mało są uczęszczane, a jak skro­
mny procet delegatów zjeżdza na posiedzenia R. O. dowodzą pustki w tej 
sali. Wina zatem jest obopólna i winić się wzajemnie na nic się uie przyda, 
ale dołożyć starania aby lepiej było.

Następnie imieniem Oddziału swego podnosi i stawia wniosek, doty- 
czący zmiany §. 26. sta tu tu  w tym  kierunku, aby na przyszłość nie wolno 
było stawiać dorywczo na posiedzeniach R. O. wniosków obciążających budżet 
Towarzystwa, ale aby wnioski takie były poprzednio rozsyłane do Oddziałów 
do zbadania i rozpatrzenia.

Gdy jednak mała już znajduje się liczba delegatów, aby wniosek takiej 
wagi w tak nielioznem gronie reprezentantów Towarzystwa mógł być rozbie­
rany i uchwalany, przeto prezes odracza tę  sprawę do pełniejszego da Bóg 
Zgromadzenia — a dziękując obecnym za dotrwanie do końca — zamyka po­
siedzenie IV. Rady Ogólnej.

Za sekretarza:
Edward Grzybowski.

W powiecie Tarnowskim zawiązane zostało Towarzystwo rolnicze okrę­
gowe jako filia c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego krakowskiego. To­
warzystwo to mianowało prezesem swym Wngo dr. Józefa Starkla w Tarno­
wie, zastępcą prezesa Wngo Franciszka Bodnara w Rzędzinie, zaś Wngo Ka­
zimierza Rudawskiego w Konarach, Wn. ks. Ignacego Rybickiego ,w Wierz­
chosławicach i Wgo Gustawa Nowotnego w Zbyltowskiej górze członkami 
Wydziału — a wten sposób Zarząd swój ustanowiwszy, z dniem tym  czyn­
ność swą rozpoczęło.

Lwów dnia 8. sierpnia 1871.
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O głoszenie konkursu.
Celem nadania dwóch stypendjów o rocznych 200 z łr. w. a. przezna­

czonych z funduszów krajowych dla uczniów w etery n arii ogłasza się nm iej- 
szem konkurs.

. C h e v y  się ubiegać o takowe winni wnieść podania swoje do W ydziału 
krajowego n a jd a le j  d o  10. p a ź d z ie r n ik a  b. r. i załączyć:

1) m etrykę u rodzen ia ,

2) poświadczenie stwierdzające, że kandydat przyjęty został na  rozpo­
czynający się <|nia 1. października kurs w c. k. Zakładzie dla k sz ta ł­
cenia w eterynarzy we W ied n iu ;

3) osta tn ie  świadectwo szkolne ;

4) świadectwo o stosunkach m ajątkowych kandydata i rodziców je g o ;
5) w łasnoręczny rewers kandydata, w k tórym  tenże m a się zobowią­

zać, iż po uzyskaniu dyplomu na w e te ry n a rza , będzie się t ru d n ił  
p raktyką weterynarską w królestw ie G alicji i Lodom erji lub w 
W ielkiem księstwie Krakowskiem , z wykluczeniem jednak m iast 
głównych Lwowa i Krakowa, a to  przez przeciąg  la t  ośmiu.

Stypendja trw ają  aż do ukończenia trzyletn iego kursu  w zakładzie w y­
żej wspomnianym, a stypendysta otrzym uje po uzyskaniu dyplomu n a  w etery­
narza kwotę 60 z łr . na  koszta podróży z W iednia do kraju .

N a rzecz szkoły Dublańskiej w płynęły następujące d a r y : Od JW ngo 
Ryszarda hr. Rozwadowskiego z Zakrzewie 10 złr., od W go H enryka Karczew­
skiego z Konotop 15 z łr. i od Wgo Józefa Trzcińskiego z Nowoszyc 25 z łr  
Razem 50 z ł r . ; co K om itet Towarzystwa gosp. galic. z wyrazem  należnego 
uznania podaje do powszechnej wiadomości.

Z K om itetu  o. k. Towarzystwa gospod. galic.
Lwów dnia  6. września 1871 roku.

Za prezesa : Za sekretarza :
E em yk Strzelecki. Edward Grzybovxkx.

-sos, °  S * o s z e n i e .
P rzy  okazji urządzić się mającego sta ran iem  Towarzystwa gospodar­

skiego karyntskiego prem jow am a bydła w roku bieżącym, -odbędą się następu­
jące ta rg i na buhaje i bydło do chowu :

• w  2 8 ‘,  W r z e ! “ i a  w  S p i r a l .  W Niższej K a ry n tji, o sta tn ia  stacja 
kolei V 1 11 a e li, na byd łox rasy P inzgau-M ollthal.

W  n ” ?  16; Paźd” Ł a 'w  W o l f  Sb  e r g u  (Lavantthal), osta tn ia  stacja
t  i 1°  a i  1 1 a U " 1 g  (k° ląi Potudniowa) albo Z e 1 1 w e g  (kolej Rudol-

' na b? dło rasy biaiej noryckiej. gatunku  L avan tthal.
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Dnia 19. października w K a p p e l  przy Krappelfeld, ostatnia stacja 
kolei T r e i b a c h  (kolej Rudolfa) na bydło b i a ł e j  rasy noryckiej gatunku

Mambo©. Towarz.y8t wa gospod. galic. do wiadomości pp. gospodarzy

i hodowców bydła podaje.
Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galic.

Lwów dnia 7. września 1871 r .
Za prezesa: Za sekretarza:

Henryk Strzelecki. Edward Grzybowski.

l .  1139. O g ł o s z e n i e .
Dnia 11. listopada 1871 r. rozpoczną się przy tutejszej c. k. akademji 

technicznej odczyty prywatne z „gospodarstwa lasowego* urządzane staraniem 
Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego, z subwencji uzyska- 
nei na ten cel od c. k. Ministerstwa rolnictwa.

Osoby życzące sobie wziąść udział w słuchaniu odczytow rzeczonych 
w zamiarze złożenia egzaminu po ukończeniu takowych, zgłosić się zechcą 
Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic., wykła.

ie  posiadaja dostateczne naukowe przygotowanie do słuchania wy 
dów (ukończoną 3cią klasę realną lub 4tą gimnazjalną) i odbyli przynajmniej
dwuletnią praktykę leśniczowską, albo . akademii

„ie mają kwalifikację, wymaganą do pobierania nauk na . . 

' “ “ o p ' t a  tego pedą mogli ***!«  .* » • « • » • > •  " W

—* * t*
czasie.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. gal- 

Lwów dnia 9. września 1871 r.
Prezes- Za sekretarza:

Smarzewskż. Ed” ard Grzybowski.

Na rzecz szkoły Dublańskiej wpłynęły następujące dary■:

C o - “ -  ™  S T . -  'co S m R e t  z w y ra T m  należnego uzna- 

nia podaje do powszechnej wiadomości.
Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galic.

Lwów dnia 18. września 1871 r.
Za sekretarza:

SmarzewM. Ed» ard Grzybowski.


